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L a u r e a t e m Z ł o t e g o M e d a l u w 
k o n k u r s i e i l u s t r a t o r ó w na 
M i ę d z y n a r o d o w e j W y s t a w i e 
S z tuk i E d y t o r s k i e j „ I B A - 7 1 " w 
L i p s k u zos ta ł w y b i t n y po l sk i 
g r a f i k Janusz S t a n n y . T o w y -
sok i e w y r ó ż n i e n i e o t r z y m a ł o n 
za p r o j e k t y i l u s t r a c j i do k s i ą ż -
k i B o l e s ł a w a L e ś m i a n a „ P r z y -
g o d y S indbada Ż e g l a r z a " . 

FOTOs CAF 

1 s i e rpn ia — w r o c zn i c ę w y -
buchu P o w s t a n i a W a r s z a w -
sk i e go s p o ł e c z e ń s t w o s t o l i c y 
o d d a j e ho łd p o l e g ł y m p o -
w s t a ń c o m i m i e s z k a ń c o m W a r -
s z a w y , s k ł a d a j ą c k w i a t y w 
m i e j s c a c h w a l k , s t raceń , na 
c m e n t a r z a c h i p o d p o m n i k a m i 
p a m i ę c i n a r o d o w e j . N a z d j ę -
c iu — C m e n t a r z P o w s t a ń c ó w 
na W o l i , g d z i e w 177 z b i o r o -
w y c h m o g i ł a c h z ł o ż o n o p r o c h y 
ok . 40 t y s . m i e s z k a ń c ó w te.i 
d z i e l n i c y z a m o r d o w a n y c h w 
czas ie P o w s t a n i a . 

P r o d u k c j ę o s t r z e g a w c z y c h 
l a m p m i g a j ą c y c h r o z p o c z ą ł 
Z a k ł a d D o ś w i a d c z a l n y P ó ł -
p r z e w o d n i k ó w w Ł ę c z n e j ( p o w . 
L u b l i n ) . Z a i n s t a l u j e s ię j e na 
w y s e p k a c h i s k r z y ż o w a n i a c h 
d r ó g . P i e r w s z a par t ia l a m p 
p r z e z n a c z o n a j es t d la Z a m o ś -
c ia , K r a k o w a , K i e l c i J ę d r z e -
j o w a ; będą one p r z y p o m i n a ł y 
k i e r o w c o m o k o n i e c z n o ś c i 
z m n i e j s z e n i a p r ę d k o ś c i p o j a z -
d ó w w m i e j s c a c h r u c h l i w y c h 
i n i e b e z p i e c z n y c h , co p r z y 
w z m o ż o n y m r u c h u t u r y s t y c z -
n y m w czas ie la ta n i e jes t 
bez z n a c z e n i a . 

B a d a n i a p r o w a d z o n e p r z e z K a t e d r ę A r c h e o l o g i i Un i -
w e r s y t e t u T o r u ń s k i e g o na t e r e n i e M o g i l n a ( w o j . b y d -
g o s k i e ) — h i s t o r y c z n e j m i e j s c o w o ś c i sp r zed t ys i ąca 
lat — p r z y n i o s ł y n a d s p o d z i e w a n e r e z u l t a t y . D o k o p a n o 
się t a m do f u n d a m e n t ó w ś w i ą t y n i z 1065 r . W k r y p -
cie kośc i o ła o d k r y t o g r o b o w i e c z X I I w . z b u d o w a n y 
z d u ż y c h ceg i e ł , n ie s p o t y k a n y c h do tąd w p o d o b n y c h 
b u d o w l a c h . W g r o b o w c u zna l e z i ono s zk i e l e t opata 
z p a s t o r a ł e m (na z d j ę c i u ) i po raz p i e r w s z y w P o l -
sce — o r y g i n a l n e , p i ę k n i e z d o b i o n e n a c z y n i e g l i n i ane 
w ksz ta ł c i e k o n i a . O d k r y c i e to j es t t y m c enn i e j s z e , 
że b ę d ą c e w pos i adan iu n a u k o w c ó w ź ród ła h i s t o r y c z n e 
n i e w s p o m i n a j ą o i s tn ien iu r o m a ń s k i c h b u d o w l i na te -
r en i e t e g o w c z e s n o ś r e d n i o w i e c z n e g o g r o d u . 

S t u d e n c i P o l i t e c h n i k i Ł ó d z k i e j , u c zn i ow i e t e chn i -
k u m b u d o w l a n e g o i i n n y c h szkó ł z a w o d o w y c h , posta-
n o w i l i 6 t y g o d n i s w o i c h w a k a c y j n y c h f e r i i p o św i ę c i ć 
o d b u d o w i e ws i S p i c y m i e r z , k t ó ra u leg ła zn iszczeniu 
na skutek p o ż a r u . Jako p i e r w s z a p o d j ę ł a p racę 19-oso-
b o w a g r u p a s t u d e n t ó w . W i d z i m y i ch na zd j ęc iu w 
czas ie k o p a n i a f u n d a m e n t ó w pod n o w ą zag rodę ro l -
n ika A n d r z e j a Z a r e m b y . 

•«m» 

Rośn i e d r u g i e p o k o l e n i e r o -
d o w i t y c h w r o c ł a w i a n . T a 
s zczęś l iwa m a m a , p. B r o n i s -
ł a w a J a n g a s - K r a m , u rodz i ł a 
s ię 18 m a j a 1945 r., k i e d y w 
m i e ś c i e d o g a s a ł y zg l i s zcza po 
c i ę ż k i c h w a l k a c h . W c z e r w c u 
br . p r z y s z e d ł na ś w i a t j e j s yn . 
On p i e r w s z e s w e k r o k i b ę d z i e 
s t a w i a ć w n i e p o d o b n y m d o 
t a m t e g o spr zed 26 la t W r o c -
ł a w i u — n o w o c z e s n y m , t ę tn i ą -
c y m ż y c i e m . 

N a j w a ż n i e j s z a g o t n i w à sezo-
nu — „ D e r b y " o N a g r o d ę 
P r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń -
s twa — r o z e g r a n a została na 
w a r s z a w s k i m t o r z e w y ś c i g ó w 
k o n n y c h . W ś r ó d 12 n a j l e p s z y c h 
o b e c n i e k o n i t r i u m f o w a ł a 
k l a c z D a g l e z j a , k t ó r e j dos i ada ł 
d ż o k e j V . H u t u a l e c . P r z y j -
m u j e o n g r a t u l a c j e od p r z e d -
s t aw i c i e l a R a d y Pańs tWa P R L , 
d y r e k t o r a A . G o r z k o w ś k i e g o . 

W W a r s z a w i e b u d u j e s ię n i e m a ł o , j e d n a k s p r a w a m i e s z k a ń j e s t 
p r o b l e m e m nada l p a l ą c y m . P l a n y g o s p o d a r z y m ias ta na n a j b l i ż s z e 
p i ę c i o l e c i e z a k ł a d a j ą b u d o w ę 90 t y s . m i e s z k a ń . Rea lnoś ć t y c h p l a -
n ó w z a p e w n i a r o z w ó j p r z e m y s ł u m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h , i t o n i e 
t y l k o t r a d y c y j n y c h , l e c z p r z e d e w s z y s t k i m e l e m e n t ó w w i e l k o p ł y t o -
w y c h . W W a r s z a w i e p o w s t a j e n o w a f a b r y k a d o m ó w . R o z r u c h j e j 
u r z ąd z eń p r z e m y s ł o w y c h nas tąp i w e w r z e śn iu br . Ob l i c za s ię , ż e 
w p r z y s z ł y m r o k u d o s t a r c z y ona na w a r s z a w s k i e p l a c e b u d o w y 
e l e m e n t y do m o n t a ż u 8700 i zb , a po c a ł k o w i t y m r o z r u c h u — 1 3 t v s 
i zb r o c z n i e . 



Z PODWÓJNYM NUMEREM „TYGODNIKA POLSKIEGO' 

I l y a quatre siècles, au mois 
d'août, les ambassadeurs polonais 
venus rencontrer leur roi, Henri 
de Valois, faisaient une „Entrée 
magnif ique dans la v i l le de Par is" . 
Vous pourrez rev ivre ce séjour 
dans notre prochain numéro. 
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Mode, quand tu les tiens! A quoi 
ressemblent les femmes polonaises 
pendant les mois de l'été? Nous en 
avons suivies quelques-unes au 
hasard, dans les rues de Varsovie... 

Ojciec święty Pawe ł 
V I przyznał wysokie 
odznaczenie — Koman-
dorię Orderu św. Grze-
gorza — znanemu pisa-
rzowi kaszubskiemu z 
Władysławowa — Au-
gustynowi Neclowi. Za-
szczyt ten spotkał go 
głównie za książkę „N i e 
rzucim ziemi", w które j 
autor opisuje martyro-
logię księży katolickich 
i ich walkę z naporem 
germańskim w czasie 
zaborów i I I wo jny 
światowej. 

Opow i e ś ć o A u g u s t y n i e N e -
clu z a m i e ś c i m y za t y d z i e ń . 

Na p r z e ł o m i e lat 1967 — 
1968 d r u k o w a l i ś m y r e w e l a -
c y j n y p a m i ę t n i k w i e l k o p o l -
sk i ego ch łopa , T omasza 
S k o r u p k i (1862—1935) pod 
t y t u ł e m 

Kto przy Obrze 
temu dobrze 

Z a t y d z i e ń z a m i e ś c i m y 
f r a g m e n t y k s i ą ż k i 

MOJE MORGI 
I K A T O R G I 
nap i sane j p r z e z syna T o -
masza — W a w r z y ń c a S k o -
r u p k ę . 

wflwfuynrcc 
S K O R U P K I ! 

m 0 9 E 
R I O R G I 

! K A T O R G ? 

SKROMMA 

NAUCZYCIELKA 

w KRĘGU 

WIELKICH 

NAZWISK 

Wielokrotnie pisaliśmy o Do-
micell i Szmidównie, p ierwsze j 
nauczycielce dzieci polskich 
górników w e Francji . W waka-
cy jnym numerze zamieszczamy 
wie le l istów sławnych Po laków 
m.in. Wacława Gąsiorowskiego 
i Władysława Mickiewicza do 
p. Szmidówny oraz inne doku-
menty. Całość powiązała w 
opowieść red. Kozłowska. 

...Nawet do tego stopnia 
mój mąż okazał się egois-
tą, że nie życzył sobie 
mieć ze mną dziecka, u-
ważał, że tę sprawę już 
załatwił z pierwszą żoną... 

i ï 

...Gdy żądam, by kupił 
pralkę, uważa, że to roz-
rzutność. Zabrania mi 
wszelkich rozrywek... 

...Wszystko było dobrze 
do chwili, gdy zachorowa-
łem ciężko na płuca i le-
karze po długiej kuracji 
polecili mi dalszy odpo-
czynek... 

To wyjątki z listów na-
szych Czytelreików do pani 
Anny. Jej 

RADY OD SERCA 
z a j m u j ą c a ł ą s t r o n ą w w a -
k a c y j n y m n u m e r z e 

Jednym z najgłośniejszych romansów t 
historycznych był stosunek, jaki łączył Î 
Marię z Łączyńskich Walewską z cesa- t 
rzem Napoleonem. W następnym nu- ' 
merze zamieścimy obszerne f ragmenty f 
najnowsze j książki Mariana Brandysa Î 

KŁOPOTY 
Z PANIĄ WALEWSKĄ 

„ P r o f . dr inż . H a r o n T a z i e f f j e s t dz i ś w ś w i e c i e 
n a j w y b i t n i e j s z y m p r z e d s t a w i c i e l e m w u ł k a n o l o g i i . 
P o w i e r z e n i e m u o d p o w i e d z i a l n y c h z a d a ń p r z e z 
U N E S C O z w r ó c i ł o na T a z i e f f a u w a g ę s ze rok i ch 
k ó l w w i e l u kra.:ach. W p ras i e i r ad iu u k a z a ł y s ię 
j e g o ż y c i o r y s y , f r a g m e n t y w s p o m n i e ń i w y w i a d y z 
u c z o n y m , a na e k r a n a c h f i l m i w t e l e w i z j i f r a g -
m e n t y e k s p e d y c j i b a d a w c z y c h , k t ó r y m i k i e r o w a ł " . 

T a k a j es t k o n k l u z j a a r t y k u ł u o ś w i a t o w e j s ł a w i e 
u c z o n y m , u r o d z o n y m w W a r s z a w i e a z a m i e s z k a ł y m 
obecn i e w B e l g i i . C z y t a j ju ż za t yd z i eń . 

OKO W OKO Z PIEKŁEM 

ROZMOWA Z WYBITNYM 
AMERYKAŃSKIM U C Z O -
NYM POLSKIEGO POCHO-
DZENIA PROFESOREM 
D O K T O R E M H I L A R Y M 
K O P R O W S K I M 

DWA NOWE 
SUKCESY 

MEDYCYNY 

W p i e r w s z y c h dn iach l i pca p rasę ś w i a t o w ą 
ob i eg ł a s e n s a c y j n a w i a d o m o ś ć . N a u k o w -
cy a m e r y k a ń s c y , l e k a r z e z U n i w e r s y t e t u 
w H o u s t o n (s tan T e k s a s ) d r E l i z abe th 

P r i o r i i p r o f . dr L e o n t y n D m o c h o w s k i w y i z o l o -
w a l i z k o m ó r e k t kank i 5 - l e tn i e g o ch łopca , k t ó r y 
z m a r ł na guza w j a m i o b r z u s z n e j ( by ł to t zw . 
ch łon iak B i rk i t t s a c zy l i o d m i a n a raka uk ł adu l i m -
f a t y c z n e g o ) w i r u s a ,,C". - U d o w o d n i o n o zaś ju ż u -
p r zedn io , iż w ł a ś n i e w i r u s „ C " w y w o ł u j e p o w s t a -
w a n i e n o w o t w o r ó w z ł o ś l i w y c h u m y s z y , k o t ó w , 
p s ó w , ma łp , s z c z u r ó w i i nnych z w i e r z ą t . 

D o k o n a n y w i ę c zosta ł k o l e j n y k r o k na f r o n c i e 
w a l k i z r a k i e m . Jest on poś r edn i o sukcesem p o l -
s k i m , b o w i e m k i e r u j ą c y b a d a n i a m i p r o f . d r L e o n -
t yn D m o c h o w s k i j e s t P o l a k i e m , a b s o l w e n t e m U n i -
w e r s y t e t u L w o w s k i e g o . 

R ó w n o c z e ś n i e inny a m e r y k a ń s k i u c z o n y — l e -
karz , p ro f . dr H i l a r y K o p r o w s k i — t akże l e g i t y -
m u j ą c y się p o l s k i m p o c h o d z e n i e m — p r o w a d z i w 
f i l a d e l f i j s k i m W i s t a r Ins t i tu t badan ia nad u l ep -
s z en i em szc zep i onk i p r z e c i w k o wśc i ek l i źn i e . P r a c e 
te są m o c n o z a a w a n s o w a n e i już w n i e d ł u g i m 
czas ie n o w a s z c z ep i onka b ę d z i e m o g ł a w e j ś ć do 
p o w s z e c h n e g o u ży tku . D o d a ć na l e ży , iż p r o f . K o -
p r o w s k i m a w i e l k i e os iągn ięc ia w d z i ed z in i e n o -
w y c h s zc zep i onek . Jest on b o w i e m t w ó r c ą szcze -
p i onk i p r z e c i w k o cho rob i e H e i n e g o Meddny . D z i ę -

Dalszy ciąg na str. 9 P r o f . H . K o p r o w s k i o t r z y m u j e z r ąk p r z e d s t a w i -
c i e l a P A N d y p l o m za o r g a n i z a c j ę w s p ó ł p r a c y p o l -
s k o - a m e r y k a ń s k i e j w d z i ed z in i e m e d y c y n y . 

f ^ ł A 'C 



Hasło: Z A M E K 
Nowe cenne odkrycia A Apteczka eskulapa ksiqzqt 
mazowieckich A Na jesieni — pierwsze cegły A Dary 

z całego świata i od bywalców winiarni Hopfera 

W p i e rws zy ch dniach l ipca po lscy b u d o w n i c z o w i e przekaza l i p r z e d s t a w i -
c i e l om A m b a s a d y F rancusk i e j j e j n o w ą s i edz ibę w W a r s z a w i e . O d t e j chw i l i 
A m b a s a d a mieśc i się w o k a z a ł y m budynku , w y k o n a n y m ze szkła i a lumin ium, 
z l o k a l i z o w a n y m na ty łach P a r k u U j a z d o w s k i e g o u zb iegu ul ic P i ę k n e j i G ó r -
noś ląsk ie j , w sąs i edz tw i e A m b a s a d y K a n a d y , U S A i innych. 

W y r ó ż n i a j ą c y się pod w i e l o m a w z g l ę d a m i ob iekt z a p r o j e k t o w a n y zcs ia ł 
przez ś w i a t o w e j s ł a w y -architekta f rancusk iego , autora m. in. s i edz iby 
U N E S C O w P a r y ż u , B e r n a r d a Zehr fussa , a w y k o n a n y przez k i l kanaśc i e p r z e d -
s ięb iors tw polsk ich i f rancusk ich . 

P r z y p o m n i j m y jeszcze, że kamień w ę g i e l n y pod gmach A m b a s a d y po ło ży ł 
podczas s w o j e g o poby tu w Po lsce w 1967 r. osobiśc ie p r e zyden t Char les de 
Gaul le . 

N a p lacu Z a m k o w y m robo ty , m i m o 
deszczów, p o s u w a j ą s ię w o s t r y m 
tempie . P r z e z o tacza jącą teren druc ia -
ną s ia tkę w i d a ć , ż e j u ż zosta ły o d g r u -
z o w a n e i o d k r y t e m u r y f u n d a m e n t u 
w g o t y c k i e j t zw . w a z o w s k i e j części 
Z a m k u ; t e r a z b r y g a d y robo tn i c ze p r z e -
noszą się na drugą s t ronę pod skarpę , 
b l i ż e j b r zegu W i s ł y , gdz i e pod zacho -
w a n y m i do dz iś a r k a d a m i mieśc i ł y s ię 
ong iś k r ó l e w s k i e s ta jn ie . T a m w ł a ś -
nie u l o k u j e s ię całe zap l ecze w i e l k i e j 
b u d o w y : sk łady m a t e r i a ł ó w , m a g a z y -
ny, b u d y n e k k i e r o w n i c t w a i b iura, b a -
rak i d la r o b o t n i k ó w . N a raz i e ca ły t e -
ren p r z y P l a cu Z a m k o w y m w y g l ą d a 
j ak j e d n o o g r o m n e k r e t ow i sko , w k t ó -
r y m w p r z e r w a c h m i ę d z y j edną a 
drugą u l e w ą g r z eb ią s ię ubłoceni a r -
cheo logowie . 

N i e m a dnia, aby k tóraś z p r a c u j ą -
cych t r zech e k i p n i e z a w i a d o m i ł a o 
j ak imś odkryc iu . O d k o p a n o da lsze 

b y t o z n i e j ampułk i , f l a k o n y i n a c z y -
nia l ekarsk ie , z a p e w n e z ap teczk i u ż y -
w a n e j p r z e z uczonego eskulapa. 

W s z y s t k i e r obo t y z i e m n e i r o zb i ó r -
k o w e m a j ą b y ć zakończone j eszcze w 
t y m roku , a le nie c z e k a j ą c na ich k o -
niec, na j es i en i zostaną po ło żone 
p i e r w s z e ceg ły w części g o t y c k i e j . B ę -
dz ie to j ednak akt s ymbo l i c zny , co nie 
u m n i e j s z a j e g o war t o śc i : w a r s z a w s c y 
b u d o w l a n i p ragnąc m i a n o w i c i e upa -
m i ę tn i ć 32 roczn icę ba rba r z yńsk i e go 
na lotu h i t l e r o w s k i e j L u f t w a f f e i z r z u -
cenia b o m b z a p a l a j ą c y c h na Z a m e k , 
17 wrześn ia , po łożą tu spec j a ln i e p r z y -
g o t o w a n e g o t y c k i e ceg ł y j a k o zadatek 
p e ł n e g o odrodzen ia naszego p o m n i k a 
h is tor i i i ku l tu r y narodu. 

A j ak p r z eb i e ga zb i ó rka? R a p o r t y 
K o m i t e t u b r zm ią op tymis t yc zn i e : od 
700 tys ięcy o f i a r o d a w c ó w z całego K r a -
ju w p ł y n ę ł o już 72 m i l i o n y z ło tych, a 
stan kon ta d e w i z o w e g o w P K O , na 

f r a g m e n t y f u n d a m e n t ó w j eszcze k t ó r e w p ł a c a n e są o f i a r y z zagran icy , 
sprzed okresu W a z ó w , na t r a f i ono na zb l i ża się do 40 tys i ęcy d o l a r ó w . A 
szopę z X V w i e k u , k tó ra w e d ł u g op i - p r zec i e ż mnóst iwo jest j eszcze d a r ó w 
nii h i s t o r y k ó w b y ł a s iedz ibą sądu w naturze , c ennych meb l i , ob razów , 
g rodzk i ego , w y d o b y t o k o l e k c j ę naczyń n a w e t kosz townośc i , j a k np. p rzys łane 
g l in ianych i o zdobne j ce ramik i . N a j - ostatnio ze S z w e c j i p r z e z pan ią M a r t ę 
c i ekawsze j ednak b y ł o zna lez i sko na W a e g r e n stara m in i a tu rka i k o s z t o w -
dn ie m a ł e j p iwn i c zk i , k tó ra m ia ła na -
leżeć do i m ć pana Ba l t a za ra S m o s a r -
skiego, os ta tn iego ponoć m e d y k a na 
d w o r z e ks iążąt mazow i e ck i ch . W y do -

ZACHOWAC DLA POTOMNOŚCI 
„Do czytania pamiętników dorasta się, jak do słuchania 

utworów muzycznych. Najstaranniej wycyzelowane po-
wieści czy nowele... nie zawsze dają wrażenie bezpośred-
nio poznanej prawdy, jakie wywołuję swoim wyznaniem 
pamiętnikarz". T e s ł owa S e w e r y n y S z m a g l e w s k i e j z n a j -
du ją szczegó lną w y m o w ę , g d y z w a ż y się, ż e z a n i m sama 
została p isarką , p r z e ży ł a p i ek ł o obozu k o n c e n t r a c y j n e g o 
w Ośw i ę c im iu , a doznania s w o j e spisała w ks iążce „ D y m y 
nad B i r k e n a u " . K s i ą ż k a ta w y d a n a w Po l s ce już w 1945 r. 
ukaza ła się w p r z ek ładach n a j ę z y k i obce w k i l kudz i e -
s ięc iu k r a j a c h . S z m a g l e w s k a też by ła s zc zegó ln i e p o w o ł a n ą 
osobą do p r z y g o t o w a n i a w w i e l e lat późn i e j do druku 
„ P a m i ę t n i k ó w nauczyc ie l i z o b o z ó w i w i ę z i e ń h i t l e r o w -
skich (1939—1945)"* ) . K s i ą ż k a ta jest w y n i k i e m konkursu 
p a m i ę t n i k a r s k i e g o z o r gan i z owanego p r z e z Z w i ą z e k N a u -
czyc i e l s twa P o l s k i e g o w K r a j u . 

„Nauczyciele, dawni więźniowie obozów koncentracyj-
nych zaczęli przeglądać swoje notatki poczynione tuż po 
wojnie — p isze S z m a g l e w s k a w p r z e d m o w i e do „ P a m i ę t -
n i k ó w " — tragiczne w treści notatki; spisanie ich było 
czasami nieodzownym warunkiem odzyskania równowagi 
psychicznej... zapiski te czekały jako ogromny akt oskar-
żenia... Dokumenty, pamiętniki, zeznania sumują się na 
przestrzeni całego powojennego czasu. Nie da się już wy-
mazać najpotworniejszej, najbardziej haniebnej, apokalip-
tycznej zbrodni przeciw ludzkości." 

S ł owa te z n a j d u j ą p o t w i e r d z e n i e w k a ż d e j z dwunas tu 
r e l ac j i .nauczyciel i po lsk ich , k t ó r z y za to t y lko , ż e by l i 
po l sk imi n a u c z y c i e l a m i — skazani zostal i p r zez f a s z y z m 
na zag ładę , na k a t o r g ę w obozach k o n c e n t r a c y j n y c h Oś -
w i ę c i m i a i Sachsenhausen, Guzen i Revensbr i i ck . J e d n a k -
że „Pamiętniki nie są westchnieniem za zmarłych, mają 
być argumentem przeciwko wojnie". 

„Moja praca nauczycielska w Niemczech, która zapro-
wadziła mnie do obozu koncentracyjnego, wiąże się z za-
łożeniem i działalnością polskich szkół średnich. Mieliśmy 
ich w Niemczech dwie" — zac zyna swą r e l a c j ę pt. „ D r o g a 
do P o l s k i " W ł a d y s ł a w G ę b i k , uczący n a j p i e r w (od 1932 r.) 
w ś redn ie j s zko le męsk i e j w By t om iu , późn i e j , od l i s to -
pada 1937 r. w g i m n a z j u m w Kwid i zyn iu . Szko ła ta na 
k i l ka tygodnii p r z ed t r a g i c z n y m w r z e ś n i e m 1939 r. pad ła 
o f i a rą h i t l e r o w s k i e g o t e r r o ru . Jak i e b y ł y losy j e j n a u c z y -
cie l i i u c zn i ów a r e s z t owanych podczas z a j ę ć l e k c y j n y c h , 
a następnie w y w i e z i o n y c h do obo zów k o n c e n t r a c y j n y c h — 
t o t ema t r e l a c j i B r z o z o w s k i e g o . K t o i w j ak i ch oko l i c z -
nościach p r z e ż y ł w o j n ę — na t o p y t a n i e z n a j d z i e m y od -
p o w i e d ź w innych wspomn i en i a ch , k t ó r e dziś, d la k i l k u -
nas to l a tków s tanowią w s t r z ą s a j ą c e g r o z ą d o k u m e n t y ceny, 
j aką zap łac i ł o pop r z edn i e p o k o l e n i e za ich spoko jną m ł o -
dość. 

„Żyjemy w czasach niezwykłych: wypadło nam poznać 
najgłębszą hańbę ludzkości — komory gazowe i ludobój-
stwo, a równocześnie w tej samej epoce geniusz rozumu 
śmiało sięga w przestrzeń kosmiczną, wyznaczając trasy 
ambitnych poszukiwań..." 

J a k ż e znaczną r o l ę w p r z y s w a j a n i u sob ie t e j p r a w d y 
spe łn ia ją no ta tk i , zap isk i , w s p o m n i e n i a j e j na j b l i ż s z y ch — 
r odz i c ów , w y c h o w a w c ó w , nauczyc i e l i , p r z e k o n u j e m.in. 
r e l a c j a S tan i s ł awa B r z o z o w s k i e g o „ Z o b o z o w y c h d n i " . A u -
t o r e m j e j j e s t nauczyc i e l z Ł o w i c z a , t a m a r e s z t owany 
przez g es tapo i w y w i e z i o n y do obozu w Sachsenhausen, 
gd z i e w e s p ó ł z i nnymi w i ę ź n i a m i , w konsp i rac j i , p r o w a -
dz i ł nauczanie n ie t y l k o histor i i , l i t e ra tu ry po l sk i e j , a l e 
i s i ły p r z e t r w a n i a , u m i ł o w a n i a po lskośc i . P r z e t r a n s p o r t o -
w a n y do Dusse ldo r fu w y k o n y w a ł t a m na j c i ę ższe prace , 
a równocześnie . . . n a d a w a ł a u d y c j e r a d i o w e d la w i ę ź n i ó w , 
p r z y g o t o w y w a ł sztuki sceniczne z f r a g m e n t a m i u t w o r ó w _ 
M i c k i e w i c z a , S ł owack i e go , N o r w i d a . W i e l e mies i ęcy p r z e - ~ 
p r a c o w a ł następnie w k a m i e n i o ł o m a c h na n i e w i e l k i e j w y -

sepce A l d e r n e y , dokąd w i e z i o n y b y ł w r a z z i n n y m i w i ę ź -
n iami p r z e z Ho land i ę , Be l g i ę , F r a n c j ę , do por tu Sa in t -
Ma l o . B r z o z o w s k i po j a k i m ś czasie zosta ł ka rn i e p r z e -
n ies iony do p racy w kamien i o ł omach , a następnie do B e l -
g i i . 

„Ze wzmocnioną eskortą dojeżdżamy do Belgii. Tu się 
zatrzymujemy — w s p o m i n a nauczyc ie l . — Będziemy bu-
dować wyrzutnię dla V-1... Umieszczono nas w szkole po-
klasztornej... Pracowałem w kolumnie, która miała naj-
bliżej do obozu — 5—6 km. Gdy przejeżdżaliśmy przez 
wsie lub miasteczka ludność rzucała chleb, owoce, papie-
rosy. Niejednokrotnie byliśmy wprost bombardowani żyw-
nością, tytoniem, ale SS-mani nie pozwalali brać. Pewne-
go razu młoda Bełgijka rzuciła paczkę. Nie doleciała do 
samochodu. Widzieliśmy, z jakim żalem załamała ręce i 
patrzyła za odjeżdżającym samochodem. Paczka rozłeciała 
się na drobne... 

Po raz pierwszy w naszych więziennych dziejach zao-
piekował się nami Czerwony Krzyż. Oczywiście belgijski. 
Dla niemieckiego byliśmy tylko bandytami. Dostawaliśmy 
owoce, papierosy... zawsze ten życzliwy, serdeczny stosu-
nek, na każdym kroku objawy serdeczności. O Belgii zo-
stały mi najlepsze wspomnienia". 

R e l a c j a ta n i e jest odosobniona , jeś l i chodz i o p o m o c 
B e l g ó w czy F r a n c u z ó w dla po lsk ich w i ę ź n i ó w o b o z o w y c h . 
B r z o z o w s k i ż yc i e s w e z a w d z i ę c z a b e l g i j s k i m p r z y j a c i o ł o m , 
dz i ęk i k t ó r y m udało m u się p r z e t r w a ć ostatn ie t y g o d n i e 
p r z ed w y z w o l e n i e m . W p i e rws zy ch zaś dniiach wo lnośc i : 
„Zjawiają się czterej mężczyźni. Mają worki z ubraniami. 
Przebieramy się i szybko idziemy za nimi. Przed nami 
dom. Witają nas dwie kobiety, podają mleko, chleb. Pa-
trzymy na nie jak na zjawisko. Młody Belg daje nam 
trochę pieniędzy, tytoniu, udziela wskazówek. To party-
zant belgijski. Odchodzi na robotę. Zegna się z nami, ca-
łuje nas po kolei..." 

W z r u s z a j ą c e w s p o m n i e n i a po l sk i e go nauczyc i e la z b e l -
g i j s k i e j ziemi.. . A l e czy t y l k o w s p o m n i e n i a ? B y ć m o ż e ci 
ludz ie , k t ó r z y r a t o w a l i P o l a k o m ż y c i e na obczyźn ie , t ak ż e 
spisal i s w e p r ze życ i a? I lu ż t o naszych R o d a k ó w zamiesz -
ka ł y ch w e F r a n c j i i Be l g i i p a m i ę t a p o d o b n e s y tuac j e — 
g d y sam i p o m a g a l i F r a n c u z o m czy B e l g o m , g d y od j e d n e g o 
l u d z k i e g o gestu s e rdec zne j p o m o c y za leża ło i s tn ien ie w i e -
lu setek j eńców? A k t ó w w z a j e m n e j wspó łp ra cy , ż y c z l i -
wośc i , j es t w i e l e . W i ęks zość naszych R o d a k ó w t r a k t u j e je 
w s w y c h opow iadan iach j ako rzecz natura lną , z w y k ł ą . 
A l e w y m o w a ludzk ich c z y n ó w m i e w a n i ek i edy war tośc i 
p r z e r a s t a j ą c e ich w y o b r a ź n i ę . 

K a ż d y z nas ż y j ą c y c h na e m i g r a c j i m a w i e l e tak ich 
i p odobnych w s p o m n i e ń . N i e u f a j m y pamięc i . S p i s u j m y 
nasze dośw iadczen ia , impres j e , p r zeżyc ia . S p r a w m y , aby 
nasze w s p o m n i e n i a o ż y ł y j ako dokument , aby s t anow i ł y 
nasz w p i s d o h is tor i i narodu po l sk i e go i b ra tn i ch stosun-
k ó w z F r a n c j ą i Be l g i ą . 

R e f l e k s j a ta z d a j e się b y ć szczegó ln ie aktua lna teraz , 
g d y w y p o c z y w a j ą c m o ż e m y p r z y p o m n i e ć sobie te f r a g -
m e n t y naszego życ ia , k t ó r e g odne są upamię tn i en ia . W s z e l -
k i e w s p o m n i e n i a p isane przez osoby po l sk i e go pochodzen ia 
m o g ą b y ć p r z e sy ł ane do końca t e g o roku na „ W i e l k i K o n -
kurs d la P o l o n i i " . Has ł em K o n k u r s u jest : „ R o l a P o l a k ó w 
i osób po l sk i e go pochodzen ia w życ iu , gospodarce i ku l tu -
r z e k r a j ó w zam i es zkan i a " . T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " w W a r -
s zaw i e o raz Po l ska A k a d e m i a N a u k — K o m i s j a Badań nad 
P a m i ę t n i k a r s t w e m w r a z z T o w a r z y s t w e m P r z y j a c i ó ł P a -
m i ę t n i k a r s t w a p ragną popr ze z K o n k u r s z a chować d la 
po tomnośc i w i z e r u n e k h i s to ryczny l o sów Po l on i i — w y -
m a g a t e g o szacunek i pamięć , j ak i e K r a j ż y w i w o b e c 
w i e l o m i l i o n o w e j Po lon i i . 

• ) „ P a m i ę t n i k i n a u c z y c i e l i z o b o z ó w i w i ę z i e ń h i t l e r o w s k i c h 
(1930—1945), W a r s z a w a , „ C z y t e l n i k " 1960. Str . »56. 

ny n a s z y j n i k z pere ł . 
W darach p r zodu j e , o c zyw i śc i e , cała 

rozs iana p o św i e c i e Po l on i a . O t o t y l -
ko w os ta tn ie j d ekadz i e c z e rwca na -
desz ły d e k l a r a c j e i w p ł a t y d e w i z o -
w e od pp . A n n y i S y l w e s t r a J e d w a b -
sk ich ze S t anów Z j e d n o c z o n y c h , od 
Jana F o m a s i k a z Edynburga , od W a -
c ł awa M a l o n a z B rook l ynu , od pp. I r e -
ny i H e n r y k a Rack i eh z San Franc isco , 
od ko lon i i „ P i a s t " w Wenezue l i , od 
pana F ranc i s zka K o g u t a , k t ó r y od 68 
la t m i e s zka w U S A . N a s z rodak b a w i ł 
w Po l s c e w 1970 roku. Te ra z , p r z e s y -
ł a j ą c czek na 100 d o l a r ó w od s ieb ie 
i na 100 od pan i M a c h o w s k i e j , tak na -
pisał do K o m i t e t u : 

„ M y P o l a c y w A m e r y c e p o w i n n i ś m y d a ć 
w i e l k i e uznan i e r z ą d o w i P o l s k i L u d o w e j za 
tak p i ę k n e o d b u d o w a n i e k r a j u z g r u z ó w 
i . p o p i o ł ó w , j a k i e p o z o s t a w i l i z b r o d n i a r z e 
h i t l e r o w s c y . Z w i e d z i ł e m w r a z z s y n e m m o -
j e r o d z i n n e s t r o n y w R z e s z o w s k i e m , k t ó r e 
opuśc i ł em j a k o 13-letnie d z i e c k o , b y ł e m i w 
i n n y c h s t r onach K r a j u . W s z ę d z i e są d o b r e 
d r o g i . Jest w p r o s t n ie do u w i e r z e n i a , że 
w t ak k r ó t k i m czas ie P o l s k a zos ta ła bez ni-
c z y j e j p o m o c y o d b u d o w a n a ! " 

Z a nades łany list i czek — s ęd z iwe -
m u e m i g r a n t o w i w se rdecznych s ło-
w a c h p o d z i ę k o w a ł p r e m i e r P i o t r Ja -
roszew icz , życząc m u w i e l u da lszych 
lat ż y c i a w d o b r y m zd row iu . 

Z o f i a r o d a w c ó w wars izawskich odno -
t u j m y dz iś d w a in t e r e su j ą c ego z g ł o -
szenia : o to s łynna p r z ed w o j n ą 
g w i a z d a f i l m o w a , p r z e b y w a j ą c a już w 
K r a j u , pan i J a d w i g a Smosarska w r a z 
z m ę ż e m Z y g m u n t e m P r o t a s e w i e z e m , 
w n a j b a r d z i e j chyba sz lache tny sposób 
p r z y p o m n i a ł a się w a r s z a w s k i e j pub l i -
czności , sk ł ada j ąc na Z a m e k 1000 do -
l a r ów . D r u g a na tomias t w p ł a t a po -
chodz i — j ak g łos i podp is — od „ b y -
w a l c ó w w i n i a r n i H o p f e r a " . Tu w y j a ś -
n i amy , ż e w i n i a r n i a ta, mieszcząca s ię 
od d a w n a na K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś -
ciu, s w ó j s zy ld z f i r m ą i s w ó j s ta ro -
św ieck i w y g l ą d uzyska ła p o w o j n i e dla 
uczczenia pana Prusa , b o tu w łaśn i e 
u H o p f e r a m i a ł b y ć s u b i e k t e m bohate r 
„ L a l k i " pan W o k u l s k i , z an im stał się 
z a m o ż n y m w a r s z a w s k i m kupcem. 

Otóż p i en i ąd z e — 3.150 z ło tych zo -
s ta ły z e b r a n e w t e j w i n i a r n i p e w n e g o 
c z e r w c o w e g o w i e c z o ru , k i edy ktoś p r z y 
d ę b o w y m sto le w z n i ó s ł k i e l i ch w ę g -
r zyna z t oas tem: „ A teraz , panow i e , 
za nasz Z a m e k ! " 

T o a s t spe łn iono i zabr zęcza ł y r zuca -
ne na t a l e r z z ło tówki . . . ( Im. ) 

DAR E. J. PISZKA 
NA CENTRUM 

ZDROWIA DZIECKA 
Z n a n y n a s z y m C z y t e l n i k o m Edward 

J. P i s z ek (senior ) z U S A , k t ó r y ostatnio 
p r z e b y w a ł w K r a j u , p r z ekaza ł 2 t y s i ę -
ce d o l a r ó w na ce le r o z b u d o w y C e n -
t rum Z d r o w i a Dz i e cka i p r o p a g o w a n i a 
w św i e c i e po l sk i e j idei b u d o w y tak i ego 
p o m n i k a w ho łdz i e dz i ec i om, k tó re u-
t rac i ł y użyc i e w s k u t e k w o j n y . 

E. J. P i s z ek został p r z y j ę t y przez 
p r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i t e t u B u d o w y 
Szp i t a l a -Pomn ika , min is t ra Janusza 
Wieozo rka , k t ó r e m u w r ę c z y ł c zek na tę 
sumę. 



NOWE TWARZE 
NOWE GŁOSY 
NA TLE 
STARYCH GWIAZD 
WYSTĘPOWAŁY 
W OPOLU 

EPUIS de nombreuses années, le „Festival national de 
la Chanson" attire un vaste public à Opole et ce public, avec 
les années, se montre de plus en plus exigeant et il n'applaudit 
pas n'importe quelle chanson ou interprétation. Ce festival se 
divise en deux sections, d'une part les chansons et succès de 
l'année écoulée avec des récitals des grands de la chanson 
•polonaise, tels Ewa Demarczyk, Wojciech Młynarski ou Cze-
sław Niemen. Cette année un nouveau venu fit fureur, c'était 
Wiesław Gołas, comédien célèbre qui, dans son interprétation 
d'une chanson de Młynarski démontra sa maîtrise d'acteur et 
son talent de chanteur. 

Les jeunes furent encouragés par Mieczysław Fogg, le vété-
ran de la chanson polonaise. Parmi ces jeunes, quelques uns 
montrèrent de nombreuses qualités et il faudra attendre le 
prochain „Opole" pour savoir s'ils ont été de l'avant. Dans une 
belle ville, un festival passionnant. 

NA D a m f i t e a t r e m w z n o -
si s ię ś r edn iow ieczna 
basizta w y j ą t k o w e j uro -
dy. Jest ona hono ro -
w y m gośc iem, k t ó r y nie 
p o m i n ą ł ż a d n e g o z d z i e -

w i ę c i u f e s t iwa l i p iosenk i p o l -
sk i e j . K a ż d e mias to dba o j a -
k iś ty tu ł do rozg łosu. Opo l e 
zawdz i ę c za swą popularność 
c z e r w c o w y m dn iom ś p i e w a -
j ącym, -na k tó re m i e s zkańcy 
c z eka j ą z a w s z e z j ednaką n ie -
c i e rp l iwośc ią . I choc iaż g ł ó w -
ne i m p r e z y o d b y w a j ą s i ę na 
a m f i t e a t r a l n e j w i d o w n i m o -
g ą c e j pomieśc ić p ięć t ys i ęcy 
osób, w t y m roku z n o w u a -
m a t o r ó w b y ł o parę r a z y w i ę -
c e j n iż m i e j s c . 

Spo tkan i a o p o l s k i e s t w a r z a j ą 
P o w i e m n i e p o w t a r z a l n ą o k a z j ę 
z obac z en i a w j e d n y m czas i e , na 
j e d n e j e s t radz i e wszys tk i ch , p o -
k o l e ń p i o s enka r sk i e h, us ł yszen ia 
z e b r a n y c h r a z e m u t w o r ó w , k t ó r e 
z r o b i ł y k a r i e r ę w o s t a t n i m r o k u 
a lbo p r z y n a j m n i e j c z y m ś się w y -
r ó ż n i a ł y , i g e n e r a l n e j i ch w e r y -
f i k a c j i . 

F e s t i w a l o w a w i d o w n i a m a t e ż 
p r z y w i l e j po znan ia p i o s e n e k p r e -
m i e r o w y c h j e s z c z e n i e s p o p u l a r y -
z o w a n y c h i m o ż e p r z y c z y n i ć s ię 
do n a r o d z i n p r z e b o j u . Jeś l i c a ł y 
a m f i t e a t r p o d c h w y t u j e j a k i ś r e -
f r e n , co j e s t j e d n y m z m i ł y c h 
z w y c z a j ó w o p o l s k i c h i ś p i e w a g o 
p o d o t w a r t y m n i e b e m na p a r e 
t y s i ę c y g ł o s ó w , p i o s e n c e m o ż n a 
w r ó ż y ć popu la rność . 

K i l k u l e t n i a e d u k a c j a f e s t i w a l o -
w a sp raw i ł a , że pub l i c zność o p o l -
ska s t aw ia p i o s e n c e c o r a z w i ę k -
sze w y m a g a n i a i n i e z a d o w a l a 
s ie b y l e m e l o d i ą , b y l e t e k s t e m i 
b y l e w y k o n a n i e m . I c o c h a r a k -
t e r y s t y c z n e , ś w i a d c z ą c e d o b r z e 
o j e j gus tach , u p o d o b a ł a sob i e 
n a j b a r d z i e j p i o s e n k ę k a b a r e t o w ą 
o z a b a r w i e n i u s a t y r y c z n y m , w y -
r ó ż n i a j ą c ą s ię c zęs to w a r t o ś c i ą l i -
t e r a cką . T a k i w ł a ś n i e r e p e r t u a r 
z n a j d u j e g o r ą c e p r z y j ę c i e n ie t y l -
k o p o d c z a s t r a d y c y j n e g o m a r a -
t onu k a b a r e t o w e g o c z y t e ż r e c i -
ta l i w sa lach k a m e r a l n y c h , a l e 
t akże w o g r o m n y m a m f i t e a t r z e . 

J e d n y m z n a j w i ę k s z y c h t r i u m -
f a t o r ó w t e g o r o c z n e g o I X K r a j o -
w e g o F e s t i w a l u P o l s k i e j P i o s e n k i 
b y ł W i e s ł a w Gołas , z n a n y a k t o r 
t e a t r a l n y i f i l m o w y , w y c z u w a -
j ą c y z n a k o m i c i e s t y l k a b a r e t o -
w y . Ś p i e w a ł p i o s e n k ę d o ś w i e t -
n e g o t eks tu W o j c i e c h a M ł y n a r -
skiego , ,W P o l s k ę i d z i e m y d r o d z y 
P a n o w i e " . B y ł a t o p r a w d z i w i e 
m i s t r z o w s k a i n t e r p r e t a c j a , p o -
t w i e r d z a j ą c a starą p r awdę , ż e w 

Od lewej wyżej: Elżbieta Jodłowska ze studenckiego kabaretu „Stodoła". Magda Umer swym ,,Koncertem na 
dwa świerszcze i wiatr w kominie" dała prawdziwy koncert poezji. Maciej Zembaty wykonywał surrealistyczną 
wersję marsza żałobnego Chopina. Niżej: Zdzisława Sośnicka w piosence ,,Cygańska letnia noc". Wiesław Gołas 
— laureat pierwszej nagrody Zdjęcia: A. RADOMIN SKI 



cze rwca 1941 r. w k r o -
czy ł do L w o w a od -
dział „ Todesba ta l l i on 
Nach t - ga l " , z ł o żony z 
nac j ona l i s t ów ukra -
ińskich i d o w o d z o n y 

p r z e z o s ł aw i onego R o m a n a Szuche -
w i c za , j e d n e g o z o r gan i z a t o r ów 
m o r d u na min i s t r z e P i e r a c k i m oraz 
p r o f e s o ra U n i w e r s y t e t u K r ó l e w i e c -
k i ego T e o d o r a Obe r l ande ra . T e n o -
statni, w r a z ze s w y m un iwe r s y t e c -
k i m ko l egą , p r o f e s o r e m s lawis tyk i , 
H a n s e m K o c h e m , już w c z e ś n i e j spo-
rządz . ł l is tę n a j w y b i t n i e j s z y c h 
p r z eds taw i c i e l i i n t e l i g enc j i l w o w -
sk ie j , k t ó r z y m i e l i b y ć zg ładzen i . 
W nocy z 3 na 4 l ipca rozpoczę ło 
się tak dob r z e znane w o k u p o w a n e j 
Po l s ce a pó źn i e j poznane p r z e z 
m i e s z k a ń c ó w ca ł e j p r a w i e Europy , 
dan te j sk i e w i d o w i s k o : ł omo t ko lb , 
w r zask i , b ic ie , ca ły b e zm ia r z e z w i e -
rzęcen ia , w j ak i s toczy ł się na ród 
Goe thego . I k r ó tk i e s a l w y , z k t ó -
r y c h każda znaczy ła n a j w i ę k s z ą 
stratę, j aką m o ż e ponieść k a ż d y 
naród — śmierć ludz i , k t ó r z y r e p r e -
z en t owa l i j e g o naukę 1 kul turę . 
J e d n y m z n ich by ł p ro f . r o m a n i s t y -
ki Tadeusz Ż e l e ń s k i - B o y . 

W tę tak t rag i c zną dla l i t e ra tu ry 
i ca łe j ku l tu r y po l sk i e j rocznicę , na -
sze m y ś l i p o w r a c a j ą p r z e d e w s z y s t -
k im , w łaśn i e do t e go c z ł ow i eka . J e -
go g i gan t y c zna praca p r z e k ł a d o w a 
i.150 t o m ó w p o ś w i ę c o n y c h l i t e ra tu-
rze f r ancusk i e j ) , j e g o dokonan ia p u -
b l i c ys t yc zne i k r y t y c z n e (studia z 
l i t e ra tury o j c zys t e j , k i lkanaśc i e p o -
z y c j i „ F l i r t u z M e l p o m e n ą " — r a -
z em 40 t omów ) , k t ó r e z ł o ż y ł y się na 
j e d y n ą w s w o i m r o d z a j u B ib l i o t e -
kę Boya . w r e s z c i e rozg łos , j ak i z d o -
by ł swą b e z k o m p r o m i s o w ą w a l k ą 
o częśc iową choćby l a i c y z a c j ę o b y -
c z a j ó w — w s z y s t k o to w pe łn i po -
t w i e r d z a opinię , j aką o n im w y g ł o -
szono: „ B o y — to cała instytucja". 
A l e B o y to t akże s y m b o l — w c i ą ż 
ż y w y s y m b o l n ieug ię tośc i , z j aką 
p r o w a d z i ł s w e w s z y s t k i e kampan ie , 
k o n s e k w e n c j i w r ea l i zac j i śmia łych 
zamie r zeń , p r z e d e w s z y s t k i m pas j i , 
j aką w k ł a d a ł w n a j w i ę k s z e dz ie ło 
s w e g o życ ia : p r z y s w o j e n i e a r cydz i e ł 
l i t e ra tury f r ancusk i e j ku l tur ze p o l -
sk ie j . 

G ł ębok i e zw i ą zk i , j a k i e m ia ł y p o -
łączyć B o y a z ku l turą f r ancuską 
m i a ł y s w ó j począ tek ju ż w dz i ec iń -
stwie , dz i ęk i doskona ł emu nauc zy -
c i e l ow i , k t ó r y p o t r a f i ł zachęc ić ucz -
nia do samodz i e lne j l e k tu r y k l a s y -
k ó w f rancusk ich . Z res z tą sam t łu -
macz m ó w i : „Byłem pod czarem 
myśli francuskiej jeszcze przed jej 
poznaniem — dźwięk języka fran-
cuskiego, widok książki francuskiej 
miały dla mnie od dziecka coś fas-
cynującego". ( „ M e s confess ions. 
W y d . L e s amis d e la Po l o gne , 1928). 
N a w e t podczas s tud iów m e d y c z -
nych często nad p o d r ę c z n i k a m i b r a -
ł y g ó r ę ks ią żk i w cha rak t e r y s t y c z -
ne j ż ó ł t e j ok ładce , k t ó r e p o z w a l i ł y 
choć na p a r ę godz in , u w o l n i ć się 
od p r o w i n c j o n a l n e j a t m o s f e r y ó w -
czesnego K r a k o w a . I m ias t em, d o 
k t ó r e g o p r z y j e c h a ł p o o t r z y m a n i u 
s t ypend ium by ł , oc zyw iśc i e , P a r y ż . 

P i e r w s z ą ks iążką , z j aką się t a m 
ze tkną ł by ł „ K u b u ś F a t a l i s t a " D i d e -
rota . I jest w t y m f a k c i e coś s y m -
bo l i c znego . B o w i e m duch r a c j o n a -
l i s t ów X V I I i X V I I I w . z d a j e się 
p r z en ikać całą j ego , t ak przec i eż 
różnorodną, twórczość . I tę w i a r ę 
w roizum o d n a j d z i e m y w credo, k t ó -
r e m u do końca pozosta ł w i e r n y : 
„Rolą literatury jest wyprzedzać 
przemianę obyczajów, rozsadzać 
więzienie. Wczoraj, w którym dusi 
się Dziś". 

F a s c y n u j e u B o y a ta siła w i t a l -
na, z j aką r ea l i zu j e s w o j e iście t y -
tan iczne koncepc j e . J e g o p r z e k ł a d y 
o b j ę ł y p r z e c i e ż ws z y s tko , co znac zą -
ce w l i t e ra tu r ze F r a n c j i : od „ P i e ś -
n i o R o l a n d z i e " p o p r z e z Pasca l a do 
Prous ta . T r z e b a w n i k l i w e j i w s z e c h -
s t r onne j z n a j o m o ś c i życ ia , b y tak 
w i e r n i e t ł u m a c z y ć p i sa r zy tak od -
m i ennych . W a c ł a w B o r o w y w s w o -
im s tud ium „ B o y j a k o t ł u m a c z " 
w y l i c z a 17 dz iedz in , z k t ó r y ch t e r -
m i n y n ie s p r a w i a j ą B o y o w i ż adne -
g o k łopo tu . A przec i e ż p r z y s w a j a -
j ą c po l s z c zy źn i e t w ó r c ó w p iszących 
w okres i e p i ęc iu w i e k ó w mus ia ł t łu -
m a c z p r z eo rać ca le obszary nasze-
g o j ę z y k a . Z a c y t u j m y tu zresztą 
I r eną K r z y w i c k ą : „Jaki język zna-

leźć dla ścisłej myśli Descarte'a, dla 
namiętnej pasji „Prowincjonałek", 
kiedy nie istniała jeszcze wówczas 
polska myśl filozoficzna? I znów 
Boy go tworzy. Łączy zadziwiająco 
język XVII i XVIII w., stwarzając 
sam jeden brakujące przęsło." 

R z ą d f rancusk i uczci ł na l e życ i e 
to w i e l k i e dz ie ło — w 1922 r. m i a -
nu j e B o y a k a w a l e r e m L e g i i H o n o -
r o w e j , a 19 lu t e go 1927 r. w w y p e ł -
n i one j p o b r zeg i sali So rbony , m i -
nister M a r i n d e k o r u j e go K r z y ż e m 
O f i c e r s k i m L e g i i H o n o r o w e j . N a -
stępnie , po k i l k u d n i o w y c h u r o c z y -
stościach, uda j e się B o y na p r a w -
d z i w i e t r i u m f a l n y o b j a z d F ranc j i . 
J e d n y m z w y n i k ó w t e g o r a j d u b y -
ło pows tan i e w w i e l u mias tach K ó ł 
P r z y j a c i ó ł Po l sk i . W i e l e d z i enn ików 
w k r a j u p r z y z n a ł o po tem, ż e ta j e -
dna w i z y t a w i ę c e j p r z y c z yn i ł a się 
do p r o p a g a n d y s p r a w po lsk ich niż 
w i e l o l e t n i a dz ia ła lność po l sk i e j A m -
basady . W 1934 r. o t r z y m a ł Boy 
j edną z n a j w y ż s z y c h odznaczeń 
F r a n c j i — K r z y ż K o m a n d o r s k i L e -
g i i H o n o r o w e j . 

W a c ł a w B o r o w y napisał w z w i ą -
zku z t y m : „Francuzi złożyli Boyo-
wi hołd za wybór dzieł, które prze-
łożył. Dla nas niemniej jest on cen-
ny przez sposób, w jaki tego prze-
kładu dokonał — bo przezeń ujaw-
nia swoją nową przebujną siłę i 
świeżość język polski." 

W roku 1915, roku — pamię ta -
m y — p r z e w a g i pańs tw centra lnych 
na f r on tach z n ó w podz i e l one j E u r o -
py , n i e znany b l i ż e j n ikomu dr T a -
deusz Że l eńsk i p o d e j m u j e d e c y z j ę 
usys t ema ty zowan ia swo ich p r z e k ł a -
d ó w w e w ł a s n e j B ib l io tece Boya . 
Jest coś n i e w ą t p l i w i e b a l z a k o w s k i e -
go w t y m zamyś le . B a l z a k o w s k i e 
b y ł o zresztą i wykonanie : o l b r z y -
m i e g o p lanu — roz łożone na całe 
życ i e , w y t r w a ł e i skrupulatne . „Z 
czasem stanie się — pisa ł o s w o j e j 
B ib l i o t e c e — podstawą zupełnego 
przewartościowania naszych orien-
tacji kulturalnych". B o y — artysta 
i m is t r z j ę z y k a , B o y — „ i d eo l o g " , 
c i ągnący za sobą p o w i e w skandal i , 
B o y — b e n e d y k t y n pracy , autor do 
10 t o m ó w rocznie , okaza ł się w p o -
t r z eb i e r zu tk im i p o m y s ł o w y m w y -
dawcą . P r z e z ca ły czas w a l c z y ć 
mus ia ł z t rudnośc iami f i n a n s o w y m i , 
obo ję tnośc ią ks i ę ga r z y , z ł y m gu -
s tem c z y t e l n i ków . A l e n ie m n ó ż m y 
już ocen i k o m e n t a r z y , o d d a j m y l e -
p i e j g łos B o y o w i , k t ó r y tak cha rak -
t e r y z u j e j e d y n ą mi łość s w e g o ż y -
cia — l i t e ra turę f r ancuską : 

„Wiecznie na nowo przeżywany 
problem miłości, wiekuista trium-
falna apoteoza jej samej wraz z ca-
łym bezmiarem jej nędzy, kłamstw, 
jej wzniosłości i upodlenia, czci i 
bezhonoru. z całym pijaństwem 
szczęścia i tragizmem niedoli — oto 
linia, która od „Tristana i Izoldy" 
poprzez strofy Villona i molierow-
skiego „Alcesta" i wielkie postacie 
Racine'a i miniaturowe figurynki 
Marivaux, poprzez nieźapomniane 
sylwety Manon Lescaut i kawalera 
de Grieux, Adolfa i Eleonory, po-
przez Stendhala i Balzaka, Musseta, 
Verlaina aż do całego teatru i po-
wieści przedostatniej doby, aż do 
piosenki ulicznej Paryża snuje się 
nieprzerwanie przez najświetniejsze 
karty literatury francuskiej i sta-
nowi jej swoisty, nieprzeparty u-
rok". 

Jak k a ż d y w i e l k i p isarz jest B o y 
t ak ż e nauczyc i e l em. Z n a c z y to m. 
in. że j e g o sukcesy (a t ak ż e p o m y ł -
k i ) m a j ą w a r t o ś ć dośw iadc zen i a spo_ 
1 ocznego. W i e l u r z ec zy m o ż n a się 
uczyć od Boya , a le j edna z nich 
uder za każdego , k t o u w a ż n i e p r z e -
c zy ta ł choć k i lka j e g o t e k s t ó w : sztu-
ka r o z m a w i a n i a z c z y t e ln i kami . B o y 
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p i o s ence n a j w a ż n i e j s z e są : t eks t , 
m u z y k a , a r a n ż a c j a i w y k o n a n i e , 
a wiec--- pe łna h a r m o n i a . D o d a j -
m y , że M ł y n a r s k i u t r z y m u j e swą 
p o z y c j e n a d w o r n e g o au to ra . Za 
tą w ł a ś n i e p i o s enką o t r z y m a ł j e -
dna z t r z e c h g ł ó w n y c h n a g r ó d 
f e s t i w a l u , a t r z y n a s t ą z r z ę d u w 
O p o l u . S a m p r z e d s t a w i ł z resz tą 
j e s z c z e k i l k a i n t e r e s u j ą c y c h n o -
w y c h p i o s enek p o d c z a s w ł a s n e g o 
pó ł r e c i t a lu . T e i m p r e z y t o w a r z y -
szące , w k t ó r e o b f i t u j e f e s t i w a l 
i k t ó r e o g a r n i a j ą ca ł e m ia s t o z 
R y n k i e m w ł ą c z n i e , są cząsto ba r -
d z i e j a t r a k c y j n e n iż k o n k u r s o w e . 
T a k b y ł o i w t y m r oku . D o 
n a j w i ę k s z y c h w y d a r z e ń n a l e ż a ł y 
r e c i t a l e : E w y D e m a r c z y k , k t ó r a 
w n i e d o ś c i g n i o n y sposób i n t e r -
p r e t u j e p o e z j e , c z y t e ż C z e s ł a w a 
N i e m e n a p i e l ę g n u j ą c e g o swą o r y -
g ina lną o d m i a n ą m o c n e g o u d e r z e -
nia . 

O s o b n y k o n c e r t j e s t z a w s z e d e -
d y k o w a n y w O p o l u d e b i u t a n t o m . 
N a t e j e s t r adz i e z d o b y w a l i o s t r o -
gi d o b r z e dz iś znan i w y k o n a w -
c y , j a k M a r y l a R o d o w i c z , M a -
r ek G r e c h u t a , U r s zu l a S ip ińska . 
W t y m r o k u t y c h p o c z ą t k u j ą c y c h 
z a p o w i a d a ł nes tor p o l s k i c h p i o -
s e n k a r z y M i e c z y s ł a w F o g g i za-
śp i ewa ł n a w e t na i ch cześć o k o -
l i c z n o ś c i o w ą p i o s enką „ J a m a m 
to ju ż za s o b ą " . N i e w ą t p l i w y m 
o d k r y c i e m t e g o k o n c e r t u b y ł a 
R o ż y s ł a w a K a p i c a z W a r s z a w y , 
d y s p o n u j ą c a g ł o s e m s i l n y m , o 
p i ą k n e j b a r w i e i s z e r o k i e j ska l i . 
W p r z y s z ł y m r o k u da o sob ie z a -
p e w n e znać ju ż n ie w k l as i e d e -
b i u t ó w . T e g o r o c z n y f e s t i w a l z w r ó -
ci ł t ak że u w a g ą na k i l k u m ł o -
d y c h k o m p o z y t o r ó w i a u t o r ó w 
m i e d z y i n n y m i z w i ą z a n y c h z 
w a r s z a w s k i m k a b a r e t e m s tudenc -
k i m „ S t o d o ł a " , k t ó ra odn ios ła 
d u ż y sukces w s t o l i c y p o l s k i e j 
p i o senk i . 

Zespół warszawskiego klubu ZAK.R — „Diva + Jeden" 

Tak Opole witało IX Ogólnopolski Festiwal Piosenki Polskiej 

Zespół „Elita" do łez rozbawił festiwalo-
wą publiczność piosenką „Kurna chata" 



m m m 
Uniwersytet Lwowski, na którym Tadeusz Boy-Żeleński w latach 1939/41 prowadził wykłady z literatury francuskiej. Po prawej: gmach 
dawnego Collegium Theologicum przy ul. Kopernika, miejsce kaźni Boya i innych profesorów naukowców, a także wielu studentów 
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30 j u i n 1941, u n b a t a i l -
lon a l l e m a n d composé 

^

de nat iona l i s tes u k r a i -
niens, péné t r a i t d a n s la 
v i l l e de L w ó w . Q u e l -
ques j o u r s p lus t a rd , 
dans la nu i t d u 3 a u 
4 ju i l l e t , les A l l e m a n d s 
fus i l l a i ent des p r o f e s -
seurs de l ' U n i v e r s i t é d e 

L w ó w dont, l a liste était dressée depu i s 
l o n g t e m p s pa r T e o d o r O b e r l â n d e r , p r o -
f e s seu r à l ' un ive r s i t é de K r ó l e w i e c , et 
son co l l è gue H a n s K o c h . Cet assass inat 
const i tuait u n perte i m m e n s e p o u r la 
cu l t u r e po lona i se , p a r m i les p r o f e s s e u r s 
v ic t imes des ba l l e s a l l e m a n d e s , se t r o u -
va i t T a d e u s z 2 e l e n s k i - B o y , et c 'est à 
lu i que nous consac rons cet a r t ic le . 

I l e s t inut i le de r a p p e l e r à nos l ec -
teurs l ' i m m e n s e o e u v r e de ce t r a d u c -
teur de génie , éc r i va in , cr i t ique , e s say i s -
te, qu i est resté u n s y m b o l e de l a cu l -
tu re po lona i se , on disait de l u i : „ B o y , 
c 'est toute une ins t i tut ion" . 

Dè s son e n f a n c e , B o y côtoya la c u l -
tu re f r ança i s e g r â c e à u n exce l l ent ins-
t i tuteur qu i sut lu i c o m m u n i q u e r le 
goû t de la l ec ture des c lass iques . I l le 
d i ra dans ses „ C o n f e s s i o n s " : „ l a s ono -
r i té de l a l a n g u e f r ança i s e , la v u e d ' u n 
l i v re f r a n ç a i s ava i en t p o u r mo i , q u e l -
que cbose de f a s c i n a n t " . E tud i an t en 
m é d e c i n e , cette pa s s i on ne le quitte pas . 
Ses é tudes t e rminées , i l obt ient u n e 
b o u r s e et se r e t r o u v e à Pa r i s . L e p r e -
m i e r l i v re qu ' i l a entre ses m a i n s est 
„ J a c q u e s le f a t a l i s t e " de D ide ro t . 

E n 1915, B o y déc ide de f o n d e r sa p r o -
p re m a i s o n d ' éd i t i on p o u r p o u v o i r 
m i e u x d i f f u s e r les o e u v r e s t r adu i t e s 
( p a r f o i s <lix t omes p a r an ) . Sa v i ta l i té , 
son t r ava i l t i t anesque lu i p e rmet t en t de 
lut ter avec les d i f f i cu l t é s f i nanc i è r e s , 
l ' i n d i f f é r e n c e des l i b r a i r e s et le m a u -
vais goû t du pub l i c . 

E n 1922, B o y est f a i t Cheva l i e r d e la 
L é g i o n d ' H o n n e u r , en 1927, dans l ' a m p h i -
théâ t r e c o m b l e de la S o r b o n n e , il r e -
çoit la C r o i x d ' O f f i c i e r de la L é g i o n 
d ' H o n n e u r et e n 1934, ce sera la C r o i x 
de C o m m a n d e u r de la L é g i o n d ' H o n n e u r 
qui lu i se ra r emise . I l a fa i t p l u s p o u r 
le r e n o m de la P o l o g n e q u e les année s 
d ' ac t i v i t é et de p r o p a g a n d e de l ' a m -
bas sade de P o l o g n e . C a r , dès 1927, d a n s 
d i f f é r e n t e s vi l les de F r a n c e , se const i -
tuent des Cerc les d ' A m i s de la P o l o g n e 
et b i e n des j o u r n a u x f r ança i s lu i c o n -
sacrent d ' impo r t an t s art ic les , L a F r a n c e 
r econna î t en lu i le g én i e qu i p r o p a g e 
sa l i t té ra ture l a p lus v a r i é e — d e p u i s 
la C h a n s o n de R o l a n d à P r o u s t en p a s -
sant p a r Pa sca l , Mo l i è r e , Rac ine , D e s -
cartes , Musset , Ve r l a ine . . . Il f a l l a i t en 
e f f e t u n ta lent e xcep t i onne l p o u r p o u -
vo i r a d a p t e r des o e u v r e s si v a r i é e s de 
style en les r e c r é a n t d a n s une l a n g u e 
qu i sava i t g a r d e r l ' e ssence de l ' o r i g i n a l 

S e p t e m b r e 1939 l ' é b r a n l é dans sa fo i 
en , . l oues t " s y n o n y m e de p r o g r è s et de 
l i ber té , p o u r lui . I l r e f u s e la f u i t e , sa 
p lace est à L w ó w et il veut y res te r . 
Il accepte la p ronos i t i on qui lu i est 
f a i te p a r les Sov i é t i que s , de s ' o ccupe r 
de la cha i re r o m a n e à l ' U n i v e r s i t é de 
L w ó w . 

T a d e u s z B o y - Z e l e ń s k i r ep ré senta i t 
dans la l i t té ra ture po lona i se , l-> . . c l a r t é " . 
T e o d o r Obe r l î i ndc r . n lus t*ird min i s t r e 
d ' A d e n a u e r a u x a f f a i r e s des r apa t r i é s , 
connaissa i t b i en la v a l e u r des h o m m e s 
au ' i l o r d o n n a de f u s i l l e r dans l a nuit 
du 3 au 4 ju i l l e t 1941. 

potrafi ł rozmawiać z Czytelnikami 
po prostu, przekonywać ich siłą lo -
giki, u j awn i a j ą c cały tok myślenia 
od przesłanek do ostatecznych 
wniosków, nie dawa ł nigdy p r a w d 
objawionych, w które trzeba w i e -
rzyć bez dowodu. N a w e t najzaciętsi 
w rogowie chylą g łowy przed swo -
bodą. z jaką porusza się na wsze l -
kich łamach, przed mistrzostwem 
pióra, które minimalnym wysi łk iem 
ekspresji j ęzykowej i pro-stotą w y -
słowienia zdobywa sobie miliony 
czytelników. 

J eg o k ampaini a „odbrązawd ani a ' ' 
najwybitnie jszych polskich twó r -
ców przynosi mu nie tylko szeroki 
rozgłos ale także lawinę oskarżeń 
0 bezczeszczenie narodowych świę -
tości. „ T r z e b a go wykorzenić — p i -
sze o nim Braun. — Jest to opera-
cja bolesna, ale konieczna. Stal się 
on anormalną, rakowatą naroślą na 
polskim życiu kulturalnym." Jesz-
cze obrzydliwsze są inne ataki, w 
których przoduje prasa prawicowa. 

T rudno się dziwić, że od 1935 r. 
Boy zaprzestaje intensywnej wa lk i 
polemicznej. W r a c a do swych stu-
diów i recenzji teatralnych, powol i 
odwraca się od swe j publicznej 
działalności. W 1939 r. w y d a ł tylko 
jedną książkę — zatytułowaną 
„Murzyn zrobił". Choć to tylko 
zbiorek recenzji teatralnych, tytuł 
mówi wie le o ówczesnym jego sa-
mopoczuciu. 

Wrzesień 1939 roku wstrząsnął 
samymi fundamentami jego dotych-
czasowego światopoglądu — wia rą 
w „zachód" jako synonim postępu 
1 wolności. Jeszcze przed 1 7 I X 
proponują mu szlak zaleszczycki. 
Odmawia . Tak jaik w d w a lata póź-
niej, w czerwcu 1941 r. Jego mie j -
sce jest w e L w o w i e , tutaj też są ci, 
którym może być potrzebny. P r z y j -
mu j e propozycję objęcia kate-
dry romanistyki na Uniwersyte -
cie L w o w s k i m . W ł adze radzieckie 
traktują go życzliwie. Trudno jed -
nak uwierzyć w twierdzenie tylu Wąuoóz na Górze Kadeckiej, vo którym rozstrzelano Boya 

pięknym s łowem c l a r t é — jas -
ność. Siepacze Teodora Ober lânde -
ra, późniejszego ministra dla sp raw 
przesiedleńców w rządzie Adenaue -
ra, dobrze wiedtzJieli do kogo strze-
l a j ą w tę noc z trzeciego na czwar -
tego lipca, trzydzieści lat temu. 

krytyków, że czuł się tam bardzo 
dobrze. Trudno, bardzo truclno b y -
ło Po lakowi czuć się dobrze w tam-
te dni. 

Tadeusz Boy-Ze leński reprezen-
tował w naszej literaturze te w a r -
tości, które w e Franc j i określają 



IL Y A 27 ANS 
IOUR POUR IOUR 
VARSOVIE 

SECOUAIT 
LE IOUG NAZI 

On dit que quinconque dé-
sire pénétrer dans l'intimité 
d'une métropole doit fa ire 
aussi la connaissance de ses 
cimetières. Pour ce qui con-
cerne les nécropoles varso-
viennes, le mieux est de les 
visiter le jour anniversaire du 
déclenchement de l ' insurrec. 
tion de 1944, c 'est-à-dire le 
premier août, au moment où 
les carrefours de la capitale, 
généralement brûlés à cette 
époque par un soleil de 
plomb, sont envahis par les 
vendeuses de f leurs dont les 
éventaires regorgent de 
glaïeuls blancs et rouges, et 
que des trams supplémen-
taires desservent le cimetière 
militaire de Powązk i devant 
lequel roule incessamment, 
comme un f leuve, une f i le de 
voitures. 

L a seconde guerre mondiale 
a jonché le sol varsovien de 
sept cents mille tombes. Elle 
l'a aussi balisé de plus de 
trois cents lieux d'exécutions. 
Pour peu qu'il soit attentif, le 
touriste a tôt fait de s 'aperce-

voir que la capitale polonaise 
compte bien plus de plaques 
commémoratives et de croix 
que de caféis, et que la popu -
lation varsovienne ne laisse 
pas de veiller à f leurir ces 
souvenirs du martyre de sa 
ville, surtout aux environs du 
premier août. 

Contemporaine du soulève-
ment qui l ibéra Paris, l ' insur-
rection de Varsovie constitue 
une des plus glorieuses, mais 
aussi une des plus tragiques 
pages de l'histoire de la 
deuxième guerre mondiale, 
comme aussi de toute l 'his-
toire de la Pologne. Bien 
qu'ils aient manqué d'armes, 
de munitions et de vivres, et 
bien que les nazis aient eu 
recours aux blindés, à l 'arti l -
lerie et à l 'aviation, les in-
surgés — dont les plus jeunes 
n'avaient guère plus de dix 
ans — tinrent soixante-trois 
jours, c 'est-à-dfre plus long -
temps que n'avaient fa it 
l 'armée polonaise en septembre 
1939 et les forces alliées à 
l 'Ouest en 1940, et accompli-

rent des prodiges de courage. 
Pendant ces deux mois, V a r -
sovie fut le théâtre de scènes 
au récit desquelles le coeur 
ne peut manquer de retarder 
quelques secondes de battre. 
„Ceux qui survécurent n 'ou-
blieront jamais cette minute-
là — lit -on par exemple dans 
l 'empoignant roman de Roman 
Bratny intitulé „Avo i r vingt 
ans à Varsov ie " (*). — Ce fut 
comme si le ciel et la terre 
venaient brusquement de 
s'entrouvrir. Une pluie de 
briques, de pierres et de dé-
bris humains s'abattit sur le 
sol (...). A u x balcons et a u x f e -
nêtres des l ambeaux humains 
de toutes sortes restèrent 
accorochés; une tête demeura 
fichée dans le mur, telle une 
plastique grotesque en argile 
rouge... 

Après l 'explosion, il y eut 
un bref silence et puis la 
matière se déchaîna: des 
éclats de métal retombèrent 
sur le sol, des pans de murs 
s'écroulèrent dans un fracas 
indescriptible, tandis que re -

tentissaient les premiers hur -
lements des blessés. De l 'épais 
nuage de poussière qui peu à 
peu se transformait en broui l -
lard jail l irent des cris inhu-
mains. L 'a i r sentait le soufre. 

U n homme que l 'explosion 
avait complètement déshabillé 
se mit à ramper le long d'un 
mur, ou plutôt de ce qu'il en 
restait. I l s'aidait de sa main 
gauche, car la droite avait été 
complètement arrachée. U n 
jeune soldat avait eu le ven -
tre défoncé par un éclat. A 
son ceinturon pendaient en-
core des morceaux de chair; 
quant aux jambes, elles 
étaient détachées du tronc et 
étaient encore recouvertes de 
leurs bottes. Des rescapés de 
la catastrophe piétinèrent son 
corps, glissèrent dans la large 
f l aque de sang qui s'était r é -
pandue et prirent la fuite en 
hurlant. 

Une f emme descendit dans 
la rue en courant. Elle criait 
un nom d'enfant, répétant 
sans cesse le nom du petit 
être dont elle tenait encore la 
main dans la sienne. Ce pe -
tit bout de chair était le seul 
vestige de son enfant..." 

Deux cent mille personnes 
environ périrent au cours des 
combats, parmi lesquelles de 
tout jeunes poètes comme 
Krzysztof Kami l Baczyński, 
Tadeusz O a j c y , Zdzis ław 
Stroiński, dont les débuts 
donnaient les plus grandes 
espérances. Ap rès l 'écrasement 
de l 'insurrection, Hitler ré-
solut de fa i re disparaître la 
vil le — ou plutôt ce qu'i l en 
restait -— de la face de la ter-
re. Les A l lemands déportèrent 
tous les survivants et détruisi-
rent tout, jusqu 'aux parcs et 
aux arbres, avec un zèle qui 
confinait au délire. En hiver 
1944, le Fiihrer informa le 
monde de la tribune du 
Reichstag que le plan de l i -
quidation et d'anéantissement 
de Varsovie avait été exécuté 
et que le coeur de la Pologne 
n'était plus qu '„un point gé -
ographique sur la carte". E f -
fectivement, lorsque le 17 
janvier 1945 les premières 
unités polonaises et soviéti-
ques pénétrèrent dans la ca-
pitale martyre, celle-ci of f ra it 
l 'aspect d'un paysage apoca-
lyptique, elle n'était plus 
qu 'un „maçonnage de mort, 
de sang, de rêves sombres" 
qui comptait zéro habitant. 

Tout comme le calvaire des 
hommes parqués dans les 
camps de concentration et 
d 'extermination et le dévoue-
ment des résistants, l ' insur-
rection de Varsovie a inspiré 
et continue d'inspirer de 
nombreux artistes polonais. 
C'est sur elle qu'est centré le 
plus saisissant des f i lms 
d 'Andrze j W a j d a — „Kana ł " , 
c'est à elle qu'est consacré le 
dernier ouvrage de Miron 
Białoszewski, un des meilleurs 
poètes polonais d 'aujourd 'hui . 
Parce que la guerre totale 
déclenchée par les hitlériens 
coûta la vie à plus de six 
millions de leurs compatrio-
tes, parce que leur pays sortit 
de cette guerre amputé de 
v ingt -deux pour cent de sa 
population, exsangue, couvert 
d 'af freuses blessures, dé-

pouillé pour toujours d'une im-
portante fraction de son héri-
tage culturel, et parce que 
leur conscience collective de-
meure toujours agitée par la 
hantise du non-être, de l 'ané-
antissement, de l 'avilissement 
total de l 'homme, les Polonais 
ne veulent ni ne peuvent 
oublier." Pour beaucoup, beau -
coup d'entre nous qui avons 
survécu à tout cela (c 'est-à-
dire à l ' insurrection de V a r -
sovie — n. d.l.r.), grâce à 
quelques dizaines d 'heureux 
hasards ( l 'auteur de ces lignes 
ne vit, entre autres, que parce 
qu'il s'est baissé pour r amas -
ser des papiers épars), tout ce 
qui s'est passé plus tard, tout 
ce que nous avons vécu 
depuis ce moment- là jus -
qu 'au jourd 'hui n'est qu'un 
rêve, ce n'est qu'une faveur , 
tout cela est moins important 
— écrivait il y a deux ans 
le romancier Bohdan Czeszko 
dans le périodique littéraire 
varsovien „ N o w e Ks iążki " 
(„Livres Nouveaux" ) . — 
Quand bien même nous nous 
absoberions dans notre travail, 
quand bien même nous f e -
rions des découvertes et in-
venterions des choses nouvel -
les, quand bien même nous 
vivrions des souffrances et 
des tragédies, des moments de 
grande satisfaction et de 
grand bonheur, nous ne con-
naîtrons jamais plus quelque 
chose d'aussi exaltant et 
d'aussi monstrueux. Que 
nous le voulions ou non, nous 
sommes marqués de l ' em-
preinte de l 'insurrection va r -
sovienne; la puanteur des 
débris calcinés, l 'odeur a m -
moniacale des explosions, la 
vase des égouts, la cauche-
mardesque image des hommes 
dillacérés par le f e r collent 
encore et colleront toujours à 
notre peau. Seuls les visages 
des camarades tués s'estom-
pent de plus en plus — nous 
avons l ' impression de les voir 
à travers une eau qui com-
mencerait à se troubler. P a r -
fois cela nous revient sous les 
espèces d'un rêve pénible et 
torturant: on nous fusille, 
nous sommes à court de mu -
nitions, notre pistolet est vide, 
ils ne laissent pas de resser-
rer leur étreinte autour de 
nous, nous traversons des 
décombres qu'i l luminent des 
incendies et quelqu'un nous 
appelle à qui il faut porter 
secours; or, il est impossible 
de le secourir... 

Nous feignons de vivre 
comme si de rien n'était, alors 
que nous devrions porter des 
cliquettes, comme les lé-
preux".. . 

Pour commémorer cette lut-
te héroïque du peuple va r -
vosien contre les hitlériens, 
nous publions ci-contre un 
poème de Krzysztof Kami l 
Baczyński, ce poète qui tomba 
glorieusement, à l 'âge de 
vingt-trois ans, le quatrième 
jour de l 'insurrection, et dont 
nombre d'écrivains et de criti-
ques s'accordent à dire qu'il 
avait l 'étoffe d 'un génie pro-
prement sublime. 

') Roman Bratny. Avo i r vingt 
ans à Varsovie . Tradui t du polo-
nais par L é o n Oustry Ga l l ima rd , 
1969, 457 p., 28 F. 

AUTOBIOGRAPHIE 
L a journée tanguait. 
L a journée tanguait comme un bateau hosanna, 
un bateau en tôle ou en bois cinglait 
nuitamment vers le rose matin. 
Des îles existaient dé jà , 
des défenses d 'éléphants leurs tenaient lieu de sou-

rires, 
nous voguions, ô poupée, nous naviguions tous, 
tels des petites feui l les que le vent 
aurait agglut inées contre l 'écorce. 

Qui donc prétendait que ce n'était qu ' un conte? 
Cette forêt existait vra iment , pleine de murmures , 
où sur des branches de corai l 
se caillent des oiseaux — souvenirs 
et où pa rmi des cerfs qui par lent des étoiles, 
des sangl iers duveteux comme des hérissons, 
où pa rmi les songeries spiralées des l imaçons 
je demeure petit comme une jeune pousse 
et serre la main à un géant velu. 

2. 

U n certain octobre ou décembre , 
le vent comme au j ou rd ' hu i gonf la i t alors le jour 
comme il fait pour les voiles. 
Des hommes marchaient 
dont les mains étaient f l amboyantes et nues 
comme des y eux qui ont regardé la mort , 
des hommes marchaient 
q u e sur la peau n o i r e d e la v i l l e 
l ' h o r r e u r hér i ssa i t c o m m e un p e l a g e 

En face d ' e u x 
un ventre r ampa hors du coussin des derr ières 
et mil le mains f irent f eu , 
ils se pr irent alors pa r la ma in 
comme des enfants a u x y e u x gris 
et lorsque tels des troncs de peupliers calcinés 
ils commencèrent à tomber , 
leur sang o f f ra i t l 'aspect d ' un verdoiement blessé, 
d 'une hache foui l lant u n coeur. 

K R Z Y S Z T O F K A M I L 
B A C Z Y Ń S K I 
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C'est dans les p ro fondeurs 
c'est 
au fond des mains labourées par la charrue du 

travai l 
que je cache cette image, les y e u x des mères dé-

chirées, 
et ces colonnes d 'ombres dont la mort e l le -même 
n 'a pu apaiser la f a im, 
et ces visages que les lamentations ont rendu longs 
comme une nuit passée à p leurer . 
Je soulève avec eux 
la pierre ravie aux héros statufiés 
et j ' éventre avec eux 
les crânes dorés, j ' en ext irpe la vengeance 
parei l le à une mort v ide de cris. 

Mère , ô mère , cet essaim argenté 
n'est pas une pluie d 'o iseaux, 
il est gros de fusées, de sinistres comètes, 
il apporte 
des serpents bardés de fe r 
qui 
dans le crépuscule 
derr ière la maison que courbe le tonnerre 
remorquent la ter reur . 

O mère, comment me protègeras-tu, 
comment m'abr i teras - tu 
sous la tente de pr ières de tes mains, 
puisque les hommes noirs gangues de nuit 
amènent des théories de foudres 
qui renâclent 

telles un spectral t roupeau de monst rueux cour -

siers? 

Tradu i t par Stanislas K O C I K 



Dokończenie ze str. 3 

UWAGA 
R O D Z I C E 

KIEDY WRACAJĄ 
DZIECI z K O L O N I I 

LETNICH w P O L S C E 
Już wkrótce dzieci, które 

wyjechały na kolonie letnie 
do Kraju, powrócą do domów. 
Oto daty i godziny przylotów 
specjalnych samolotów z 
dziećmi z Kra ju : 

Dzieci, które odleciały w 
dniu 5 lipca o godz. 9 ramo z 
lotniska w Lille, wraca ją 6 
sierpnia na lotnisko w Lille o 
godzinie 10.30, à dzieci które 
tego samego dnia, to jest 5 
lipca odleciały z Lille do K r a -
ju o godzinie 16.40, wraca ją 
do Lille 6 sierpnia o godzinie 
18.15. 

Dzieci, które odleciały z 
Lyonu w dniu 11 lipca, w r a -
cają- z K ra ju i wy lądu ją na 
lotnisku lyońskim w dniu 10 
sierpnia o godzinie 19.15, a 
dzieci, które odleciały w dniu 
11 lipca z Paryża, przylatują 
na paryskie lotnisko Le Bour -
get 10 sierpnia o godzinie 
11.30. 

Natomiast dzieci, które od-
leciały z lotniska w Metz, w y -
lądują na tym samym lotnisku 
w dniu 11 sierpnia o godzinie 
18.55. 

Grupa dzieci z okręgu górniczego 
w Belgii rusza do autokarów 

DWA NOWE 
SUKCESY 

M E D Y C Y N Y 

Dernièrement un savant amér ica in d 'or ig ine polonaise 
a sé journé en Po logne . L e dr H i la ry Kop rowsk i a amé -
l ioré plusieurs vaccins et actuel lement il travai l le à 
l ' amél iorat ion du vaccin contre la rage qui, depuis P a -
steur, est resté prat iquement inchangé et dont l ' admi -
nistration est très douloureuse. L e dr Kop rowsk i a par lé 
de son collègue et ami, Leontyn Dmochowsk i qui, com-
me lui a terminé ses études médicales en Po logne . Son 
nom s'est trouvé dans tous les j ou rnaux car il a réussi, 
avec sa collègue E. Pr ior i , à isoler le v i rus „ C " dans des 
tissus humains, v irus qui, administré à des souris, pro-
voquait des tumeurs malignes. Donc un grand pas a été 
fait dans la lutte contre Je cancer. 

ki niemu też w latach 50-tych duże ilości tej szcze-
pionki dostarczono do Polski w celu zwalczania 
epidemii tej strasznej choroby. 

Ostatnio prof. dr Hilary Koprowski bawi ł w 
Kra ju . Korzystając z tej okazji przeprowadziliśmy 
z nim rozmowę, w której nasz wybitny Rodak mie-
szkający za oceanem opowiedział o swoich bada -
niach, o związkach z ojczystym Kra jem, a także 
ustosunkował się do wiadomości o sukcesie uczo-
nych z Houston. 

— Od czasów Pasteura — powiedział H. K o -
prowski — szczepionka przeciwko wściekliźnie w 
zasadzie nie uległa żadnym zmianom. Stosowanie 
jej jest niezwykle bolesne i wymaga wielu za-
strzyków. My opracowaliśmy doświadczalną szcze-
pionkę, której jeden niezbyt bolesny zastrzyk wi-
nien uodpornić człowieka na tę chorobę. Myślę, 
że w ciągu dwóch lat prace badawcze zostaną za-
kończone i będzie można naszą szczepionkę stoso-
wać powszechnie. 

Od 4 lat filadelfijski Instytut, którym kieruję, 
współpracuje z Instytutem Biostruktury Akademii 
Medycznej w Warszawie — odpowiada H. K o -
prowski nar kolejne pytanie. — Prowadzimy bo-
wiem wspólne badania dotyczące możliwości prze-
niesienia z rodziców na dzieci wirusa nowotworo-
wego w okresie życia embrionalnego. Interesuje 
nas aktualnie najbardziej, w którym okresie życia 
płodu może to nastąpić. Przygotowujemy na ten 
temat wspólne polsko-amerykańskie publikacje. 

Każda wizyta w Starym Kraju jest dla mnie 
wielkim przeżyciem. Odwiedzam przyjaciół. ńp. 
znakomitego onkologa prof. dr Kazimierza Ostrow-
skiego, z którym od lat współpracuję, spaceruję 
po Warszawie, gdzie jednak znajduję coraz mniej 
miejsc przypominających mi czasy dzieciństwa czy 
studiów. Za każdym też razem chodzę do Parku 
Ujazdowskiego, którego drzewa i kwiaty w jedyny 
i niepowtarzalny sposób mówią mi, ,że jestem w 
swojej Ojczyźnie. 

Następnie prof. KopiroWiski opowiada o swym 
teksaskim koledze i przyjacielu, prof. dr Leonty-
nie Dmochowskim i jego badaniach. 

— Leontyn Dmochowski pochodzi z Tarnopola. 
Tuż przed wojną otrzymał on stypendium angiel-
skie i rozpoczął prace badawcze w Królewskim 
Towarzystwie Rakowym w Londynie. Potem prze-
prowadził się do Leeds, gdzie właśnie zorganizo-
wano Instytut Rakowy. 

W 1950 roku L. Dmochowski przeniósł się do 
USA. Rozpoczął tu pracę w słynnym z osiągnięć 
badawczych nad rakiem M. D. Anderson Hospital 
i Tumor Institute w Houston. Od 21 lat wraz z 
grupą uczonych prowadzi tu badania. 

Już 13 lat temu uczeni z Houston prowadzili 
doświadczenia polegające na zarażaniu myszy wi-
rusem „C". Serie badań systematycznie potwier-
dzały, iż uńrus ten zarówno u ptaków, jak i u 
niektórych ssaków wywołuje białaczkę. Przez cały 
ten okres nie udawało się jednak w żaden sposób 
wyodrębnić wirusa „C" z komórek tkanki człowie-
ka chorego na raka. W listopadzie ub. roku — po 
przeprowadzeniu badań aż 174 pacjentów — dr 
Elizabeth Priori wyizolowała wirus „C" z tkanki 
chorego chłopca. Przez ponad pół roku uczeni ba-
dal i szybko rozmnażającego się urirusa, by wyka-
zać ponad wszelką wątpliwość, że pochodzi on 
właśnie z tkanki ludzkiej a nie jest dziełem przy-
padkowego zakażenia. Dopiero po upewnieniu się 
w tym opublikowali wiadomość o swym sukcesie. 

Nie jest to, niestety, ostatni krok do zwycięstwa 
nad rakiem — kontynuuje prof. H. Koprowski. — 
Samo wyizolowanie wirusa z tkanki chorego czło-
wieka nie przesądza bowiem jeszcze o tym, czy 
wirus ten jest przyczyną czy też skutkiem choroby. 
Na ostateczny sukces przyjdzie nam pewnie jesz-
cze poczekać. Cieszyć się natomiast możemy — 
my Polacy — że w pierwszej Unii tej trudnej woj-
ny lekarzy z bezlitosną chorobą kroczy właśnie 
nasz rodak, dr Leontyn Dmochowski. Znając tego 
uczonego mogę sądzić, że nie spocznie on, aż ba-
dania jego zespołu nie zostaną uwieńczone pełnym 
sukcesem. 

P r a w i e 1800 młodych osób polskiego pochodzenia ż róż-
nych k r a j ó w (w t ym 415 z Franc j i ) w y p o c z y w a w, mie-
siącach letnich w Polsce. Obok 19 grup młodz ieży ko lon i j -
ne j w w ieku od 12 do 17 lat — zorganizowane są w K r a j u 
obozowiska sportowe oraz kursy nauki j ęzyka polskiego 
i fo lk loru dla nauczyciel i i studentów, dla instruktorów 
amatorskich zespołów po loni jnych i wychowawców . 

W t y m roku młodzież poloni jna i nauczyciele w y p o -
c zywa ją w 19 uzdrowiskach górskich (m.in. Zakopane i 
Bukowina Tatrzańska) i nadmorskich (Gdynia) , wśród la-
sów i jez ior mazurskich. Pe łn i wrażeń wakacy jnych i ur-
lopowych powraca ją do własnych domów, dzieląc się s w y -
mi impres jami z bogatego programu turystyczno-kra jo-
znawczego — a przede wszys tk im z poznania równolat -
ków w K r a j u i warunków, w jakich ży ją , odpoczywa ją i 
uczą się oraz warunków bytowania i pracy ich rodziców. 

Co szczególnie głęboko utkwi ło im w pamięci? Jakie 
wrażenia wynios ła młodzież ze zwiedzania murów Zamku 
Kró l ewsk iego w Warszawie i innych zabytków historycz-
nych oraz nowoczesnych obiektów przemys łowych i ro l -
niczych — o t ym wszystk im dow i emy się n iebawem z re-
lac j i repor terów kra j owych , k tórzy p lonem swoich spo-
strzeżeń podzielą się z naszymi Czyte ln ikami na łamach 
„Tygodn ika Po lsk iego" . 

Nie mniejszy tlok bywa na warszawskim międzynarodowym lot-
nisku Okęcie, kiedy lądują samoloty przywożące dzieci polonijne 

na kolonie do Kra ju , jak co roku, na p&ryskiin lotnisku Le Bourgct panował duży 
tłok. Z okazji odlotu tu na lotnisku na ręce przedstawicieli Konsulatu Generalnego złożyli datki na od-
budowę Zamku Królewskiego w Warszawie: p. Teodor Skwara (50 fr.) i p. Kazimierz Orłowski (100 fr.) 



O b n i ż k a s t a w e k c e l n y c h 

SKI 
O P o l o n i i u j S e j m i e 

Se jmowa Komis ja S p r a w 
Zagranicznych rozpatrzyła ak -
tualne problemy łączności z 
Polonią zagraniczną. 

Podstawą dyskusji był re -
ferat wiceministra sp raw za-
granicznych A d a m a W ï l lman -
na. Wskaza ł on m. in., że w 
wie lu kręgach polonijnych 
dokonały się osłabi io pozy-
tywne przemiany, których 
wyrazem jest wzrost zainte-
resowania i sympatii dla K r a -
ju. Stąd potrzeba kontynuo-
wan ia i rozwi jania działań 
zmierzających do pogłębienia 
sympatii szerokich mas P o -

Q O d c z y t 
o O s k a r z e 
S o s n o i u s k i m 

Na posiedzeniu Komis j i H i -
storii Sztuki Polskiej A k a d e -
mii N a u k w Krakowie w y g ł o -
sił odczyt o życiu i twórczoś-
ci Tomasza Oskara Sosnow-
skiego ks. prof. Jerzy L a n g -
man z Rzymu. 

Sosnowski żył w latach 
1813—1886, był utalentowa-
nym rzeźbiarzem, p rowadzą -
cym przez 40 lat pracownię 
rzeźbiarską w Rzymie na 
Kwirymale. P racowa ł w mar -
murze karary jsk im, pozosta-
w i a j ą c dziesiątki rzeźb o te-
matach religijnych, mitolo-
gicznych, historycznych, r o -
dza jowych oraz wiele popier-
si wybitnych ludzi. Swoimi 
pracami obdarował koś-
cioły, muzea i instytucje nau -
kowe w Polsce i poza je j 
granicami. Nie uznawał re -
klamy, wystawia ł swo j e dzie-
ła bardzo rzadko, pozostał 
artystą prawie nieznanym. 
Dziś jego nazwisko mówi nie-
wiele szerszej publiczności. 
Odczyit ks. Jerzego L a n g m a -
na był więc wyśmienitą oka-
zją do przypomnienia tego 
niesłusznie zapomnianego rze-
źbiarza, którego 85 rocznica 
śmierci przypada na rok 1971. 

^ W i z y t a 
z W a t y k a n u 

D r Mieczys ław Habicht, 
wicesekretarz Watykańskie j 
Rady dla spraw Apostolstwa 
Świeckich („Consilium de L a -
icis") p rzebywa ł w K r a j u na 
zaproszenie ks. kard. W o j -
tyły (konsulitora tegoż „Con-
silium de Laic is" oraz prze-
wodniczącego Komisj i A p o -
stolstwa Świeckich przy K o n -
ferencj i Episkopatu Polski). 

D r Habicht był przyjęty w 
Warszawie przez P rymasa 
Polski. W czasie swego d w u -
tygodniowego pobytu w Po l -
sce d r Habicht odwiedził sze-
reg ośrodków na terenie k ra -
ju, zapoznając się z pracami 
i działalnością laikatu pols-
kiego zaangażowanego w 
dzieło apostolstwa świeckich. 

Z M A R L I 
I gnacy W I T Z , 52 lata, m a -

larz, autor wie lu dzieł po -
po laryzu jących ma la rs two , 
k ry tyk artystyczny, d łu-
goletni wspó łp racownik 
pism codziennych. 

Zo f i a z Z a w i s z ó w KF.R-
N O W A , 82 lata, literat, żoł-
nierz Leg ionów , odznaczo-
na Krzyżem Wa lecznych i 
Krzyżem Niepodległości z 
Mieczami. 

lonii do Starego Kra ju . Dzia -
łalność ta nie może i nie po-
winna wkraczać w wewnęt rz -
ne sprawy Polonii. 

W dyskusji wskazywano, że 
Polska L u d o w a — osiągająca 
coraz większe sukcesy w e 
wszystkich dziedzinach — 
staje się dla Polonii rozsianej 
po całym świecie realnym o -
brazern państwa, o jakim m a -
rzyli kiedyś emigranci opusz-
czając dla pracy ojczystą zie-
mię. Wza j emne .potrzeby 
więzi i sympatii są obecnie 
bardziej oczywiste niż k iedy-
kolwiek. 

Ogromne znaczenie mieć 
będzie rozszerzanie kontaktów 
z zamieszkującymi poza gra -
nicami K r a j u naukowcami po-
chodzenia polskiego, jak r ó w -
nież z przedstawicielami św ia -
ta techniki. 

Wśród Polonii zagranicznej 
obserwu je się duże zaintere-
sowanie odwiedzinami w 
Kra ju . Stąd potrzeba rozbu-
dowy zaplecza turystycznego, 
jak również lepszego przysto-
sowania do potrzeb "tej tury-
styki przepisów celno-dewizo-
wych. 

Podkreślano rolę, jaką od-
g rywa Towarzystwo Łącznoś-
ci z Polonią Zagraniczną „Po -
lonia" oraz znaczenie badań 
podjętych przez nowo powo -
łany Komitet Badań Prob le -
m ó w Polonii Zagranicznej 
P A N . 

Od 28.VII weszły w życie 
korzystne zmiany w taryfie 
celnej przywozowej . Zostały 
obniżone stawki celne na arty-
kuły, których nie ma w nad -
miarze na k r a j owym rynku. 
Niektóre stawki celne zosta-
ły w ogóle zawieszone. 

Zmiany dotyczą przede 
wszystkim artykułów spożyw-
czych — owoców, kawioru, 
przetworów z ryb, p rzypraw 
korzennych, herbaty, kawy, 
kakao, pieprzu. Ulegną r ó w -
nież zmianie stawki celne na 
zwierzęta hodowlane oraz dy -
wany, chodniki dywanowe, 
bieliznę pościelową i stołową, 
odzież dziecięcą, chusteczki 
na głowę, naczynia, wyroby 
pończosznicze a także niektó-
re wyroby z tworzyw sztucz-
nych. 

Obniżone zostały także sta-
wk i za przywóz złota do K r a -

10 lat „ Z a w i s z y 
C z a r n e g o I I " 

Spadkobierca tradycji har -
cerskiego jachtu „Zawisza 
Czarny", szkuner o tej samej 
nazwie p ł ywa już 10 lat pod 
harcerską banderą. 

W 51 podróżach pełnomor-
skich statek przebył 58.825 mil 
marskich, mając ogółem na 
s w y m pokładzie 2.041 osób. 
W 1969 r. „Zawisza " po raz 
pierwszy wyp łyną ł na A t l an -
tyk, okrążając ze wschodu na 
zachód północne brzegi. I s -
landii i przez Cieśninę D u ń -
ską zawinął do Reykjav iku. 
„Zawiszę" zwiedziło kilka ty-
sięcy mieszkańców stolicy 
Islandii. 

N a j dłuższą podróżą w dotych-
czasowe j historii statku był re j s 
w 1970 r. na W y s p y Kanary j sk ie , 
w czasie którego „ Z a w i s z a " od -
wiedzi ł Gibra l tar , Casablanca, A -
gadir, L a s Pa lmas, Santa Cruz de 
Tener i f a oraz P lymouth . 

W ciągu dziesięcioletniej histo-
rii na „ Z a w i s z y " wyszko lonych 
zostało setki żeglarzy z harcer -
skich d rużyn wodnych . 

ju. Przedmioty ze złota o w a -
dze do 50 gram należą do b i -
żuterii osobistej i można je 
przewozić bezpłatnie. Obec -
nie opłata za przywóz 1 g r a -
ma złota wynosi 10 zł zamiast, 
jak poprzednio. 60 złotych, 
złotych. Szerzej napiszemy o 
tym w następnym numerze. 

Ś w i a t o w a r a n g a 
w a r s z a w s k i e g o 
o ś r o d k a l e c z e n i a 
h e m o f i l i i 

Instytut Hematologii w 
Warszawie jest jedyną p la -
cówka w Polsce, w której 
przeprowadzane są wszelkiego 
rodzaju zabiegi operacyjne u 
chorych na hemofil ię (choro-
bę krwi ) . W tej dziedzinie 
lecznictwa Instytut uzyskał 
szczególnie wysoki poziom. 
Wyrazem tego jest nadanie 
placówce rangi Międzynaro -
dowego Ośrodka Leczenia H e -
mofilii przez Światową Fe -
derację Hemofil i i . 

P lacówka warszawska zna-
lazła się wśród 16 innych o -
środków reprezentujących 
najwyższy poziom w tej dzie-
dzinie w świecie obok Tokio, 
Oxfordu, Sydney, Bostonu, 
Londynu, Paryża, Mediolanu 
i in. 

ZDANIEM 
A W Zielonej Górze odby-

ły się uroczystości związane z 
21 rocznicą podpisania U k ł a -
du Zgorzeleckiego o granicy 
miedzy Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. 

tt N a lekkich glebach na 
południu K r a j u rozpoczęło się 
już koszenie żyta. 

• Premier Piotr Jarosze-
wicz spotkał się, z okazji 49 
Międzynarodowego Dnia Spół -
dzielczości, z grupą kierowni-
czych działaczy polskich or-
ganizacji spółdzielczych. 

A W Polsce przebywał mi -
nister spraw zagranicznych 
Rumunii Corneliu M an esc u. 

• Biuro Polityczne K C 
P Z P R rozpatrzyło wstępne 
propozycje w sprawie wp ro -
wadzenia świadczeń służby 
zdrowia dla ludności rolniczej 
na zasadach ubezpieczeń spo-
łecznych. 

S t u d e n c k i e o k n o n a ś w i a t 

12,5 tysiąca studentów pol -
skich spędzi wakac j e za g r a -
nicą, a do Polski przyjedzie 
ok. 15 tys. młodych turystów 
z zagranicy. 

N a zagranicznych gości cze-
ka 10 międzynarodowych ho-
teli studenckich, z lokal izowa-
nych w najbardzie j atrakcyj -
nych miastach. Dysponują 
one łącznie 7 tys. miejsc. Ta 
ogromma baza hotelowa w ca-
łości jest zorganizowana i ad -

T V G O D N I O U I f t Za rok — Olimpia dal 
Hossa polskiego sportu 
Będą medale 

Lato w pełni, a wraz z latem. — sezon spor-
towy. Moja żona wprawdzie nie ma zrozu-
mienia dła moich ciągot sportowych, powia-
da: — Rozumiem, gdybyś sam jeszcze upra-
wiał jakiś sport, ot, chociażby rano się gim-
nastykował, ale nie rozumiem kibiców, co to 
chodzą na mecze albo wysiadują, co jeszcze 
gorzej, przy telewizorach i entuzjazmują się, 
że ktoś kopie piłkę... 

Na uprawianie sportu jestem za stary, na 
poranną gimnastykę za leniwy, ale zaintere-
sowania sportem nie stracę chyba nigdy. 

Za rok Olimpiada... Strasznie by się chcia-
ło, by polscy sportowcy wypadli w Monachium 
jak najlepiej. A jak wypadną? Jeżeli wolno 
bawić się w prorokowanie — wypadną dobrze. 
Wydarzenia sportowe obecnego sezonu pozwa-
lają — jak to formułuje ostrożnie polska pra-
sa sportowa — na umiarkowany optymizm. 
W sprawdzianach międzynarodowych pierw-
szej połowy obecnego sezonu polscy sportow-
cy osiągnęli wyniki nawet lepsze, niż można 
było się spodziewać. Na moje wyczucie — w 
wyczynowym sporcie polskim mamy do czy-
nienia z hossą, pokazało się w różnych dy-
scyplinach sporo talentów' czystej wody, któ-
re oszlifowane do czasu igrzysk olimpijskich, 
mogą tam znakomicie zabłysnąć. 

To, co teraz napiszę, nie rości sobie oczy-
wiście pretensji do wyczerpania tematu — nie 
jestem zresztą fachowcem, mam tylko serce 
kibica. Ale posłuchajcie, moi Mili: t 

w lekkoatletyce (to dla mnie sport nr 1) po-
stęp wyraźny, a w niektórych konkurencjach 
wręcz rewelacyjny. Polscy biegacze (Werner, 
Korycki, Badeński na 400, Kupczyk, Wardak, 
Linkowski. Waśkiewicz na 800 m) osiągnęli 
wyniki, pozwalające na locale nieumiarkowa-
ny optymizm. Czterech zawodników mających 
na 800 m czasy poniżej 1 minuta 47 sek. — 
tego jeszcze nie było! Trzy kilometry z prze-
szkodami (7 zawodników poniżej 8 min. 40 sek., 
dwóch poniżej 8 min. 30 sek.) — to też coś 
znaczy. W tradycyjnie „polskiej" konkuren-
cji oszczepników, jak dotychczas nie ma tak 
dobrych rezultatów, tym bardziej, że na świe-
cie pokazało się wielu wspaniałych miotaczy, 

ale ósemka Polaków, rzucająca w granicach 
od 78 do 84 metrów może wyłonić wkrótce i 
88-metrowca. W kuli na rynku międzynaro-
dowym liczy się tylko jeden polski zawod-
nik, ale dobry: Komar (20.48 m.). Ruszyło się 
w 10-boju, trzech zawodników (Janczenko, 
Skowronek i Katus — nowe nazwiska!) ma 
szanse wkrótce przekroczyć 8000 punktów — 
a to się liczy. 

Wśród pań bodajże jeszcze lepiej: masowy 
postęp we wszystkich niemal konkurencjach i 
gwiazdy pierwszej jakości: Szewińska, znana 
pod panieńskim nazwiskiem Kirszensztejn, po 
urodzeniu dziecka dzięki usilnej pracy wró-
ciła do wysokiej formy i jest kandydatką na 
medale olimpijskie. Oszczepniczki wręcz za-
wstydziły swych kolegów, należą (Gryziecka 
i Jaworska) do najlepszych na świecie, podob-
nie jak plotkarki Straszyńska, Sukniewicz czy 
Nowak. 

Po lekkiej — ciężka atletyka. Podczas mi-
strzostw Europy w podnoszeniu ciężarów pol-
scy siłacze ustąpili pierwszeństwa tylko ko-
legom z ZSRR, w Sofii, gdzie odbywały się 
mistrzostwa, Polacy należeli do najgroźniej-
szych. Lepiej niż przypuszczano, wypadli bok-
serzy na mistrzostwach Europy w Madrycie. 
Kolarze, którzy tak pięknie spisali się w Wy-
ścigu Pokoju, zdolni są do niejednej niespo-
dzianki. Ryszard Szurkowski to wcale nie je-
dyna szansa olimpijska cyklistów, torowcy też 
coś potrafią. 

Na wiedeńskich mistrzostwach świata w 
szermierce Polacy złotych medali nie zdobyli, 
ale srebro było parokrotnie. 

Są niestety i konkurencje, gdzie Polska się 
„nie liczy". Na przykład: pływanie. Ale w 
Strzelaniu, w grach zespołowych, w gimnasty-
ce, a nawet w zapasach czy tzw. pięcioboju 
nowoczesnym, kto wie, czy nie możemy ocze-
kiwać miłych niespodzianek. Do Olimpiady 
letniej jeszcze ponad rok. Wszystko wskazuje 
na to, że polscy wyczynowcy tego roku nie 
prześpią, że zrobią wszystko, by w Monachium 
(zwłaszcza tam!)) walczyć i zwyciężać. 

M A R I A N 

ministrowana przez studen-
tów. Hotele służą nie tylko 
noclegiem i wyżywieniem, lecz 
także organizują program 
pobytu gości: projekcje f i l -
m ó w turystycznych i f abu lar -
nych, występy zespołów arty-
stycznych, recitale piosenka-
rzy studenckich, a także zwie -
dzanie miasta, muzeów, za -
bytków, spotkania z młodzie-
żą. Dzia ła ją też „interkluby", 
gdzie mogą się spotykać, dy -
skutować i bawić zagraniczni 
goście. 

Niezależnie od hoteli do dy-
spozycji studentów-turystów 
stoją ośrodki wypoczynkowe 
w Giżycku. Soczewce, Ś w i -
noujściu, Mielnie i Zakopa -
nem, w których przebywać 
będą wspólnie z młodzieżą 
polską goście z większości 
k r a j ó w Europy. Dużą popu-
larnością cieszą się też tzw. 
wakac j e w siodle czy w a k a -
cje żeglarskie. 

Na jw ięce j zagranicznych 
gości przyjedzie z Z S R R 
(3.200 osób), Węgier (2.100), 
N R D (2.000) oraz z Francj i 
(1.300). 

Wś ród wycieczek propono-
wanych polskim studentom 
do nowości należą wy jazdy do 
Hiszpanii i L ibanu. Ceny w y -
cieczek nie są zbyt wygóro -
wane. 

^ W i ę k s z y p r zy ros t 
na tu r a lny 

Jak wynika z ostatnich da -
nych Głównego Urzędu Sta 
tystycznego w I kwartale t 
roku ludność K r a j u wzrosła o 
68 tys. osób i wynosi ła w 
końcu marca 32 min 673 tys. 
W okresie pierwszych trzech 
miesięcy w nie notowanym 
tempie następował przyrost 
ludności miejskiej. Liczba 
mieszkańców miast wzrosła w 
I kwartale o 0,2 proc., tj. o 
74 tys. 

Początek roku przyniósł 
także nieoczekiwany wzrost 
przyrostu naturalnego, który 
osiągnął wskaźnik 9,3 promi-
le. Znacznie wyższy od prze-
ciętnej k ra j owe j wskaźnik 
przyrostu naturalnego odno-
towały wo jewództwa : ol-
sztyńskie, koszalińskie i szcze-
cińskie. 

b. 



• Mk Po logne s'est dis-
L M tinguée dé j à à tra-

vers le monde par 
la construction d 'exce l len-
tes machines à calculer 
électroniques. Dern ière -
ment, un savant, Jacek 
Karpiński , d é j à connu 
pour avoir , il y a que l -
ques années, construit la 
machine KA.R. 65, vient de 
présenter son dernier — 
né qui s 'avère une révé la -
tion appelée à un reten-
tissement mondia l . P o u r 
un non initié, la chose 
peut paraître simple, elle 
consiste en une machine 
à calculer électronique de 
la taille d 'une grande va -
lise et se composant d 'é lé -
ments, donc cette „min i -
m a c h i n e " peut s 'agrandir 
comme un jeu de cubes. 
,,K 202", c'est son nom, 
réalise plùsieurs mil l iers 
d 'opérations à la seconde 
et elle peut coopérer avec 

des installations dites ex -
térieures et la capacité de 
l 'extension de sa mémoi re 
permet tou jours de plus 
vastes applications. D 'après 
les spécialistes, cette ma -
chine à calculer est, à 
l 'heure actuelle, la plus 
universel le qui soit con-
nue dans le monde. 

Comme la construction 
de la K 202 est re lat ive -
ment d 'un coût peu élevé 
par rapport à ses , ,grandes 
soeurs " , comme le person-
nel l a desservant se r é -
duit à un seul spécialiste, 
non pour un, mais pour 
vingt de ses exempla i res , 
comme elle peut t ravai l -
ler dans les plus mauva i -
ses conditions, de zéro à 
cinquante degrés (et plus 
si on le désire ) et même 

dans une atmosphère très 
humide (de 100*/«), on com-
prend les possibilités du 
vaste marché mondia l qui 
s'Ouvre devant elle. En 
Pologne , son emplo i est 
assuré dans toutes les 
branches de l 'économie car 
le besoin des machnes 
géantes est limité. Quant 
au marché mondia l , grâce 
à l ' ingénieur Karp ińsk i , la 
Po logne pour ra se placer 
parmi les plus importants 
constructeurs de ,,mini or -
dinateurs ca lcu le r " . A u 
point qu 'e l le peut devenir 
un sér ieux concurrent de 
la cé lèbre f i rme I B M . Cela 
suf f i t pour donner une 
idée de la va leur de la 
K-202. 

I 

M I N I K O M P U T E R Minikomputer K-202 

Zdjęcia: Wl. OCHNIO 

maszyna Karpińskiego — jest istotnie 
niewielka. M a rozmiary sporej wa l iz -
ki. 

A l e ten karzełek jest wca le spory, 
jeśli idzie o szybkość działania (ki lka-
set tysięcy operacji na sekundę), zdol-
ność do współpracy z tzw. urządzenia-
mi zewnętrznymi (drukarki wierszowe, 
dalekopisy, monitory ekranowe •— m o -
że ich być przy K-202 aż 64) i zdolność 
do powiększania pamięci. Idea polega 
właśnie na tym, że minikomputer moż-
na niejako składać jak z klocków. Ktoś 
potrzebuje takich własności — proszę 
bardzo; innemu to nie wystarczy — 
można dostawić jeszcze kilka elemen-
tów... 

N ie wchodząc w szczegóły technicz-
ne, zacytujmy tylko zdanie fachowców: 
minikomputer Karpińskiego jest n a j -
bardziej uniwersalną maszyną tego ty-
pu na świecie. 

S Z A N S A 

I tu otwiera się przed Polską poważ -
na szansa. Rzecz w tym, iż K-202 bę -
dzie bardzo tani, wielokrotnie tańszy 
od „dorosłych" komputerów o tej s a -
mej wydajności . Będzie przy tym nie-
zawodny: jeśli np. maszyna Z A M - 4 1 
w y m a g a 11 osób stałej obsługi inży-
nierskiej. to w przypadku minikom-
putera wystarczy jeden fachowiec na... 
20 egzemplarzy maszyiny. K-202 zdoła 
wykonywać swo je zadania w na j t rud -
niejszych warunkach: w temperatu-
rach od zera do 50 st. C (a na żądanie 
konstruktor pode jmuje się ten przedział 
jeszcze znacznie powiększyć !) i przy 
wilgotności nawet 100 proc. 

Zdaniem ekspertów, minikomputery 
mogą wykonać ponad 90 proc. zadań, 
które w ogóle powierza się maszynom 
matematycznym. Te pozostałe — to 
największe prace naukowe, i tu rze-
rzywiście potrzebne są komputery-g i -
ganty. A l e — ileż takich maszyn bę -
dziemy musieli wobec tego posiadać 
w Polsce? Dwie, może trzy! Cała resz-
ta p rob lemów — w szczególności p ro -
b lemy zarządzania przedsiębiorstwami 
i sterowania zautomatyzowaną produk-
cją, zadania w chwili obecnej n a j w y ż -
szej wag i dla gospodarki narodowej — 
to domena zastosowań minikomputera. 
Z uwagi na niski koszt, niezawodność 
i wy j ą tkowo troskliwe oprogramowa-
nie, w tej chwili przygotowywane przez 
zespół k ierowany osobiście przez kon-
struktora — K-202 stwarza szansę 
szybkiej i e fektywnej komputeryzacji 
Polski przeskoczenia pewnego etapu, 
do niedawna uważanego za nieuniknio-
ny i trudny. 

A le na tym nie zamyka się nasza 
szansa. Otóż — dzięki konstrukcji K a r -
pińskiego — znaleźliśmy się w czo-
łówce światowej producentów mini -
komputerów. Możemy — przy szybkim 
uruchomieniu produkcji sery jnej — 
stać się poważnym konkurentem na -
wet takich mocarzy komputerowych 
jak słynna f i rma IBM . Nie trzeba tłu-
maczyć. co to oznacza w milutkich oku 
zapobiegliwego gospodarza, szeleszczą-
cych i brzęczących dewizach... 

Przysłowie mówi o „polskich złotych 
rękach". Dziś można to samo powie -
dzieć o mózgach polskich konstrukto-
rów. Już wkrótce warszawska „ K R A " 
przewiduje podjęcie seryjnej produk-
cji minikomputera. 

PR O B L E M nasycenia komputera-
mi K r a j u jest niezwykle ważny, 
rzec można kluczowy dla prze-
mysłu i zarządzania. Tyle że od 

niedawna nabra ł zupełnie innego cha-
rakteru. Po jaw i ło się mianowicie coś, 
co wie le dawnych spraw spornych czy-
ni po prostu bezprzedmiotowymi. 

S U K C E S 

Tym czymś jest polski minikompu-
ter. A l e zanim o nim powiemy nieco 
dokładniej, warto kilka s łów poświę -
cić osobie jego konstruktora. N ie jest 
on nieznany czytelnikom prasy w K r a -
ju, jest to bowiem mgr inż. Jacek K a r -
piński^ głośny przed paru laty jako 
twórca maszyny matematycznej K A R -
65 — do dziś najpotężniejszej i n a j -
szybszej w Kra ju , a zbudowanej w ł a ś -
ciwie chałupniczo w warszawskim In -
stytucie Fizyki. 

Jest to człowiek młody, twardy i 
bezkompromisowy, nie waha jący się 

przed decyzjami budzącymi wątp l iwoś -
ci nawet u autorytetów. Nic więc dzi-
wnego, że to właśnie on mniej więce j 
przed trzema laty postawi ł na szansę, 
która w y d a w a ł a się jeszcze mniej r e -
alna, niż budowa K A R - a . 

Otóż w o w y m czasie zaczęło się po -
wol i stawać jasne, że komputeryzacja 
— w skali całego świata — znalazła 
się w p e w n y m impasie. Budowano co-
raz większe, coraz szybsze i... coraz 
droższe maszyny matematyczne, któ-
rych po prostu nie sposób było w y -
korzystać ekonomicznie. Jednocześnie 
na rynkach światowych gwałtownie 
spadła cena układów scalonych — m a -
leńkich elementów elektronicznych, 
zastępujących dziesiątki i setki tran-
zystorów, oporników, diod itp. 

Tak więc Karpiński wpad ł na po-
mysł (nie on jedyny na świecie, oczy-
wiście, ale pierwszy w Polsce), że z 
czegoś takiego można by zbudować 
minikomputer. Właściwie, to nazwa 
„mini" niezbyt dobrze oddaje stan f a k -
tyczny. K-202, tak się nazywa nowa 

Przy montażu minikomputera mgr 
inżynier Andrze j Ziemkiewicz. Niże j : 
jego twórca inżynier Jacek Karpiński 



La période des vacances bat son 
plein. Les habitants des grandes 
cités cherchent le dépaysement et 
le repos. Une grande bande de la 
côte balte bénéficie d'un climat 
très doux. Cette bande s'étend de 
Dziwnowo jusqu'à Darłowo. Tout au 
long de l'année, les villages de 
pêcheurs ne sont pas fréquentés, 
mais il suffit de voir arriver les 
premiers beaux jours pour que, là 
aussi, se produise un déferlement 
de vacanciers. Nous vous présentons 
la petite ville de Niechorze. Beau-
coup de colonies y ont élu domicile. 
C'était une cité slave autrefois et 
on peut y voir des maisons de 
pêcheurs du XVIIIe s. Les vacan -
ciers à la recherche de solitude 
peuvent faire de magnifiques pro-
menades le long du rivage et dans 
les dunes. Brusquement apparaissent 
les ruines d'une église gothique 
Autrefois elle se trouvait au milieu 
du village de Trzęsacz, d plusieurs 
centaines de mètres de la Baltique. 
La mer s'est avancée, rongeant le 
rivage, les pêcheurs ont été s'instal-
ler ailleurs. L'église est restée... 
Plus loin, nous trouvons Kamień. 
Pomorski avec sa célèbre cathédrale 
du XTVe s. et ses non moins célè-
bres concerts d'orgues. On ne 
regrette pas des vacances passées à 
Niechorze. 

MI E S Z K A Ń C Y Warszawy , Wroc ławia , K rako -
w a czy p r zemys łowego Śląska, zmęczeni 
w ie lkomie j sk im hałasem coraz niechętniej 
w y j e ż d ż a j ą na wypoczynek do wie lk ich ku-
ro r t ów takich jak Zakopane, Sopot czy M i ę -

dzyzdro je , lecz szukają racze j mie jscowości ustronnych, 
spokojnych i cichych, gdzie mogą dowol i cieszyć się 
wodą, słońcem i r zeźk im powie t r zem w o l n y m od sa-
mochodowych spalin. 

Od Dz iwnowa w w o j e w ó d z t w i e szczecińskim aż po 
Ko łobrzeg i da le j na wschód po Mie lno i Dar łowo ciąg-
nie się pas wyb r z e ża bał tyckiego o łagodnie jszym niż 
gdzie indz ie j kl imacie, o w iększe j ilości dni słonecz-
nych, o p ięknych piaszczystych plażach. Meteoro lodzy 
obliczyl i , że średnia temperatura powietrza p r z e z dzie-
sięć miesięcy w roku wynos i tu p o w y ż e j zera. 

T e właśnie małe, senne poza okresem le tn im mieści -
ny, w sezonie pełne są turystów i le tników. Szczegól -
nie w i e l e w nich d z i a twy szkolnej , bowiem organizato-
rzy kolonii letnich upodobali sobie Wisełkę, Dz iwnów , 
Dz iwnówek , Pob ierowo, Rewa l czy Niechorze, jako 
mie jsce letniego wypoczynku dla swoich podopiecz-
nych. 

Właśnie Niechorze przedstawiamy dziś na naszych 
zdjęciach. Jest to stare słowiańskie osiedle rybackie, 
położone między w y b r z e ż e m Morza Bał tyckiego a od-
c ię tym niegdyś piaszczystą mierze ją od morza j ez io rem 
o prastarej s łowiańskie j nazwie L iw i a Łuża. 

Chociaż ulice miasteczka tętnią latem g w a r e m letni-
ków, w najb l i ższych okolicach mieszczuch może znaleźć 

to, czego na jbardz ie j potrzebuje w czasie urlopu — 
ciszę i spokój . P iaszczyste w y d m y wokó ł Niechorza po-
rastają piękne lasy. Ich balsamiczne powie t rze łącznie 
ze słonym, p o w i e w e m znad Bał tyku przywraca siły, 
koi ne rwy . 

W osiedlu zachowały się stare domki rybackie z 
X V I I I stulecia, k tórych dachy pokry te są s i towiem. 
Na zachodnim krańcu Niechorza, na wysok im brzegu 
umocnionych be t onowym murem stoi latarnia morska, 
k tóre j migocącemu światłu w i e l e zawdzięcza ją l iczne 
pokolenia rybaków, od w i e k ó w tu osiadłych. Z j e j 
szczytu roztacza się wspaniały w idok na pobliskie 
osiedla, na bezkres morza raz pokrytego bałwanami, 
raz cichego i spokojnego, to znów fa lu jącego łagodnym 
r y t m e m (zd jęc ie u góry ) . 

Jest w i e l e do zobaczenia w bl iższej i dalsze j okol icy. 
P o godzinie spaceru nadmorską plażą ukazują się 
oczom resztki prezbi ter ium gotyck iego kościoła. S to ją 
one na urwistym, wysok im brzegu. Kośc ió ł ten w y b u -
dowano niegdyś w środku ws i Trzęsacz, kilkaset me -
t rów od brzegu morza. Niszcząca siła f a l przez w iek i 
stopniowo podmywała brzeg. Rybacy przenieśl i swo j e 
chaty daleko od brzegu, kościół zaś stopniowo zapadał 
się wraz z p o d m y w a n y m gruntem. 

Nieco dale j zna jdu j e się Kamień Pomorski , stary sło-
wiański gród por towy . War t o odwiedzić tu zwłaszcza 
gotycką katedrę z X V stulecia i posłuchać organów po-
noć p ięknem brzmienia nie ustępujących s łynnym 
ol iwskim, wroc ławsk im czy f romborsk im. 

W a r t o w ięc wybrać się na wypoczynek do Niechorza. 
Nikt , kto tu by ł tego nie żałuje. 





I n d y j s k i e k s p e r y m e n t 

— t e l e w i z j a s a t e l i t a r n a 

Z a d w a lata rozpocznie się 
w Indiach pierwszy na świe -
cie eksperyment wykorzysta -
nia stacjonarnych satelitów 
Ziemi do nadawania oświato-
wych p rog ramów T V odbie-
ranych bezpośrednio przez a -
bonentów bez udziału stacji 
retransmisyjnych. System ta-
ki — nazywany przez specja -
listów systemem radiodyfuz j i 
bezpośredniej — okazał się 
znacznie tańszy, a jego re -
al izacja szybsza, niż budowa 
sieci naziemnych stacji prze-
kaźnikowych. 

Jeszcze n iedawno telewizja 
odgrywa ła w Indiach zniko-
mą rolę. Spowodowane to było 
m. in. brakiem sieci linii tran-
smisyjnych niezbędnych do 
przesyłania p rog ramów TV , 
wysokim kosztem aparatury 
telewizyjnej , a także brakiem 
własne j produkcji tych urzą -
dzeń. Ki lka lat temu zaczę-
to jednak dostrzegać, iż tele-
w i z j a stwarza szerokie możli -
wości oddziaływania społecz-
nego. "Wobec głębokich re form 
gospodarczych i społecznych, 
które zamierza forsować rząd 
indyjski, uznano T V za w a ż -
ny czynnik rozwo ju kra ju . 
Przed trzema laty podjęto 
studia nad możliwością w y -
korzystania satelitów stacjo -
narnych do przekazywania 
programów telewizyjnych. Z a -
chętą do podjęcia tych stu-
d iów były bardzo pozytywne 
efekty społeczne uzyskane po 
zainstalowaniu w 1967 r. w 
80 miejscowościach wokó ł N e w 
Delhi odbiorników T V prze-
znaczonych do zbiorowego od-
bioru. 

W wyniku przeprowadzo-
nych badań ustalono, że przy 
wykorzystaniu satelitów mo-
żna będzie do 1980 r. pokryć 
cały k ra j programem telewi-
zyjnym. Budowa sieci naziem-
nych linii przesyłowych — co 
na jmnie j trzykrotnie droższa 
od systemu satelitarnego — 
mogłaby być zrealizowana 
najwcześnie j w latach dzie-
więćdziesiątych. Zdecydowa -
no sie na układ mieszany. W 
pięciu rejonach o szczególnie 
dużym zaludnieniu zbudowa -
ne zostaną naziemne stacje 
retransmisyjne odbierające 
program z satelity i przeka-
zujące go do abonentów. W 
pozostałej części k ra ju abo -
nenci odbierać będą program 
T V bezpośrednio z satelity za 
pomocą tanich anten parabo -
licznych o średnicy ok. 3 m 
oraz specjalnych przystawek 
dołączanych do odbiornika. 

W początkowym okresie 
program satelitarny odbierany 
będzie bezpośrednio przez ok. 
2 tys. telewizorów. Do da l -
szych 3 tys. aparatów audy -
c je dotrą za pośrednictwem 
stacji naziemnej. Później — 
dzięki satelitom — telewizja 
obejmie 50 tys. miejscowości. 
Będą to g łównie audycje o -
światowe. poświęcone podno-
szeniu kultury rolnej, p lano-
w a n i u rodziny, dokształcaniu 
nauczycieli itp. 

W 1969 r. Indie zawar ły ze 
Stanami Zjednoczonymi po -
rozumienie w sprawie budowy 
eksperymentalnego systemu 
oświatowej telewizji satelitar-
nej. W 1973 r. zostanie umie -
szczony nad terytorium Indii 
stacjonarny satelita typu 
A Z S - F — wydzierżawiony 
rządowi indyjskiemu na rok 
dla przeprowadzenia próbnych 

emisji p rogramowych i doko-
nanie ok. 30 eksperymentów 
technicznych. Transmitować 
on będzie program nadawany 
przez eksperymentalną stację 
w Ahmabadz ie w pobliżu 
Bomba ju , zbudowaną n i edaw -
no przy współudziale O N Z . 

Wie lk im osiągnięciem hin-
duskich inżynierów było opra -
cowanie anteny oraz p rzy -
stawki umożliwiających bez-
pośredni odbiór sygnałów z 
satelity. Początkowo miano 
wykorzystać oferty amerykań-
skie l u b zachodnioniemieckie. 
Koszt ich by ł jednak n iezwy-
kle wysoki — waha ł się od 
tysiąca do kilku tysięcy do-
larów. Skonstruowana obec-
nie przez H indusów przystaw-
ka kosztuje ok. 200 dolarów. 

P lany rządu indyjskiego 
przewidują opanowanie w nie-
dalekiej przyszłości technolo-
gii budowy satelitów oraz u -
mieszczania ich na orbitach 
stacjonarnych. Uczeni indy j -
scy przygotowują własnego 
satelite o nazwie „Instat-1". 
P ierwszy hinduski satelita 
bedzie wystrzelony w U S A 
przy współudziale uczonych 
oraz inżynierów Indii i Sta -
nów Zjednoczonych. Wkrótce 
potem d w a następne satelity 
zostaną wystrzelone już z te-
rytorium Indii. Równocześnie 
trwać bedzie budowa pięciu 
naziemnych stacji przekaźni-
kowych w rejonach o n a j -
większym zaludnieniu oraz 
instalowanie na pozostałym 
obszarze k ra ju telewizorów 
wraz z antenami i przystaw-
kami do bezpośredniego od-
bioru programów z satelity. 

Światła wędrujące 

pod jezdnią 

Polski patent 
inż. Jana Zalewskiego 

Bardzo ciekawe rozwiązanie 
bezkolizyjnego ruchu w mia -
stach opracował ostatnio i o -
patentował inż. Jan Za lewski 
z Gdańska. 

Opatentowane rozwiązanie 
proponuje przenieść sygnali -
zację świetlną ze s łupów na 
poszczególne pasy ruchu. W 
tym systemie sygnał świetlny 
prowadzi łby kierowcę od m o -
mentu w j a z d u na skrzyżowa-
nie do j^go opuszczenia. 

D w u kolorowe ciągłe świat -
ła sygnalizacji : zielone i czer-
wone są wibudowane w środek 
każdego pasma ruchu od 100-
metrów przed skrzyżowaniem 
do 50 metrów za nim. Jeden 
kolor, np. zielony, pali się na 
odcinku długości dowolnie 
w y b r a n e j i przesuwa się w 
kierunku jazdy z określoną 
dla danego skrzyżowania 
prędkością, np. 40 km/godz. 
Prędkość przesuwania się na -
stępujących za sobą odcinków 
zielonych i czerwonych jest 
tak zsynchronizowana, że w 
miejscu przecinania się pasów 
kolor zielony krzyżuje się za-
wsze z kolorem czerwonym. 
Szybkość ruchu na skrzyżo-
waniu jest stała dla wszyst -
kich kierunków ruchu i mo -
że być regulowana, o czym 
informuje kierowcę tablica 
świetlna umieszczona przed 
skrzyżowaniem. 

W wypadku awari i pojazdu 
kontroler sygnalizacji świetl -
nej zapala na wszystkich pa -
sach światła czerwone. Po u -
sunięciu zepsutego pojazdu z 
drogi wp rowadza się cały sy-
stem ponownie w ruch, 
zwiększając prędkość przesu-
wania się światła. 

Jak podaje prasa fachowa 
poświęcona wynalazczości, 
koszt proponowanego urzą-
dzenia jest prawie trzykrotnie 
wyższy od tradycyjnej sygna-
lizacji świetlnej. Kształtuje 
sie on jednak wielokrotnie 
niżej od kosztownych i nie 
wszędzie dających się zastoso-
wać skrzyżowań dwupoziomo-
wych. 

SPICHLERZ POD LODAMI 
W o d y Oceanu Antarktycz-

nego zarówno te, które nie są 
pokryte lodem, jak i zna jdu -
jące się pod lodem, zadziwia-
ją obfitością żywych istot, 
f auny i f lory niemal mikro-
skopijnych rozmiarów. ale 
za to w ogromnych ilościach. 
Tak np. wed ług orientacyj-
nych obliczeń Ocean An ta rk -
tyczny produkuje rocznie 300 
mil ionów ton miniskorupia-
ków, stanowiących zresztą 
podstawę pożywienia w ie lo ry -
bów. 

Ogromna ta ilość pożywie -
nia może być z powodzeniem 
wykorzystana jako pokarm 
dla ludzi, niekoniecznie zre-
sztą w formie bezpośredniej. 
Stanowi ona aż jedną piątą 
światowego po łowu ryb mor -
skich. Dane takie przedstawił 
amerykański oceanolog dr 
E l -Sayed . z wydz ia łu oceano-
graficznego Uniwersytetu 
Teksaskiego w czasie obrad 
Kongresu Oceanograficznego 
w Tokio, który zgromadził 
najwybitnie jszych specjal i -
stów ze wszystkich k r a j ó w 
przodujących w badaniach o -
ceanograficznych. T y m razem 
przedmiotem obrad i tematem, 
który był eksponowany na 
pierwszym miejscu, był pro -
blem wykorzystania An ta rk -
tydy jako źródło żywności. 

Inny specjalista amerykań -
ski dr A . Erickson z U n i w e r -
sytetu Minnesota przedstawił 
swo je obserwacje, których do-
konywał z helikoptera, star-
tującego z lodołamacza G l a -
cier, przystosowanego do b a -
dań arktycznych. W toku licz-
nych lotów nad obszarami 
wiecznego lodu badacz doko-
nał orientacyjnego obliczenia, 
wed ług którego tylko w re jo -
nie Morza Wedde l la żyje ok. 
7 mi l ionów fok. Jest to więc 
najobfitszy na świecie maga -
zyn tłuszczu, mięsa i skór. 

Czy i kiedy można będzie 
te ogromne zapasy żywności 
eksploatować? Badacze zgo-
dzili się, że zanim zostanie 
rozwinięta eksploatacja, na le -
ży zebrać więce j obserwacj i i 
wiadomości. Amerykanie za-
proponowal i w tym celu prze-
prowadzenie m.in. wierceń 
skorupy lodowej , zwłaszcza na 
obszarach szelfu, a więc tam, 
gdzie grubość lodowej pokry -
w y sięga dna morskiego. N a -

leżałoby zatem przygotować 
sie na wiercenie grubości do 
250 m. 

W konkluzji obrad stwier -
dzono. że nadszedł już czas na 
intensywne zajęcie się re jo -
nem Antarktydy, stanowi on 
bowiem istną śpiżarnię ż y w -
ności dla całego świata. 

Czy będziemy 
naśladoiuać 

Aztekóu; 
i plemię 

Kamembu 
W y b i t n i u c z e n i , e k s p e r c i O N Z -

t o w s k i e j O r g a n i z a c j i d o s p r a w 
W y ż y w i e n i a i R o l n i c t w a ( F A O ) 
d o k o n a l i o s t a t n i o na k o n f e r e n c j i , 
k t ó r a o d b y ł a s i ę w R z y m i e , n i e -
z w y k ł e j d e g u s t a c j i . K a ż d y z n i c h 
o t r z y m a ł d o s p r ó b o w a n i a k a w a ł e k 
c i a s t a u p i e c z o n e g o z m ą c z k i s p o -
r z ą d z o n e j z z i e l o n y c h a l g r o s n ą -
c y c h w m e k s y k a ń s k i c h s t a w a c h . 
„ D o s k o n a ł e " —-, p o w i e d z i a ł p o 
s k o s z t o w a n i u p r o f e s o r N e v i n 
S c r i m s h a w z I n s t y t u t u T e c h n o l o -
g i i w M a s s a c h u s e t t s . „ W s p a n i a -
ł e " w y k r z y k n ą ł p r o f e s o r M i c h e l 
C e p e d e z F r a n c j i . „ C u d o w n e " — 
s t w i e r d z i ł p r o f . P o k r o w s k i , d y -
r e k t o r I n s t y t u t u W y ż y w i e n i a w 
M o s k w i e . 

P o d e g u s t a c j i e k s p e r c i F A O 
j e d n o m y ś Lnie o r z e k l i , ż e algi,^ g d y 
s t w o r z y s i ę o d p o w i e d n i ą i l o ś ć i c h 
p l a n t a c j i , w p o w a ż n y m s t o p n i u 
z m n i e j s z y ć m o g ą w y s t ę p u j ą c y na 
c a ł y m ś w i e c i e i z a g r a ż a j ą c y n a -
w e t r o z w i n i ę t y m k r a j o m b r a k 
p r o t e i n . S t w i e r d z o n o p r z y t y m , ż e 
ż y j ą c e n a d b r z e g a m i j e z i o r a Cza<l 
p l e m i ę K a m e m b u o d d a w n a ż y w i 
s i ę a l g a m i . 80.000 c z ł o n k ó w t e g o 
p l e m i e n i a p o d d a n o b a d a n i o m l e -
k a r s k i m i n i e u s t a l o n o a n i j e d n e -
g o w y p a d k u n i e d o ż y w i e n i a . 

P r z e d s t a w i c i e l M e k s y k u w F A O 
p r z y p o m n i a ł , ż e a l g a m i o d ż y w i a l i 
s i ę t e ż A z t e c y . O b e c n i e p o z a j e -
z i o r e m C z a d i M e k s y k i e m a l g i 
u p r a w i a n e są w A l g i e r i i . W M e k -
s y k u z j e z i o r a o p o w i e r z c h n i 8 
h e k t a r ó w u z y s k u j e s i ę c o d z i e n -
n i e t o n ę z i e l o n y c h a l g . 

W e d ł u g o b l i c z e ń e k s p e r t ó w F A O 
k i l o g r a m c z y s t e j p r o t e i n y o t r z y -
m y w a n y z a l g k o s z t o w a ł b y n i e -
w i e l e p o n a d 2 f r a n k i . W y r a z i l i 
o n i p r z e k o n a n i e , ż e g d y b y k r a j e , 
w k t ó r y c h o d c z u w a s i ę b r a k ż y w -
n o ś c i , p o s z ł y za p r z y k ł a d e m p l e -
m i e n i a K a m e m b u z n a d j e z i o r a 
C z a d i s p o r z ą d z a ł y p o ż y w n ą 
m ą c z k ę z z i e l o n y c h a l g , w s z y b -
k i m c z a s i e i t a n i m k o s z t e m z l i -
k w i d o w a ł y b y o n e u s i e b i e g ł ó d . 

R Z E C Z Y C I E K A W E • N O W I N Y • I N F O R M A C J E 
Plastyk — 

który „gni je" 
Wyrob y z plastyku oprócz 

wie lu cech dodatnich ma ją tę 
ujemną, że są trwałe; tak 
trwałe, że zaczynają sprawiać 
coraz większe kłopoty. Po 
spełnieniu swego zadania w y -
rzucane są jako śmieci, ale 
zamiast rozkładać się jak to 
ma miejsce z innymi rodza-
jami odpadów, t rwa j ą nadal 
w nie zmienionej postaci. K a -
wałki p lastykowej folii, w o -
reczki z opakowań żywności, 
czy różnego rodza ju torby za-
śmiecają lasy, pola, rowy i 
mogą tak zanieczyszczać oto-
czenie całymi dziesiątkami 
lat. 

Jak już pisaliśmy przed pa -
roma miesiącami, zaświtała 
nadzieja na zażegnanie nie-
bezpieczeństwa takiego za-
śmiecania. Chemik brytyjski 
prof. <i. Scott w Uniwersyte -
cie B i rmingham stworzył no-
w y rodza j plastyku, który 
t rwa zaledwie kilka miesięcy 
i potem sam się rozpada. 
Wprawdz i e wynalazek nie jest 
jeszcze dojrzały do szerokiego 
zastosowania, ale jak twierdzi 
prof. Scott, trzeba mu jeszcze 
tylko ok. 18 miesięcy do "cał-
kowitego opanowania techno-
logii w skali fabrycznej . 

Wynalazek ten wzbudzi ł 
wielkie zainteresowanie kon-
cernów chemicznych w Anglii , 
St. Zjednoczonych, Japonii, 
N R F i in. 

Ta jemnica wyna lazku pole-
ga na z jawisku fotodegrada-
cji : pod w p ł y w e m pewnych 
substancji chemicznych i 
działania światła następuje 
rozkład tworzywa. 

Trzęsienie 
Księżyca 

Dane przekazane na Ziemię 
przez sejsmometry zainstalo-
wane na Księżycu przez zało-
gę kabiny Apollo-12 uchyliły 
rąbka tajemnicy o aktywności 
sejsmicznej naszego natural -
nego satelity. Okazu je się 
mianowicie, że obserwowane z 
Ziemi czerwone świecenie 
Srebrnego Globu jest związa -
ne z jego trzęsieniami powsta -
jącymi w tym czasie, kiedy 
Księżyc zna jdu je się w mini-
malne j odległości od Ziemi. W 
myśl hipotezy L . Letema ( U -
niwersytet Kolumbi jsk i ) trzę-
sienia Księżyca powsta ją pod 
w p ł y w e m maksymalnego od-
dzia ływania sił przypływu. Z 
jego wnętrza w y d o b y w a j ą się 
gazy, które są źródłem b a r w -
nych plam. 

Pszenica 
z „ginizdem" 

Przekonali się o tym d w a j 
badacze kanadyjscy, którzy 
część nasion poddawanych j a -

rowizacj i potraktowali dodat-
kowo gwizdem o częstotliwoś-
ci 5 kiloherców. Porównania 
roślin w 8 miesiącu wzrostu 
nie wykaza ły istotnych różnic 
w wysokości źdźbeł, ale u -
dźwiękowiona pszenica miała 
dwukrotnie większą ilość ko-
rzeni i również tyle samo 
większą wagę. Okazało się 
także, że inne częstotliwości 
gwizdu da ją gorsze efekty. 
Mechanizm w p ł y w u dźwięku 
na procesy fizjologiczne u 
roślin pozostaje ciągle nie w y -
jaśniony. A le nie jest w y k l u -
czone, że badania tego z j aw i -
ska doprowadzą do nowego 
sposobu sterowania wzrostem 
roślin. 

Na horyzoncie 
elektro-auto 

Po ulicach miast zachodnio-
niemieckich n iebawem roz-
poczną swo ją próbną jazdę 
samochody o napędzie elek-
trycznym. Prototypy zostały 
zbudowane w zeszłym roku i 
poddane próbom w biurach 
projektowych. Samochody 
te. zaprojektowane przez 
czołowe f i rmy zachodnionie-
mieckie, m a j ą być w przysz-
łości j edynym środkiem tran-
sportu w miastach ze wzg lę -
du na zmniejszenie stopnia 
zatrucia atmosfery. 

Prototyp samochodu opra -
cowany w zakładach B M W 
ma. zdaniem rzecznika zakła-
dów, jeszcze sporo wad . E -
lektryczny samochodzik waży 
2 razy więce j niż normalny 
samochód. kosztuje 15 razy 
drożej, a może przejechać bez 
ładowania tylko 50 km. 

Sztuczne jeziora 
ujytuołują ruchy 

tektoniczne 
Grupa ekspertów U N E S C O 

zakończyła niedawno prace 
nad problemami „Z j aw i ska 
sejsmiczne a wielkie urządze-
nia hydrotechniczne". Eks -
perci doszli do wniosku, że 
pojawienie się sztucznych j e -
zior i innych zbiorników w o d -
nych może powodować trzę-
sienie ziemi. I tak np. w cią-
gu kilkudziesięciu ostatnich 
lat od czasu zbudowania za-
pory na rzece Kolorado w 
U S A i utworzeniu jeziora Med, 
w rejonie tym miało miejsce 
6 tys. wstrząsów podziemnych. 
Takich przykładów biuletyn 
U N E S C O podaje kilka. Zda -
niem ekspertów należy b a r -
dzo ostrożnie wybierać mie j -
sce na sztuczne jezioro, b io -
rąc pod uwagę stopień zagro-
żenia trzęsieniami ziemi tego 
lub innego re jonu świata. 



d'une parfaite concentration, 
son jeu devenait extraor -
dinaire. 

De ce passé pourtant pro -
che, anecdotes s'entremêlent 
pour tisser une légende. Car , 
de son vivant déjà, sa célé-
brité faisait f i gure de légende. 
Son charme personnel, son 
patriotisme sans bornes, 
l 'ardeur de ses discours 
faisaient du lui un être pres -
que immatériel s'y ajoutaient, 
le regard de ses yeux mi-clos, 
son visage auréolé de cheveux 
b londs - roux (un jour des 
Anglaises déchaînées sur -
girent dans sa chambre 
d'hôtel armées de ciseaux!), 
ses lubies d'artiste aussi — il 
courait les jours de concert à 
la recherche du piano idéal 
et, en l 'essayant, criait „cet 

Il y a trente ans, s'éteignait Paderewski 
Même les jeunes généra-

tions connaissent son nom. 
On sait qu'il fu t un génial 
virtuose du piano et aussi un 
chef d'état. Que le trentième 
anniversaire de sa mort — le 
29 juin 1941 à N e w - Y o r k , à 
l 'âge de 83 ans, — soit pour 
nous l 'occasion de rappeler 
quelques étapes d'une vie ac-
tive, habitée par une passion 
qui s'est exprimée et dans la 
musique et dans la politique, 
au service de son pays. 

Paderewski était déjà un 
pianiste et un compositeur de 
renom, quand il s 'adonna a 
la politique. En 1910, à C r a -
covie, il fait élever un monu-
ment pour la commémoration 
du 500e anniversaire da la b a -
taille de Grunwa ld . Ces geste 
avait nettement le caractère 
d'une démonstration alors que 
les A l lemands menaient dans 
la Pologne occupée, une in -

quait souvent. Il revient à la 
musique à la f in de 1921, 
après un arrêt de cinq ans, 
ce qui, pour un interprète est 
souvent fatal, mais ce tour de 
force était à sa mesure. 

Voyons l 'autre Paderewski , 
le musicien. Les „Polskie N a -
gran ia " viennent de sortir un 
disque qui comporte certains 
de ses enregistrements (Cho-
pin, Beethoven, Liszt et le 
populaire „Menuet" qu'i l 
composa). D 'après l 'opinion 
de ceux qui l 'ont connu, le 
disque n'est qu 'un pâle reflet 
de son jeu et il faut considé-
rer cette réédition comme un 
hommage au virtuose, l 'un 
des plus grands du monde. 
Janusz Ekiert, pianiste et 
professeur de l 'Ecole Supé -
rieure de Mus ique de Va r so -
vie, rappelle que ces enre-
gistrements furent faits à des 
moments où la carrière de 
pianiste de Paderewski était 
passée au second plan. Ce 
ne fut pas toujours la politi-
que qui l 'éloigna du piano, 
parfois c'était la maladie. 

Il était le type même du v i r -
tuose qui a besoin d'être en 
contact avec son public, un 
public vivant et non un 
microphone. Sur scène, avant 
le concert annoncé, il se 
„chauffait" , jouait des g a m -
mes ou des passages et quand 
il obtenait le degré voulu 

instrument ruinera ma car -
rière", plus tard, il voyagera 
avec ses propres pianos, dans 
uin w a g o n spécial, en com-
pagnie de sa femme, d'une 
femme de chambre, d'un ser -
viteur, de son secrétaire, d'un 
cuisinier et d 'un accordeur. 

I l revient encore sur la 
scène politique en 1930, en 
1937 il est solidaire des g ré -
vistes-paysans et critique la 
pacification policière. 

En automne 1939, se forme 
en France un gouvernement 
polonais. Paderewsk i quitte 
alors la Suisse, où il habite, 
pour présider " le Conseil 
National, et soutenir le géné-
ral W ł adys ł aw Sikorski. A la 
f in de 1940, il gagne les 
Etats-Unis pour de nouveau 
— comme au temps de la p re -
mière guerre mondiale — 
mobiliser l 'opinion publ ique 
autour de l 'a f fa i re polonaise. 
C'est là bas que la mort le 
surprendra. 

En Suisse, sa maison située 
près de Morges, pleine de 
souvenirs, n'existe plus pour 
rappeler le grand homme, elle 
a été l ivrée aux démolis-
seurs et il n'en est plus trace. 
I l reste la silhouette d'un 
homme qui défendit toujours 
son pays et lui donna le mei l -
leur de lui -même, jusqu 'au 
déclin de sa vie. 

tense politique de germani -
sation. Trente ans plus tard, 
les hitlériens devaient anéan-
tir le monument. Mais par ce 
geste Paderewsk i a f f icha une 
position à laquelle il resta 
fidèle et il milita sans relâche 
pour une Pologne indépendan-
te. L e Comité général polonais 
d 'A ide aux Victimes de la 
Guerre, appelé Comité de 
Vevey reçut souvent une aide 
financière de Paderewski , qui, 
par ailleurs, sut utiliser ses 
nombreux contacts avec des 
chefs d'état et les intéresser 
au sort de la Pologne, ce fut 
le cas avec le président 
Loubet, le premier ministre de 
Grande -Bretagne Asquith ou 
le baron de Rothschild. Mais 
c'est aux Etats-Unis qu'i l me -
na sans relâche une campagne 
de propagande. 

L e visage mondial de la 
politique change, les Etats-
Unis sont entrés dans la guer -
re, la Russie connaît sa Ré -
volution d'octobre. L a guer -
re terminée, Paderewski 
gagne la Pologne. Il est très 
populaire, il devient premier 
ministre. Il est délégué de 
la Pologne, avec Dmowski , a 
la conférence de paix qui se 
tient à Versail les et il y 
mènera une véritable batail le 
diplomatique quant au tracé 
des frontières de l'état re -
naissant. L e Traité de Versa i l -
les ne répond pas entièrement 
à l'attente des Polonais, mais 
Paderewski s'emploie à sa 
ratification par la Diète. Il 
remet sa démission à la f in 
de 1919. Ce n'était pas un 
spécialiste des jeux politiques 
et sa forte individualité cho-

U N E J O U R N E E FRANÇAISE 
A LA T V P O L O N A I S E 

L e premier juillet dernier, 
sur la deuxième chaîne de la 
télévision polonaise, s'est dé -
roulée une „Journée f r a n -
çaise". L e programme était 
composé d'émissions envoyées 
par le Service des Echanges 
internationaux de l 'ORTF. O n 
a pu voir un f i lm de Charles 
Paolini „Face au vent, face au 
ciel", un aperçu de la vie poli -
tique en France, une prome-
nade dans des coins peu con-
nus de Paris, le long-métrage 
de Louis Ma l l e „Vie P r i vée " 
avec Brigitte Bardot et M a r -
cello Mastroianni et, pour 
clôturer la soirée, un spectacle 
de variétés de l ' i rremplaçable 
Jean Christophe Averty . 

L e programme fut présenté 
par la speakrine française 
Evelyne Dhelliat, venue spé-
cialement de Paris. M . M . de 
Leusse, président du Conseil 
d 'Administration de l 'ORTF , 
Bernard Blin, chef du Service 
des Echanges Internationaux 
et Carzo, de la deuxième 
chaîne de la T V française, 
séjournèrent également à 
Varsovie. 

Dès aujourd 'hui , nous pou-
vons signaler à nos Lecteurs 
qu'une „Journée polonaise" se 
tiendra le 28 octobre prochain 
sur la deuxième chaîne de la 

télévision française. Nous ne 
manquerons pas d'y revenir 
plus amplement, en temps 
voulu, dans nos colonnes. 

U air du temps 
Si la saison est au cyclisme et comporte tous les tours 

grands et petits, avec maillots jaune, rose, des reportages 
inondant la presse, la radio, la télévision dans lesquels 
les journalistes laissent souvent s'exprimer sans entraves 
leur lyrisme sportif, il n'en est pas moins vrai qu'en plus 
de la saison, la mode est à la bicyclette. La petite reine 
a eu la même sagesse que les chanteurs de mélodies 
douces, elle savait bien qu'on reviendrait à elle, contre 
vents et marées. Et le temps est venu. Les fabricants de 
bicyclettes avaient bien dressé des plans, pensé à des 
modèles pratiques. Et l'on vit la bicyclette pliante, facile 
à cacher dans le coffre de la voiture et une fois à la 
campagne, hop! on l'enfourchait joyeusement pour de 
belles promenades à travers les champs et les bois. 

Depuis plusieurs années en Pologne, les dimanches 
ensoleillés voient des familles roulant sur le bas côté de 
la route, en file indienne, vers les environs champêtres. 
Cela pourrait s'appeler „sport et loisir". Mais voilà que 
la bicyclette revient dans la ville. Non pas le vélomoteur, 
la bicyclette. Les adeptes sont souvent jeunes, ils gagnent 
leur lieu de travail en pédalant gaillardement, ils af-
fichent un air „nez au vent" tout à fait sympathique. 
Les plus jeunes, ceux d'âge scolaire, foncent dans les al-
lées des cours d'immeubles et s'ils veulent se lancer sur la 
chaussée, ils passent un permis qui ne concerne que le 
code de la route. La mode Scandinave, hollandaise ou 
vietnamienne est pleine de sagesse, la bicyclette ne 
conserve pas seulement aux jambes un galbe vingt ans, 
les médecins prétendent aussi que ce sport est excellent 
pour le coeur. Un autre de ses effets magiques, est la. 
détente qu'il procure et permet de garder le moral. Pas 
de moyens de transport bondés où on se marche mutuel-
lement sur les orteils et où on a du mal à respirer. Non, 
rien de cela, et aux feux rouges on peut, au contraire, 
attendre tranquillement en levant les yeux pour chercher 
à voir les moineaux-gazouilleurs. 

Oui, vous l'avez deviné, je suis un ardent défenseur 
de la bicyclette. 

UN CENTRE F R A N Ç A I S E DE DOCUMENTATION 
S C I E N T I F I C O - T E C H N I Q U E A KATOWICE 

A la suite d'accords passés 
entre les gouvernements de la 
Pologne et de la France, 
l'activité du Centre F r a n -
çais de Documentation Scien-
ti f ico-Technique de Katowice 
croît de plus en plus. 

L a documentation concerne 
les domaines tels l ' industrie 
minière, la métallurgie, l 'élec-
tronique, les machines-outils, 
la chimie, le bâtiment, les 
transports et les communi-
cations. Ce centre organise 
des conférences, des exposi -
tions des nouveautés de l 'édi -
tion technique, des pro jec -
tions de f i lms spécialisés, et 
entretient des contacts pe r -
manents avec les différentes 
usines et chercheurs. 

Annuel lement, deux cents 
cinquante titres différents de 
publications spécialisées sont 

importés, et environ quinze 
mille prospectus, brochures et 
catalogues des différentes 
f irmes et instituts français. 

A une activité aussi inten-
sive qu'utile, entrant dans le 
cadre d 'une étroite coopéra-
tion, s 'ajoute des cours g ra -
tuits de langue française. 

U n terra in val loné, des bois, 
des r ivières et des lacs, un 
charme propre, mais l 'hom-
me a ime les surnoms. Cette 
belle région est souvent ap -
pelée „Suisse cachoube" . Les 
amateurs de bateau à voile 
trouvent les lacs aussi b eaux 
que ceux de Mazur ie et ils 
aiment, après une croisière, 
venir s ' amarrer sur le très 
beau lac d 'Ostrzycko, perle 
de la région. 

A Chaque année, les étu-
diants font un stage dans les 
fabriques ou dans des insti-
tutions rurales durant les 
vacances. Cette année leur 
nombre atteint 9900. 80»/o des 
étudiants varso viens travai l -
lent dans des entreprises de 
la capitale. 

9 En Yougoslavie, un con-
cours „Copernic" s'est déroulé 
et les participants étaient 
20 000, puisque tel était le 
nombre des réponses envoyées 
au journal ,,Oto-Zabavnik'% 1* 
instigateur de ce concours. 
Auparavant , le journal avait 
publié un cycle de douze a r -
ticles sur la vie et l 'oeuvre de 
l 'astronome. L e remise des 
prix a été retransmise par la 
T V yougoslave et les heureux 
lauréats feront un voyage en 
Pologne. 

0 Sur le terrain du Châ -
teau Royal de Varsovie, dé-
filent des équipes de d i f fé ren-
tes disciplines, qui viennent 
travailler bénévolement. I l y 
a des groupes de jeunes de 
différentes villes et aussi des 
soldats qui, depuis quelques 
semaines, manient la pelle et 
la bêche. Signalons que 

l 'avance des t ravaux est dé jà 
visible. 

9 A u nom des jeunes 
touristes membres du Comité 
„Auto-stop" , une délégation a 
remis au Comité pour la cons-
truction du Centre de Santé 
de l 'Enfant, la coquette som-
me do 20 000 zlotys, somme 
provenant des abonnements 
des „auto-stopistes". 

A L 'année prochaine, com-
mencera à Gdansk, le cons-
truction d'une raf f inerie de 
pétrole, construction qui s 'ap -
puiera en partie sur des 
crédits anglais. L a raf f inerie 
sera uniquement alimentée par 
voie de mer. L a compagnie 
polonaise C I E C H a passé un 
accord avec le Britlsh Petro-
leum, autant en ce qui con-
cerne la construction que 
l'alimentation en pétrole. 

9 Les écoles supérieures de 
Cracovie pourront, au cours 
de la prochaine année uni-
versitaire, disposer d'un plus 
grand nombre de bâtiments. 
L 'Université, la Polytechni-
que, l'Ecole Economique et 
l'Ecole Supérieure de Péda -
gogie seront les principaux 
bénéficiaires. 



P R O B L E M „ T R Z E C I E G O D Z I E C K A " 

CZY WYSTARCZĄ 
TYLKO DWA 
TYGODNIE? 

Na sesji demograficznej, 
zorganizowanej niedawno w 
K r a j u przez Komitet „Polska 
2000", prof. dr E d w a r d Ros -
set przedstawił wynik i badań 
nad problemem „trzeciego 
dziecka" w e współczesnej pol -
skiej rodzinie. I obliczył, że 
w latach powojennych rodziło 
sie u nas ok. 150 tys. rocz-
nie tych trzecich dzieci, u 
progu lat sześćdziesiątych — 
niespełna 90 tys. W roku 1969 
było już tylko 74 tys. 

Ten ogromny spadek trze-
cich urodzeń, potrzebnych do 
zachowania tzw. prostej re -
produkcj i ludności, tłumaczy 
uczony niechęcią młodszych 
generacji do posiadania w i ę -
cej niż dwo jga dzieci. Zdecy -
dowana większość (ok. 70 
proc.) młodych mężatek że-
gna się z procesem rozrod-
czym d o urodzeniu drugiego 
dziecka; ba, wzrasta li-czba 
młodych kobiet, poprzestają -
cych na jednym dziecku: w 
połowie lat sześćdziesiątych 
było ich ok. 20 proc. Dziś już 
jedna trzecia młodych kobiet 
zadowala się tylko jednym 
dzieckiem. 

Naukowcy starają się na -
świetlić przyczyny zniechęca-

NIE C H C Ą 
- B O NIE M O G Ą 

Par lament irlandzki zasta-
nawia się obecnie nad pro -
blemem zachęcania kawa l e -
rów do żeniaczki. Jak dotych-
czas. 70 proc. wszystkich 
mężczyzn między 20—30 ro -
kiem życia nie zmienia swe -
go stanu cywilnego. Wyn ika 
to nie tylko z przys łowiowe-
go powiedzonka irlandzkiego, 
że jeśli naprzeciw Ir landczy-
ka postawisz dwie butelki pi -
w a oraz piękną kobietę — 
chwyci za butelki. Przyczyny 
są głębsze, a tkwią zarówno 
w obyczajach, jak i w prawie 
o dziedziczeniu. 

Otóż majątki nieruchome, co 
w rolniczej Irlandii oznacza 
przede wszystkim gospodar-
stwa chłopskie, obe jmu je i 
dziedziczy t y l k o najstar -
szy syn i to w dodatku do-
piero po śmierci ojca. Do tej 
chwili, nawet jeśli ma 60 lat, 
jest w r a z ze swą rodziną 
praktycznie parobkiem na go-
spodarstwie ojcowskim. Resz-
ta braci nie ma szans na o -
trzymanie majątku. To zresz-
tą było także w przeszłości 
przyczyną ogromnej emigra -
cji Ir landczyków, których po-
za wyspą mieszka dziś znacz-
nie więce j niż w ojczyźnie. 
Kierunkami emigracji były 
przede wszystkim Ang l ia oraz 
U S A . 

Par lament irlandzki deba -
tuje więc nad taką zmianą 
przepisów, aby również zmie-
niły się obyczaje i młodzi ka -
wa le rowie nabrali nie tylko 
100-procentowej, ile, powiedz-
my, 90-procentowej ochoty do 
małżeństwa. Dzisiejsze 30 
proc. żonatych Ir landczyków 
w wieku do 30 lat, to stano-
wczo zbyt mało — twierdzą 
deputowani do irlandzkiej 
izby. 

jące młode małżeństwa, a 
zwłaszcza młode kobiety, do 
posiadania większej ilości 
dzieci. W b r e w przypuszcze-
niom, w odpowiedziach an -
kietowych przyczyny ekono-
miczne za jmują dalsze mie j -
sca -— i trzeba się liczyć z 
tym, że na czoło wysuną się 
zmiany stylu życia. 

W S a l z b u r g u dz ia ła szko ła f l i r -
tu. Jest ona dość d r o g a . „ C z e s -
n e " za d w u t y g o d n i o w e w y k ł a d y 
w y n o s i 600 s z y l i n g ó w , a w l e c p r a -
w i e 150 f r a n k ó w . Szko ła ma 
c h w i l o w o t y l k o k l a sę m ę s k ą , a 
u c z n i o w i e uczą się, j a k poznać , 
c z y spo tkana p r z y p a d k o w o dz i e -
w c z y n a n a d a j e s ię d o „ p o d e r w a -
n i a " ; j a k p r a w i d ł o w o f l i r t o w a ć 
na u r l o p i e lub w czas ie p o b y t u 
w o b c y m k r a j u . 

N a j c i e k a w s z e , ż e o d b y w a s ię 
r ó w n i e ż e g z a m i n k o ń c o w y , k t ó r y 
po l e ga na u m ó w i e n i u s ię w ka -
w i a r n i na r a n d k ę z n i e z n a j o m ą 
d z i e w c z y n ą . G d y d z i e w c z y n a z j a -
w i s ię na r e n d e z - v o u s , a b s o l w e n t 
o t r z y m u j e d y p l o m . 

Z a c h ę c e n i p o w o d z e n i e m salz-
b u r s c y o r g a n i z a t o r z y s z k o ł y f l i r -
tu p o s t a n o w i l i o t w o r z y ć t akże 
k l a sę d la d z i e w c z ą t , k t ó r e j has-
ł e m ma b y ć : „ W y s z u k a j sob ie 
m ę ż c z y z n ę i p o c a ł u j g o t e g o sa-
m e g o w i e c z o r u ! " M u s z ę p o w i e -
dz i e ć , że m a m w ą t p l i w o ś c i c o do 
c e l o w o ś c i t a k i e j nauk i . K o b i e t a 
p o t r a f i t o b e z ż a d n y c h o s o b n y c h 
d y p l o m ó w , a na p r a w d z i w ą sz tu-
k ę f l i r t u i m i ł o ś c i n ie w y s t a r c z ą 
d w a t y g o d n i e . P i ę k n o mi łośc i , t o 
p r z e c i e ż s p r a w a k u l t u r y , e t y k i i 
poc zuc i a p i ękna . 

• • K m 

O S T R O Ż N I E 
ZE ŚLEPĄ KISZKĄ 
Przez długie lata medycy -

na uznawała wie le części sk ła -
dowych ludzkiego organizmu 
za zbędne, które można w 
razie potrzeby wyciąć. O k a -
zało się jednak, że sprawa 
jest znacznie bardziej skom-
plikowana, a człowiek może 
wprawdz ie żyć bez niektó-
rych swoich organów, ale do 
pełnego zdrowia potrzebny 
mu jest ich komplet. Takim 
rzekomo niepotrzebnym or -
ganem był dotąd wyrostek 
robaczkowy, popularnie zwa -
ny „ślepą kiszką". Trzeba 
przyznać, że i w tej chwili 
medycyna nie bardzo dokład -
nie wie, jaka jest rola tej 
ślepej kiszki. Dopiero n iedaw-
ne badania uczonych rzucają 
nieco światła na tę sprawę. 

Okazało się, że wyrostek ro-
baczkowy zbudowany jest 
g łównie z tkanki l imfatycz-
nej, która w innych organach 
pełni funkc ję systemu ochron-
nego organizmu. Jeśli więc 
takie samo jest zadanie tkan-
ki w ślepej kiszce — to zgod-
nie z hipotezą naukowców 
niemieckich, którzy przepro-
wadza ją liczne badania w 
Niemieckiej Republice Demo -
kratycznej — pełni ona jakąś 
konkretną funkc ję w ochro-
nie organizmu człowieka 
przed chorobami zakaźnymi. 
Wtedy zaś nie należałoby je j 
wycinać. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Les bois d e Pologne sont 
généreux en myrtilles, ce petit 
fruit qui rend les doigts violet 
mais est très succulent. Quant 
aux ,,pierogi" (genre de r a -
violi en demi- lune) aux myrti l -
les c'est un délice à ne pas 
laisser pasiser. Et s'il vous est 
difficile de trouver des m y r -
tilles, vous pouvez les r em-
placer pair dets cerises ou d ' au -
tres petits fruits. 

Pour la pâte, prenez une 
livre de farine, un oeuf 
entier, un peu de sel et de 

NOTKI - PLOTKI 
W Los Angeles (USA) 

liczba przestępstw po-
pełnianych przez kobie-
ty wzrosła o blisko 75 
proc. Statystycy obli-
czają. że wkrótce — je-
śli kierunek ten się u-
trzyma — przestępczość 
kobiet dorówna prze-
stępczości mężczyzn. 
Szeryf okręgowy p. Pe-
ter Pitchess (mężczyz-
na, oczywiście!) twier-
dzi, że: „Kobiety uzys-
kały więcej swobody, 
zaś ich prawa zostały 
zrównane z mężczyzna-
mi" i w tym dopatruje 

się przyczyny zjawiska. 

* 
Wszystkie prawie af-

rykańskie linie lotnicze 
mają kłopoty ze swymi 
czarnymi stewardessa-
mi. Kłopoty w tej spra-
wie ma między innymi 
Zambia Airways. Czar-
ne stewardessy dość 
szybko po przeszkoleniu 
zachodzą... w ciążę i 
muszą rezygnować z 
pracy. Trzeba zaczynać 
szkolenie innych od no-
wa... 

* 
Minister spraw zagra-

nicznych NRF, Scheel, 
powiedział o żonach dy-
plomatów, że mu przy-
pominają żony wieśnia-
ków pracujące w dzień 
i w nocy, ale nie otrzy-
mujące żadnego wyna-
grodzenia. Nie wiado-
mo tylko, czy chodzi o 
te same czynności. Nie 
słyszeliśmy bowiem ni-
gdy o tym, by do czyn-
ności żon dyplomatów 
zaliczano hodowlę dro-
biu, nierogacizny, doje-
nie, pomoc w żniwach.... 

* 
Widzowie, którzy u-

dawali się w Paryżu na 
widowisko „Oh. Calcut-
ta!" z lornetkami i lu-
netami, musieli jednak 
zrezygnować z ogląda-
nia w ten sposób nagich 
aktorów. W oparciu o 
zarządzenie władz — 
musieli sprzęt optyczny 
zostawiać w szatni. 

jusqu'à ce que ide petites bu l -
les se forment. Coupez- la en 
deux morceaux que vous 
étendrez au rouleau et lais-
serez un peu sécher. Puis 
coupez des rondelles à l 'aide 
d'un verre. 

Déposez des myrtilles ou 
autre fruit au centre de la 
rondelle (pour les cerises enle-
vez préalablement le noyau), 
repliez et fermez en pressant 
fortement les bords avec deux 
doigts. Pour que les bords 
adhèrent parfaitement, vous 
pouvez, avant de refermer, 
passer un peu de blanc d'oeuf 
sur le bord intérieur. 

Jetez les „pierogi" dans de 
l'eau bouillante et laisseiz cinq 
minutes environ. Quand ils 
remontent à la surface ils sont 
cuits. Otez-les délicatement 
avec une écumoire, égouttez 
bien et déposez aussitôt les 
„pierogi" sur une assiette en 
saupoudrant largement de 
sucre en poudre. Servez avec 
de la crème fraîche. 

C'est tout et c'est vraiment 
délicieux. 

Ernestine D O D U E 

M i c h a l i n k a m a g ł o s 

CZARNY KOT 
Nie mogę zrozumieć, że są jeszcze kobiety, które wierzą w 

zabobony. W okresie postępu i techniki! Ja tego nie uznaję, bo 
jestem kobietą nowoczesną. 

Muszę się jednak przyznać, że jednej rzeczy nie lubię. Mia-
nowicie, gdy czarny kot przebiegnie mi przez drogę. Co to, to 
nie. Okrążam wówczas ulicę, bo taki kot niczego dobrego nie 
wróży. Ostrożność nigdy nie zawadzi. Ale pominąwszy tego 
kota, w żadne inne zabobony nie wierzę. Tyle tylko, że nie 
znoszę trzynastki. Ale to zrozumiałe, bo trzynastka nigdy mi 
jakoś nie służy: Trzynastego zawsze mam jakiś kłopot, trzy-
nastej pensji nie otrzymuję i trzynastego poznałam mego mę-
ża... 

Poza tą przeklętą trzynastką wszystkie inne zabobony są mi 
obce. Swoją drogą nie radzę nikomu po wyjściu z mieszkania 
cofnąć się raz jeszcze za próg. Można przez to niepotrzebnie 
narazić się na różne kłopoty, potknąć się na gładkiej drodze 
lub zgubić portmonetkę. To się zdarza. A poza tym również 
nie jest wskazane przejść pod otwartą drabiną. Moja ciocia 
raz sobie przez to złamała nogę. Wprawdzie nie potknęła się 
wówczas o drabinę, tylko o biegnącego psa, ale zawsze ma to 
jakiś związek z drabiną. 

Aha, i jeszcze jedna sprawa. Uwaga z pukaniem. Jeśli ktoś 
nam zrobi komplement, że ładnie wyglądamy, trzeba szybko 
zapukać w drzewo, aby nie zauroczyć. Drzewo nie powinno 
być politurowane, to szczegół bardzo ważny, inaczej całe pu-
kanie na nic. Podobnie ma się rzecz z prawą nogą. Wstając 
rano z łóżka, nie należy (broń Boże!) wpierw stąpnąć lewą no-
gą. Za nic wówczas nie ręczę. Na pewno sprowokuje to nies-
naski w domu i różne inne przykrości. 

Ale to już wszystko. Poza tym zabobony dla mnie nie istnie-
ją. Swoją drogą nie lubię w poniedziałek rano spotkać w dro-
dze zakonnicy. Każdego innego dnia, owszem, ale nie w po-
niedziałek. Mam w tym kierunku doświadczenie. Jak również 
należy omijać kobiety z pustym koszem. Właśnie na ten temat 
miałam wczoraj sprzeczkę z moim mężem. 

Mianowicie spieszyliśmy się na dworzec i chcieliśmy złapać 
autobus. Nadjechał wreszcie, ale ja zamiast wsiąść, cofnęłam 
się w ostatniej chwili. Bo przede mną wepchnęła się kobiecina 
z pustym koszykiem. Taka rzecz mogłaby nam popsuć całą po-
dróż, to wiadomo, nawet dziecko to rozumie. Tylko mój mąż 
tego nie chciał zrozumieć. Toteż, gdy z tego powodu spóźniliśmy 
się na dworzec, zrobił mi awanturę. 

— To przez ciebie! — krzyczał — przez twoje zabobony! 

Byłam oburzona i obrażona. Bo kto jak kto, ale ja właśnie 

w zabobony nie wierzę. Przed chwilą wam to właśnie udowod-

niłam. Ale cóż! Czy któryś mężczyzna da się kiedyś przeko-

nać?... 

MICHALINKA 

ZŁOTE MYŚLI 
Co •pan sobie o mnie pomyśli? — 

pytają kobiety zwykle wtedy, gdy 
nie ma już żadnych wątpliwości. 

Somerset M a u g h a m 

Tylko naiwni mężczyźni chcą być 
pierwszą miłością kobiety. Mądrzy 
mają nadzieję, że będą ostatnią. 

Françoise Fab ian 
Aktorka 

Druga młodość kosztuje drożej! 
T y t u ł w „ G a z e c i e z i e l o n o g ó r s k i e j " 

Często się zdarza, że najwięcej 
przyjemności i radości sprawiają 
nam w życiu ludzie obcy i nieznajo-
mi — niekochani, a najwięcej 
przykrości i boleści — ludzie n a j-
d r o ż s i . 

Eliza Orzeszkowa 

O wiele groźniejszy od zwykłego 
jest daltonizm psychiczny. 

zasłyszane 

* 

Les „ p i e r o g i " aux fruits 
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Graficzna propozycja nowe j wersj i Politechniki Krakowskie j 

Stypendium polonijne w Szwecji 
M ó w i się o miej damska nagroda. A l e bez cienia 

złośl iwości . B o i r zeczywiśc i e jest to nagroda dla 
k obli ety. Wy łąc zn i e — j ako pods t awowy warunek . 

W a r u n e k ten postawi ła pani L eon i a Ge isendor f . 
Aroh i t ek tka szwedzka po lsk iego pochodzenia. Ona 
to b o w i e m jest fundatorką nagrody swo j e go zre-
sztą imienia. 

Histor ia t e j nagrody jest s tosunkowo krótka . W 
1967 r. podczas s w e g o pobytu w K r a j u p. Leon ia 
Ge isendor f w roemocwie z prezesem S towarzysze -
nia A r ch i t ek t ów Po lsk ich zaproponowa ła jako 
swoisty dług wobec O j c z y zny s typendium dla au-
to rk i na j l epsze j p racy d y p l o m o w e j W y d z i a ł ó w A r -
ch i tektury polskich wyż s z y ch uczelni. S typend ium 
p o k r y w a d w u t y g o d n i o w y poby t w S z w e c j i n a j l e p -
szej abso lwentce roku. P r o p o z y c j a została p r z y j ę -
ta. Pan i Geisendor f p o powroc i e do S zwec j i naw ią -
zała kontakt ze s zwedzk im Insty tutem Wspó łp ra -
cy Ku l tu ra lne j z Zagranicą , k tó ry zapewni ł posia-
daczce s typendium moż l iwość zw iedzen ia p r a c o w -
ni na jwyb i tn i e j s z y ch szwedzk ich archi tektów. 

I tErtk się zaczęło. Nag roda -s t ypend ium stała się 
swoistą f o r m ą przy jac i e l sk i ch i ku l tura lnych kon-
taktów pomiędzy Po lską a Szwec ją . Instytut nie 
stawiał żadnych w a r u n k ó w dodatkowych poza tym, 
aby nagroda nie wyk lucza ł a późn ie j udziału w y -
różnionej pracy w innych podobnych konkursach. 
Jest to .zresztą dość istotny warunek , gdyż is tnie je 
już w Polsce nagroda im. S k r y p i j a i N o w i c k i e g o 
dla autora na j l epsze j pracy d y p l o m o w e j z dz ie-
dziny architektury. P on i eważ nagroda im. Leon i i 
Geisendorf p r zyznawana jest wcześn ie j bez t e j 
klauzuli mogłoby dojść do n i e zamierzone j k r z y w -
dy dyplomantki . Uznano by j e j pracę za dobrą, 
ale skoro już raz zdobyła nagrodę... 

P o raz p i e rwszy posiadaczką „ d a m s k i e j " nagro-
dy została w 1968 roku Mar i a K r y s t y n a D ą b r o w -
ska z Po l i t echnik i Wars zawsk i e j , która pod k ie -
runkiem doc. Mar i ana Sulikowsikiego opracowała 
p r o j ek t zespołu d o m ó w dziecka. 

Praca ta nie p r zypadk i em zasłużyła na w y r ó ż -
nienie. Jury nagrody im. Leon i i Ge isendor f p re -
m i o w a ł o w n i e j p rzede wszys tk im konsekwentn ie 
p rowadzoną koncepc j ę programu, funkc jona lność . 
Uznanie wzbudz i ł dobór konstroikcj i i ma te r i a ł ów 
odpow iada jących zamierzen iom przes t r zennym i 
f u n k c j o n a l n y m obiektu. S ł o w e m to wszys tko co 
jest n i e j ako w i z y t ó w k ą po lsk ie j szkoły archi tek-
tury . 

R o k późn ie j laur debiutantki — jak również za-
częto nazywać ową nagrodę — stał się udz ia łem 
Stan is ławy W e h l e z Po l i technik i K r a k o w s k i e j . T y m 
razem za p r o j ek t n i e j ako w łasne j uczelni. Pod 
k i e runk iem doc. W i t o l da Cęck iew icza p r zygo to -
wa ła projekt. . . Po l i t echn ik i K r a k o w s k i e j . Zag l ą -
dam w d a w n e pro toko ły obrad jury . W y n o t o w u j ę 
z uzasadnienia — jasność i czyte lność układu p r ze -
strzennego. Szczegó ln ie starannie opracowany zo-
stał układ komunikac j i p i esze j jak i do j a zdów w e -
wną t r z ośrodka dydaktycznego w powiązan iu 
z zespołami m ieszka lnymi dla p r a cown ików ucze l -
ni i s tudentów. 

W 1970 r. nagroda z n ó w przypad ła k rakow ian -
ce. Mon ika P i o t r ow i c z za temat s w e j pracy dyp lo -
m o w e j w y k o n a n e j na W y d z i a l e A rch i t ek tury 
W n ę t r z A k a d e m i i Sztuk P i ęknych w y b r a ł a p ro j ek t 
ekspozyc j i po l sk ie j na wyistawie św i a t owe j — Osa-
ka 70. P racę w y k o n a ł a pod k i e runk iem doc. L e s z -
ka W a j d y . I znów na jw i ęks z e uznanie ju ry w z b u -
dzi ła obok t ra fnośc i koncepc j i g enera lne j sposób 

rozwiązania zadania w poszczegó lnych e lementach 
oraz umie ję tność operowan ia t w o r z y w e m . Z n o w u 
rzec by można cechy n i e j ako charakterystyczne 
dla po lsk ie j wspó łczesne j archi tektury . 

I wreszc i e ostatnia nagroda, laur debiutantki 
1971. S p o w r o t e m dla W a r s z a w y uzyskała g o Janina 
Saloni z Po l i technik i Wa r s zawsk i e j za p r o j ek t za-
kładu poprawczego dla chłopców. ( P romoto r doc. 
Małgorza ta Handze l ew icz ) . Duża dyscypl ina, a j ed -
nocześnie swoboda w operowaniu środkami w y -
razu, w n i k l i w e opracowanie całości założenia i j e j 
szczegółów, suges tywna koncepc ja przestrzenna o -
biektu — w y n o t o w a ł e m z uzasadnienia decyzjc 
jury . 

I na t ym lista posiadaczek lauru debiutantki 
kończy się. C zy kończy się bezpowrotn ie? 

S w o j ą nagrodę p. L eon ia Geisendor f , zgodnie z 
ustaleniami i r e gu laminem fundowa ła przez cz tery 
lata. W l ipcu br. p r zy j echa ła do Po l sk i na w r ę -
czenie ostatnie j edyc j i lauru debiutantki . T r u d n o 
w t e j chwi l i uprzedzać j ak i eko lw i ek decyz j e , ale 
n ieo f i c ja ln ie m o g ę już podać, że s zyku ją się da l -
sze e d y c j e damsk ie j nagrody . I l e ich będzie, w t e j 
chwi l i jeszcze nie ustalono. Doroczną i t r adycy jną 
stała się nagroda im. Leo i i Ge isendor f . I z p ewnoś -
cią taką pozostanie. 

Tak widziała polski udział w „Ekspo-70" Moni -
ka Piotrowicz, absolwentka krakowskiej A S P 
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— Panie Władys ławie , właśnie o pana idzie... proszę... pro-
szę... tu na spraiwę! 

Puer, zdz iwiony po trosze obecnością Re inowe j , stanął na 
środku materialni, obrzucając zebranych py t a j ą c ym spojrze-
niem. 

Wiel icki odezwał się znacząco do Wolanowicza i Podciup-
skiego: 

— Jakby nie było... może panowie... tego... o! 
— Może... panie, radca... powie... 
— Cóż znowu!... kasjer, panie psiakrew... lep ie j potrafi. . . 
— A nie, panie! Z wieku, panie, i z urzędu!... 
— Racja, j akby nie było... radca!... N ieprawda, pani Rein?... 

Niech rzecz w y ł o ż y pan radca!... 
— Jawohl! -— pisnęła N iemka. 
Radca sięgnął po tabakę, zażył, strzepnął palcami i od-

chrząknąwszy, zaczął uroczystym tonem, zwraca jąc się do W ł a -
dysława: 

— Panie psiakrew... a bodaj ci w karku trzasło! Tu obecna 
pani Re inowa, która, że tak powiem, owdowiawszy , panie psia-
krew, a t ym samym ręki męskie j nie posiadając... do nas się... 
niby... ze skargą na pana... ciężką skargą... W Warszawie , panie 
psiakrew, może takie r zeczy uchodzą, lecz u nas, panie psia-
krew, bodaj ci w karku trzasło... nie można! Ho! ho! N i e moż-
na' Moralność! ! U mas albo n iby moralność jest, panie psia-
krew, albo nie ma moralności ! U nas tak! W i l k z j a w i się w o w -
czarni... to my, panie, wszyscy na wilka!.. . H m ! Boda j ci w 
karku trzasło! m y do w i lka i... wilk.. . wi lkowi . . . jeżel i , panie 
psiakrew... wilcze... wilka.. . 

Tu Podciupski zaczął się mieszać, Wo lanowicz pośpieszył mu 
z pomocą: 

— Pozwó l radca! Panie ! Są, panie, sytuacje , panie, które, 
panie, są n ieprzy j emne ! Są! Bo le jąca matka, panie, wdowa , pa-
nie, d w o j e dzieci, panie, siedzi, panie... ciężko pracuje, panie, 
i nieszczęście... panie. Miłość macierzyńska, panie, uczucia god-
ności... hańba grozi , panie, ma się do j e j domu wprowadzić. . . 
tedy, panie... my... zapy tu j emy pana, panie, co to ma zna-
czyć?... Proszę, panie, odpowiadać jasno i dobitnie... 

— Przepraszam, lecz o co idzie?... 
— Za pozwolen iem! Ja, coś owoś, rzecz wy jaśn i ę ! Proszę... 

pana, za ko legę bow iem pana uznać nie mogę. Zakradłeś się 
pan, j akby nie było, do domu tu obecnej, ą s iedzącej w d o w y , 
pani Reinowej ! . . . (c.d.n.) 
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Posner pocieszał Władysława, przyrzekł mu solennie w y -
starać się o miejsce, o które w Warszawie łatwie j , ob iecywał 
p isywać doń dwa razy na tydzień i zaznaczył w końcu, że po-
nieważ puerowi zostało ty lko pół roku do ukończenia praktyki , 
przeto w na jgorszym razie nawet zobaczą się niezadługo. 

Posner coś w tydzień późnie j wy j echa ł , osierocając Tur -
kowskiego, aptekę, i wobec raptownego zajścia nie ma jąc czasu 
pożegnać się ani z Władys ławem, ani z Tankenberbiem, ani 
z Wi lą . 

W ładys ław pozostał sam. Wprawdz i e w ki lka dni po w y j e ź -
dzie Posnera przy j echa ł do Wie leck iego nowy pomocnik, A r -
czewski, ale nie wiadomo, j ak im cudem wraz z n im przyby ła 
i warszawska opinia, tak źle się o n o w y m pracowniku Wie l ec -
k iego wyraża jąca , że Turkowskiego odeszła ochota od zawar -
cia ściślejszych stosunków. Na domiar umartwienia p r z yby ł y 
do Władys ława l isty z W a r s z a w y i od matki ze wsi . 

Hoye r dawał w y m i j a j ą c ą odpowiedź, czyniąc małą a luz ję do 
braku wyt rwa łośc i i zaznaczając, iż każdy właściciel apteki 
wymagać będzie przede wszystk im świadectw by łych jego chle-
bodawców... i że Władys ław, zda je się, w tych warunkach nie 
może l iczyć ani na Wie l ick iego, ani na „Mi ł eck iego & Gędźbę". . . 
W u j przypomniał o kłopotach mater ia lnych i dawał cały sze-
reg nauk, zaczynających się i kończących sentencją: „ życ i e nie 
jest zabawką" . 

P rack i również nadesłał odpowiedź bezładną, rozstrzepaną, 
lecz serdeczną i poczciwą, a co ważniejsza, obf i tującą w mnó-
stwo wiadomości. 

Puer! — pisał Pracki — trzymaj się, lada czym sobie głowy 
nie zawracaj! Kirszenmanka wyjechała! Rozebrało mnie tak, 
że myślałem... Co robić? Ogródki zwinięte! Gędziuś kłóci się 
z Miłeckim; tylko patrzeć, a całą spółkę licho porwie! Ale, 
ale!... Nielękowski zrobił pyszny kawał!... Oto nabrał starych na 
grubą pożyczkę, niby to na kursą. Chciał czy miał jechać do 
Kazania, bo tam łatwiej. Starzy mu dali. No i Nielęgosio go-
tóweczkę zabrał i nie ma po nim ani dymu, ani popiołu. Po-
dobno pojechał do Lublina na kondycję czy do Grodna. Ład-
nie ich ubrał! Powiedziałem Miłeckiemu wprost o was... do-
brze się odzywał. To niezły chłop w rezultacie. L.ecz Gędźba 
ciągle urąga: „Panie, jaki to był wałkoń... okropność!..." Na 
wasze miejsce jest już świeży puer... taki sobie smyk, a i™ie 
jego „Idzio"! "Wieczorem chodzimy sobie do „Szato-Kiżo", 
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Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku I licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor-
muje twoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi 
sowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę został; 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

Tym samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w rok* 
259 F. 

S I E R P I E Ń 1971 

Przysłowia ludowe: 

Gdy w sierpniu z północy 
dmucha, 

Nastaje zwykle posucha. 
Gdy z początku sierpnia 

skwar trzyma. 
Zwykle bywa długa i 

śnieżna zima. 

Mówi się, iż deszcze i chło-
dy wiosenne opóźniły w tym 
roku zbiór różnych plonów, 
również i warzyw. W sierp-
niu prace w ogrodzie wa r zyw -
nym rozpoczynamy zwykle 
siewem rozpunki (mâche) 
najlepiej między pomidorami 
i kalafiorami, które zapewnią 
cień tej pożytecznej roślinie, 
ale na zagonie sieje się ją do-
piero pod koniec miesiąca, 
podobnie jak siew rzepy (na-
vets). Pierwszy siew szpina-
ku (épinard) rozpoczynamy z 
nastaniem sierpnia, ale na 
zbiór zimowy opóźniamy siew 
o dwa-trzy tygodnie. Warzy -
wa do zimowania, jak biała 
cebula, sieje się również w 
pierwszych dniach miesiąca, 
około 20 kapustę (choux poin-
tus) a w ostatnich dniach sa-
łaty: laitues pommées i ro -
maines. Wzrost tych warzyw 
uzależniony bywa od wa run -
ków atmosferycznych, więc 
dobrze jesit powtórzyć siew po 
dziesięciu dniach, aby mieć 
sadzonki ani zbyt wyrosłe, a>ni 
za słabe. 

W połowie miesiąca sadzi-
my jeszcze kalafiory (choux-
fleurs bracolis hâtifs i demi-
hâtifs), oraz sadzimy flancę 

truskawek do wiosenr.ego 
rozsadzenia na zagon. 

Warto przypomnieć, iż za-
wodowi ogrodnicy w okoli-
cach o klimacie umiarkowa-
nym hodują zwykle dwa ga -
tunki sałat: la laitue grosse 
blonde d 'h iver Bourguigonne 
à graine blanche (wczesna, 
trwała i mocno rozrastająca) i 
la laitue brune d'hiver à 
graine blanche (wielka, pe ł -
na, główka o zielonych liś-
ciach z brunatnymi plamami). 
W szkółce posiać dość rzad-
ko, często polewać, a gdy roz-
sada posiada 3—4 listki prze-
sadzić na zagon. Niektórzy o-
grodnicy mieszają wzrost sa-
łat zimowych z wysiewem bia-
łej cebuli lub kapustą w i o -
senna. Rozsadza się w odstę-
pach 30 cm, w rowkach, któ-
re będą chronić rośliny w 
porze zimowej. Gdy rośliny 
zjadają ślimaki, należy chro-
nić je trutkami zwanymi oc-
cilimaces. Aby zaś z końcem 
zimy przyspieszyć rośmęcie 
sałaty należy posypać ziemię 
wokół roślin nawozem d'am-
monitrate à 25,5%>, 1 kilo na 
ar, i ziemię lekko spulchnić; 
posypać ostrożnie, bo krysz-
tałki nawozu opadłe na liście 
powodują spaleniznę i częś-
ciowe uschnięcie liści. W cza-
sie dużego mrozu sałatę na-
kryć słomą albo suchymi liść-
mi, a gdy się ociepli odsłonić; 
gdy wiosenną porą pocznie 
wyrastać przyspieszyć zbiór. 

Prace w ogrodzie owocowym 
w sierpniu: Drzewa potrze-
bują coraz mniej soków od-
żywczych. bo większość owo-
ców już dojrzała, możemy 
wiec wzmocnić ziemię pod 
drzewami nawozem zielonym. 
W tym celu trzeba ziemię w o -
kół drzew lekko przekopać, 
posiać wykę lub łubin a póź-
ną jesienią przygnieść i zako-
pać. Sierpień jest miesiącem 
szczepienia drzew owocowych 
w oczko lub w klin; skraca-
nia wyrosłych pędów prze-
znaczonych na owocowanie; w 
przypadku suszy podlewaniu 

drzew, a wówczas trze-
ba wykopać blisko pnia 
dołek na 150 cm szeroki, płyt-
ki, i napełniać wodą. Pamię -
tać trzeba o opryskach och-
ronnych drzew gdy liście ma -
ją kolor ołowiany na skutek 
niszczenia liści przez czerwo-
ne pająki (araignées rouges). 
Stosuje się płyn Ovicar S, 
który w ciągu 48 godzin, u -
śmierca dorosłe osobniki, ich 
larwy a nawet jajka. 

Praca w ogródku kwietnym 
to przycinanie róż, wysiew 
roślin ozdobnych tegorocznych 
i na rok przyszły. Kto chce 
mieć sadzonki róż niech zbije 
skrzynkę bez dna. wypełni 
20 cm warstwą próchnicy leś-
nej, kompostem z przegniłych 
liści zmieszanymi z piaskiem 
rzecznym. Potem co 5 cm po-
utyka pędy róż długie około 
10 cm i posiadające cztery 
oczka z których dwa znajdą 
sie w ziemi. To wszystko zle-
wamy obficie wodą raz i 
drugi i nakrywamy szkłem, a 
po dwóch tygodniach pędy 
puszczą korzonki i poczną 
rosnąć, aby w odpowiednim 
czasie je rozsadzić. 

C I E K A W O S T K I T W Ó R C Z E 
N O W Y C H O D M I A N 

A Kanadyjczycy wyhodo-
wal i nowy gatunek zboża 
zwany „triticale", skrzyżowa-
nie żyta z pszenicą. M a ono 
dwa razy więcej białka od 
pszenicy i dwa razy większe 
kłosy. 

0 W ZSRR wyhodowano 
odmianę pszenicy, która do -
skonale daje sobie radę z 
ostrym, zimnym klimatem. Ta 
mrozoodporna pszenica może 
być hodowana w surowych 
warunkach na ziemiach po-
między Ura lem a Bajkałem. 

A W TJSA wyhodowano 
kukurydzę zawierającą aż 

12 procent wartościowych 
białek (zwykła kukurydza ma 
mniej białka). 

A W Niemczech uzyskano 
nowy gatunek rośliny, tak 
zwanej „perko", świetnie na -
dającej się na paszę (można 
ją kosić cztery razy do roku). 
Perko powstała ze skrzyżo-
wania kapusty chińskiej z 
rzepą. 

A W Polsce mamy już licz-
ne wartościowe odmiany 
ziemniaków, buraków cukro-
wych, pszenicy. 

Możliwości sterowania ro-
ślinami w rolnictwie i ogrod-
nictwie są coraz większe. Co 
rok pojawia ją się nowe od-
miany, coraz wartościowsze 
dla człowieka. 
Przypomniał 

W A S Z O G R O D N I K 
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pyszna knajpa. Podaje ci jedna Mania... migdał nie dziewczy-
na! Gdyby nie Kirszenmanka, leciałbym na całego. Takie ci 
to ma ślepia, że gotowa każdego o sakrament przyprawić! 
Paradna historia z tymi Wielickimi i Wieleckimi. Macie więc 
całą operetkę! W farmacji robi się ruch, chcą starych wziąć 
za łeb i utworzyć towarzystwo młodych pigułkarzy. U Krasz-
kowskiego była nawet jedna sesja. Wstawka ci była... szla-
chetna. A co piwanii i sznapsonii, okropnie dużo. Wszystko 
składkowe, pół fajgla od pasażera i sześć uncyj recitificatis-
simi... Krzyku było dużo... gadali, bo gadali, lecz dotąd wiel-
ki guzik!... Werda się już ożenił a jakże! Wziął w dzierżawę 
sielską aptekę na Podolu i przygotowuje się do egzaminów. Na 
miejsce Nielękowskiego wzięli Strzałkowskiego. Taki sobie 
muc; zwalił pierwszego dni trzy sztanglasy.. i balon z vinum 
rhei... Starych o mało krew nie zalała! O miejscu nie wiem, bę-
dę się przepytywał! A nuż! Piszcie! Kirszenmanka siedzi z tru-
pą w Kielcach... słowo daję, pojadę! Smaczyński się wam. 
kłania. Trzymać się, puer! Rączka! Ściska was! Miętosi w obję-
ciach... 

Pracki 

Ostatni list wreszc ie by ł od matki. Matka pisała zaniepoko-
jona i zmartwiona wiadomościami od syna. Radziła mu na-
tychmiast opuścić R a w ę i przy j eżdżać tymczasem choćby do 
niej... — pisała: 

...lecz tobie gorzej jeszcze. Drżę o ciebie, bo w takim oto-
czeniu prócz złego przykładu żadnej korzyści innej nie osiąg-
niesz. Przyjeżdżaj więc. Czekam z upragnieniem na odpo-
wiedź. 

Otrzymane listy oderwały na chwilę Władysława od Rawy. 
Zadumał się i zasępił. A może... niepotrzebnie tylko nabawił 
matkę niepokoju, może przesadził... bo w rezultacie jest zdrów 
i jako tako wyżyć tu może. 

Paczka l istów, odebranych przez Władys ława, zwróci ła uwa-
gę Wie l ick iego. Upa t r zywszy stosowną chwilę , pryncypał zau-
w a ż y ł od niechcenia: 

— Ko l ega tego... j akby nie było, obszerną korespondencję.. . 
prowadzi?.. . 

— Czy panu to przeszkadza? — odciął się puer. 
— Przeszkadza!... Cóż to jest za pytanie... j akby nie było ! 

M ó w i ę tylko... 

PIGULARZ 127 

— A... zapewne! Czasami trzeba pisać... zwłaszcza jak się 
ma ważny interes! 

— Chcę m i pan powiedzieć, tego... że pan chce odejść! O w -
szem... Owszem.. . w te j chwi l i nawet, zaraz... jakby nie było... 
nie zatrzymuję! . . . 

— Dobrze ! — rzekł obo ję tn ie Władys ław i nie chcąc za-
ostrzać ro zmowy , wyszed ł do materialni. 

Stosunek z W i l ą przez parę dni po ucieczce Władys ława ze 
sklepiku t rwa ł w zawieszeniu. Wi ła wstępowała parę razy do 
apteki, lecz Turkowski tak umie ję tn ie manewrował , że spo-
tykała Wie l ick iego . Szóstego dnia o t rzymał ponownie piorunu-
jący list, pełen zaklęć, w y r z u t ó w i kończący się żądaniem na-
tychmiastowego przybyc ia do sklepiku. 

Władys ław postanowił skończyć z tą całą miłością. N i e zw le -
kając, odpowiedział wprost, że nie rozumie dzikich pretensj i 
i że nie ma czasu na w i z y t y . 

P o wysłaniu te j odpowiedz i poszedł na zwyk ł y , codzienny 
spacer z Wie l icką. Pan i aptekarzowa była tego dnia nudnie j -
szą niż zwyk le , co, zda je się, należało przypisać ciszy, jaka od 
tygodnia panowała między małżonkami... Władys ław, zatopio-
ny w myślach, które ożywi ła odebrana z Wars zawy korespon-
dencja, nie zwracał uwag i na słowa pryncypa łowe j , co ją tak 
w końcu rozgniewało, że pierwsza zaproponowała powró t do 
domu. Turkowski obojętnie zawróc i ł na rynek. P r zed ratuszem 
Wie l icka przystanęła i zapytała z wy r zu t em: 

— Panie... Władys ławie ! Dlaczego pan mnie l ekceważy? 
— Lekceważyć. . . panią? Skądże? Zda j e się pani chyba!... 
— O... nie! — powtórzy ła z mocą chlebodawczyni . — Mnie 

się nie zdaje!.. . 
Wnioskując z tonu, j ak im ostatnie słowa wypowiedz ia ła 

Wie l icka, W ładys ław by ł pewny , że spotkają go w aptece w y -
m ó w k i i rozprawa z pryncypałem; tak dalece jednak by ł do 
tego p r zy zwycza j ony , że nawet nie próbował ułagodzić swei 
towarzyszki . 

W aptece atoli inna czekała go niespodzianka. W materialni 
siedziała wypros towana Re inowa, że s w y m zwyk ł ym , aptecz-
n y m w y r a z e m twarzy , a obok nie j radca Podciupski ' i Wo la -
nowicz. Wie l i ck i mie rzy ł w i e lk im i krokami materialnię. Na 
widok puera i żony Wie l i ck i poskoczył naprzód, szepnął coś 
do ucha żonie, w y p r a w i ł ją do mieszkania na górę, a zwraca-
jąc się do ucznia, rzekł uroczyście: 
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A K T U A L N O Ś C I 
S P O R T O W E 

© W R y b n i k u r o z e g r a n o f i n a ł m i -
s t r zos tw św ia ta w j e d z i e p a r a m i na 
żuż lu . N a j l e p s z a okaza ła s i ę para 
po l ska w sk ł adz i e A n d r z e j W y g l e n d a 
i J e r z y S zc zak i e l , k t ó ra u z y ska ł a m a -
k s y m a l n ą i l o ść p u n k t ó w — 30, w y -
g r y w a j ą c w s z y s t k i e w y ś c i g i . D r u g i e 
m i e j s c e z a j ę l i u b i e g ł o r o c z n i m i s t r z o -
w i e ś w i a t a : I v a n M a u g e r i B a r r y 
B r i g g s z N o w e j Z e l a n d i i . N a s t ę p n e 
m i e j s c a z a j ę ł y p a r y S z w e c j i , CSRS , 
S zkoc j i , J u g o s ł a w i i i A u s t r i i . 

© N a R o t s e e w L u c e r n i e ( S z w a j c a -
r i a ) o d b y ł y s ię w i e l k i e r e g a t y w i o ś -
l a r sk i e , n a z y w a n e m a ł y m i m i s t r z o -
s t w a m i E u r o p y . D o s k o n a l e sp isa l i się 
P o l a c y . J e r z y B r o n i e c i A l f o n s Ś lu-
sarsk i p o k o n a l i w d w ó j c e b e z s ter -
n ika ak tua lnych , m i s t r z ó w św ia ta , o -
sadę N R D K l a t t i G ó r n y . P o l a c y u-
s t a n o w i l i r e k o r d t o ru — 6.42,52. R ó w -
n ież d o s k o n a l e w i o s ł o w a ł a po l ska 
ó s e m k a , k t ó r a z a j ę ł a d r u g i e m i e j s c e . 

© W n a s t ę p n e j k o l e j c e r o z g r y w e k 
o P u c h a r I n t e r t o t o R O W R y b n i k p o -
k o n a ł w I n n s b r u c k u ( A u s t r i a ) m i e j -
s c o w y W a c k e r 1 : 0, Sta l M i e l e c w y -
g ra ł a w P r e s z o w i e ( C S R S ) z T a t r a -
n e m 1 : 0, S z o m b i e r k i B y t o m p o k o -
na ł y na w ł a s n y m bo i sku aus t r iacką 
d r u ż y n ę L i n z e r A S K 4 : 1 , p i ł k a r z e 
Z a g ł ę b i a W a ł b r z y c h p r z e g r a l i na to -
mias t na s w o i m s tad i on i e z dobrą 
d r u ż y n ą z N R F E in t r a ch t B r u n s z w i k 
0 : 1 . W ten sposób Sta l M i e l e c , 
S z o m b i e r k i i R O W z n a l a z ł y się na 
p i e r w s z y c h m i e j s c a c h w s w o i c h g r u -
pach . 

• N a r o z e g r a n y c h w W i e d n i u m i -
s t r z o s twach św i a t a w s z e r m i e r c e P o -
l a c y z d o b y l i c z t e r y m e d a l e — t r z y 
s r e b r n e : M a r e k D ą b r o w s k i w e f l o r e -
c i e , J e r z y P a w ł o w s k i w szab l i i d ru-
ż y n a w e f l o r e c i e o ra z b r ą z o w y — 
d r u ż y n a f l o r e t o w a pań . 

© W C h o r z o w i e o d b y ł y się m i ę d z y -
n a r o d o w e m i s t r z o s t w a P o l s k i w sko-
k a c h d o w o d y . W s k o k a c h z t r a m -
p o l i n y m ę ż c z y z n z w y c i ę ż y ł Jakub 
P u c h ó w , w s k o k a c h z w i e ż y k o b i e t 
w y g r a ł a W ę g i e r k a R o z g o n y i , w sko-
k a c h w t r a m p o l i n y k o b i e t E l żb i e ta 
W i e m i u k i w s k o k a c h z w i e ż y m ę ż -
c z y z n W ę g i e r K o r i k o l y . 

© P i ł k a r s k a d r u ż y n a H u t n i k a N o -
w a Huta r o z e g r a ł a m e c z w A ł m a -
A t a ( Z S R R ) z m ł o d z i e ż o w ą r e p r e z e n -
t a c j ą K a z a c h s t a n u , p r z e g r y w a j ą c 1 : 3. 

M 
N I E T Y L K O S P O R T O W E 

I I I Samochodowy R a j d Folkloru P o l -
skiego zgromadził ponad 50 załóg z 
Francji , Belgii, Szwajcari i , Szwecji , 
NRF , Holandii, i zakończył się zwycię -
stwem rodowitego Szweda p. Larsa 
Ericssona na samochodzie Ford Taunus. 
Drugie miejsce za ją ł p. Georges Pruss 
z Franc j i na Citroen -2-CV przed p. 
Kazimierzem Kucińskim ' z N R F na 
Simce. Na j l epszym reprezentantem 
Belgii by ł p. Bronis ław Biesiaga na 
Renault, który za ją ł siódme miejsce. 

Jak już informowal iśmy, uczestnicy 
R a j d u Folkloru Polskiego, o rgan izowa-
nego przez Polski Związek Motorowy 
przy współudziale Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego mieli do wybo ru dw ie 
trasy: południową i północną. N a tej 
pierwszej , zaczynającej się w Kudowie 
zwiedzać można było m.in. Paazków, 
Nysę, Gliwice, Katowice, Cieszyn, Ja -
szowiec, Suchą Beskidzką, Rabkę, N o -
w y Sącz, Rzeszów, Łańcut, Lubl in, N a -
łęczów, Pu ławy . Trasa północna p r owa -
dziła ze Szczecina przez Wałcz, Charzy -
kowy, Chełmno, Toruń, Grunwa ld , 
Olsztyn, Mikołajki , Giżycko, Nidzicę, 
Płońsk do Warszawy . Uczestnicy zwie -
dzali zaibytki, muzea, spotykali isię z 
mieszkańcami i młodzieżą, oglądali 
występy zespołów ludowych, mieli t ak -
że czas na indywidualne oglądanie cie-
kawych obiektów w odwiedzanych 
miejscowościach. 

N a mecie składamy gratulację z w y -
cięzcy panu Ericsonowi i pytamy, w 
jaki sposób dowiedział się o rajdzie. 

— Jestem Szwedem i z Polską nie 
łączą mnie żadne więzy poza sym-
patią, jaką od wielu lat czuję do tego 
kraju. O Rajdzie Folkloru dowiedzia-
łem się z gazet, a dokładniej mówiąc 
z popołudniówki „Expressu", w któ-
rej przeczytałem duży artykuł o moż-
liwościach turystycznych Polski. Była 
tam też wzmianka o rajdzie. Zaintere-
sowało mnie to, dowiedziałem się 
szczegółów i przyjechałem wraz z żoną 
i córką. 

— Czy jesteście Pańs two zadowoleni 
z tej decyzji? 

— Oczywiście. Nie przypuszczaliśmy, 
że Polska jest tak piękna, a Polacy tak 
gościnni i mili. W dodatku rajd był 
zorganizowany bardzo dobrze. Myślę 
więc, że wszyscy szwedzcy uczestnicy 
przyjadą również i w roku przyszłym 
My z żoną już jesteśmy zdecydowani, 
z tym, że dla odmiany wybierzemy tra-
sę północną. 

— Jak długo jeszcze ma Pan zamiar 
pozostać w Polsce? 

— Niestety, nie mam czasu na dłuż-
szy pobyt, gdyż już w środę muszę być 
w Sztokholmie. W poniedziałek więc 
jedziemy do Kołobrzegu, by tam przez 
jeden dzień być na plaży i wykąpać się 
w Bałtyku i następnie promem ze Świ-
noujścia udajemy się do Szwecji. 

P. Jerzy Pruss przyjechał na R a j d 
Folkloru Polskiego z narzeczoną P a -
tricią Daghero i jest po raz pierwszy 
w Ojczyźnie swych rodziców. 

— Dużo słyszałem o Polsce i muszę 
przyznać, że to, co mi o niej opowiadał 
ojciec, nie było przesadzone. Widziałem 
piękne krajobrazy, a jednocześnie wiel-
kie zakłady przemysłowe, drogocenne 
zabytki sztuki i kultury. Moja narze-
czona, która jest przecież rodowitą 
Francuzką, również jest zachwycona 
udziałem w tym rajdzie i tym co wi-
działa. 

— Co panu naj lepiej się podobało na 
trasie południowej? 

— Łańcut. Z przyjemnością jeszcze 
raz tam pojechałbym i to wszystko 
obejrzał. Piękna jest także Warszawa, 
ale mówię to trochę pod pierwszym 
wrażeniem, gdyż nie mieliśmy jeszcze 
czasu dokładniej zwiedzić miasta. Zro-
bimy to w ciągu kilku najbliższych 
dni, a potem chcemy jeszcze jechać 
nad morze, do Sopotu, gdzie zostanie-
my do końca lipca. 

— Jako gospodarze chętnie s łucha-
my krytycznych uwag o rajdzie, gdyż 
pomaga nam to w stałym polepszaniu 
jego organizacji. Co może nam pan po -
wiedzieć na ten temat? 

— Organizacja jest bardzo dobra, 
wydaje mi się jednak że trzeba wpro-
wadzić małą zmianę — warto dać u-
czestnikom trochę więcej wolnego cza-
su na indywidualne zwiedzanie i kon-
takty z miejscową ludnością. Jest to 
zresztą moje osobiste odczucie, gdyż 
mówili mi inni uczestnicy rajdu, że 

woleliby jeszcze więcej zwiedzać właś-
nie grupowo, a nie indywidualnie. 

W a r t o dodać, że p. Georges Pruss 
jest studentem ekonomii w Paryżu, 
gdzie zresztą mieszka, a jego ojciec 
Henryk jest inżynierem mechanikiem, 
specjalistą od maszyn, służących do 
wy robu przedmiotów z plastyku. 

P. Bronis ław Biesiaga mieszka w 
Charleroi i od wie lu lat jest czytelni-
kiem „Tygodnika Polskiego". Właśnie 
z naszego pisma dowiedział się o r a j -
dzie i natychmiast postanowił się zgło-
sić, by wziąć udział w tej imprezie. 
P racu j e w szkole, w administracji . 

— Nie mam słów — mówi — na wy-
rażenie mojej wdzięczności za zorga -
nizowanie tak pięknej imprezy. Pocho-
dzę z Kieleckiego, skąd wyjechałem w 
1929 roku. Moja żona Kazimiera też 
jest Polką, a z Kraju wyemigrowała, 
gdy miała dwa latka. Jesteśmy za-
chwyceni tym, co zobaczyliśmy. Ten 
Rajd Folkloru — to wspaniała im-
preza. 

— Czy zostanie Pan jeszcze w Kra ju? 
— Tak, mamy dość bogate plany. Z 

Warszawy jedziemy do Mnichowa Ję-
drzejowskiego, gdzie mieszka moja 
matka, która ma już 82 lata. Później 
odwiedzimy rodzinę żony w Sosnowcu, 
a następnie chcemy kilka dni spędzić 
u znajomych w Zakopanem. 

R o z m a w i a l i ś m y i z i n n y m i u c z e s t n i k a m i 
r a j d u . W s z y s c y s t w i e r d z i l i , że i m p r e z a by ła 
udana . B a r d z o z a d o w o l o n y by i t a k ż e n a j -
m ł o d s z y uc zes tn ik r a j d u — c z t e r o i pó ł l e t -
ni M a r c i n M u s i o l z O f f e n b a c h , k t ó r y j u ż 

p o raz t r z e c i b i e r z e z r o d z i c a m i udz ia ł w 
t e j i m p r e z i e , j e s t w i ę c „ w e t e r a n e m " r a j d u . 
N i e t r z eba c h y b a d o d a w a ć , że p o d c z a s u r o -
c zys tośc i z a k o ń c z e n i a I I I R a j d u F o l k l o r u 
P o l s k i e g o b y ł o n z a c h w y c o n y u p o m i n k i e m , 
o t r z y m a n y m o d o r g a n i z a t o r ó w w ł a śn i e j a k o 
n a j m ł o d s z y uczes tn ik — by ła to p i ękna 
l a l ka l u d o w a , p r z e d s t a w i a j ą c a k r a k o w s k i e g o 
L a j k o n i k a . 

Uczestnicy Ra jdu , zarówno Polacy z 
pochodzenia, jak i cudzoziemcy, zebrali 
wśród siebie 100 dolarów na Fundusz 
Ol impi jski i 250 do larów na Odbudowę 
Zamku Kró lewskiego w Warszawie . 

Sportowcy — inwalidzi z Krakowa 
na trójmeczu w P a r y ż u 

Opieka nad inwalidą nie ogranicza 
się dzisiaj do zaspokajania na jważn i e j -
szych jego potrzeb życiowych, ewentu-
alnie pracy, którą zdolny jest w y k o -
nywać. Opieka państwa nad tymi, któ-
rzy utracili zdrowie przy pracy, którzy 
nabawi l i się kalectwa, posuwa się du-
żo dalej. Chodzi o to, aby tym ludziom 
stworzyć warunki , w których będą 
mogli zapomnieć o swych ułomnoś-
ciach i żyć w sposób jak na jbardz ie j 
zbliżony do normalnego. Chodzi o to, 
aby umożliwić im dostęp do wszyst -
kich dziedzin aktywności, sp r aw ia j ą -
cych człowiekowi zadowolenie i radość. 

Jedną z tych dziedzin jest sport. N i e -
wie lu zapewne ludzi wie, że inwal i -
dzi mogą uprawiać — zależnie od ro -
dzaju s w e j ułomności — sport różnych 
dyscyplin i — nawet — osiągać po-
ważne wyniki. Nic więc dziwnego, że 
związki inwal idów, popierające rozwój 
ruchu sportowego swych członków, or -
ganizują konkursy, nawet konkursy 
międzynarodowe. 

Ostatnio odbywa ł się w Paryżu, na 
terenach Institut National de Sport w 

Vincennes trójmecz: Polska — S z w e -
cja — Francja . Zawody obe jmowały : 
pływanie, ^koszykówkę, strzelanie, te-
nis stołowy, podnoszenie ciężarów, 
strzelaniu z łuku, rzut oszczepem itp. 
Z Polski przyjechała na trójmecz de -
legacja spor towców- inwa l idów z K r a -
kowa. 

Zawody odbywały się w bardzo m i -
łej, przyjaznej atmosferze. Sport doko-
nuje cudownych przemian w psychice 
człowieka pozwala jąc m u czuć się sil-
niejszym, zdrowszym, weselszym. W 
atmosferze radości zdobywania dobrych 
wyników, poznawania ludzi z innych 
k ra jów , zwiedzania Francj i , inwa l i -
dzi polscy spędzili dziesięć miłych dni, 
które pozwoliły im oderwać się od 
trosk codziennych. 

W Paryżu delegacja polska zwiedzi -
ła muzeum w Pałacu Inwa l idów, ka -
tedrę Notre -Dame, Montmartre, odbyła 
wycieczkę po Sekwanie, a następnie 
wycieczki do Orleanu i do Szampanii. 
Gospodarze z Institution Nationale des 
Invalides zapewnil i s w y m polskim goś-
ciom pobyt miły, interesujący i kształ-
cący. 

N a zdjęciu z l ewe j : zawody w rzu-
cie oszczepem. Rozpoczyna delegacja 
szwedzka. Niże j : pani Antonina Trzos 
za jmująca bardzo dobre miejsce w 
lucznictwie w klasyfikacj i k r a j o w e j 



Do tej ziemi ukochanej, serce ciągle się w y r y w a . . . 
PANIE REDAKTORZE! 

Sierpień. Rok rozpoczyna wspinacz-
kę na wierzchołek lata. Parno. Duszno. 
Gorąco. Nasza znajoma, pani Genowe-
fa Dudzińska, twierdzi, że po raz 
pierwszy w życiu żałuje, że nie jest 
chłopem, tylko kobietą, a to z tej przy-
czyny, że gdyby ją natura nie była 
obdarzyła niewieścimi wdziękami, mo-
głaby teraz paradować obnażona do 
samego pasa i nie musiałaby smażyć 
się w sukni, hałce i biustonoszu. Ja 
tłumaczę jej, że o ile wiem, ani w 
Starym Testamencie, ani w Ewangelii, 
ani w Koranie, ani w Deklaracji Praw 
Człowieka i Obywatela, ani w „Dzia-
dach", ani nawet w statucie Towarzy-
stwa Polek im. królowej Jadwigi, do 
którego na Nordzie należała moja żo-
na nie stoi, że kobietom nie wolno ob-
nosić po świecie gołych biustów, zwła-
szcza w sierpniu. Zachęcam ją do zrzu-
cenia ciążących jej szat i zapewniam 
ją, że jeśli tak uczyni, w ślady jej 
wstąpią niebawem miliony innych pań 
i panienek, ale ona na to replikuje, 
że jestem stary rozpustnik i że skoro 
święte Księgi nie wzbraniają płci pięk-
nej chodzić bez biustonoszy, to widocz-
nie musieli je układać tacy sami lu-
bieżnicy jak ja. Daruj jej, Panie, ten 
grzech. Widzisz przecie, że babsko sa-
mo nie wie, co gada. 

O jeszcze większe zmartwienie przy-
prawia panią Genowefę jej iście ru-
bensowska (Piotr Paweł Rubens był 
to malarz flamandzki, który żył na 
przełomie szesnastego i 'siedemnastego 
wieku i który lubował się w tworze-
niu obrazów przedstawiających gołe i 
spaśne gracje), uroda. Jedni jej przy-
jaciele chcą zabrać ją ze sobą nad 
morze, co oczywiście ogromnie ją cie-
szy, ale róuynocześnie przeraża, bowiem 
ona uważa, że jest stanowczo za gru-
ba, i sądzi, że kiedy pokaże się na 
Lazurowym Wybrzeżu w kostiumie ką-
pielowym, nawet palmy zaczną pękać 
ze śmiechu. Prawdą jest, że pośladki 
to ona ma takie, że niejeden dorasta-
jący hipopotamek mógłby jej ich po-
zazdrościć. Ja ją pocieszam, jak tylko 
mogę. „W kobietach chudych kochają 
się tylko cherlaki i niedołęgi" — mó-
wię. Namawiam ją także do wzięcia 
przykładu z Brygidy D. z górnośląskiej 
miejscowości Kochłowice, o której nie-
dawno temu czytałem w jednym kra-
jowym piśmie, że przez dwa lata dzień 
po dniu w godzinach od piątej do szó-

m n D D m a m a a g D D D D a a D a a i i i m a n o m D a m m n n n n n m n n n r 

stej przesypywała z miejsca na miej-
sce ponad dwie tony piasku i że w 
wyniku tej oryginalnej kuracji odchu-
dzającej straciła dwadzieścia jeden ki-
logramów nadwagi. Ale jej się to nie 
uśmiecha. Ona jest zdania, że dwie to-
ny to jest dużo, zaś ona jest tylko sła-
bą kobietą, a nadto — powiada — ona 

nie ma łopaty. Radzę jej, aby zabrała 
ze sobą przynajmniej jaki stary szpa-
del. Może spotka w Nicei — bo ona 
wybiera się do Nicei — jakąś inną 
grubą babę albo jakiegoś gustującego 
w kobietach przy kości starego kawa-
lera, i może te dwie tony piachu będą 
przesypywać razem? Dużo dałbym, że-
by móc to widzieć. 

A Wy? Dokąd Wy się wybieracie? 
Też do Nicei? A może nad Atlantyk? 
Może do słonecznej Italii? Jeśli tak, to 
nie jedźcie czasem do Mediolanu, a 
gdybyście już koniecznie musieli do 
tego miasta wstąpić, to żebyście mi 
tam czasem nie poszli do fryzjera. 

.Tamtejsi golarze to strasznie wredny 
naród, a na domiar złego mediolańscy 
sędziowie trzymają z nimi sztamę. 
Onegdaj w radiu powiedzieli, że sąd 
w Mediolanie odrzucił skargę klienta, 
którego punktualnie z chwilą wybuchu 
strajku zostawił fryzjer do połowy o-
strzyżonego. Decyzję swoją sąd ów u-
zasadnił tym, że „ostrzyżenie tylko po-
łowy głowy nie jest zasadniczym naru-
szeniem prawa ludzkiego lub obywa-
telskiego". Widział to świat? 

Ponieważ „Tygodnik" czytany jest 
być może nie tylko przez takich chu-
dopachołków jak ja, ale — kto wie? — 
również i przez kapitalistów czy kan-
dydatów na kapitalistów pochodzenia 
polskiego, a więc przez ludzi mogą-
cych sobie, pozwolić na podróżowanie 
samolotem, uważam także za swój obo-
wiązek poinformować Was o przygo-
dzie, jaka przytrafiła się pewnemu Ir-
landczykowi nazwiskiem John O'Rea-
gan. Ow John procesuje się od prze-
szło roku z irlandzkimi liniami lotni-
czymi. Zażądał on niebagatelnej sumy 
dwustu tysięcy dolarów za „straty mo-
ralne" oraz .,cierpienia fizyczne" wy-
wołane pokąsaniem przez pchły w cza-
sie lotu na trasie Shannon — Nowy 
Jork. „Najgorsze były cierpienia mo-
ralne — oświadczył interesującym się 
jego procesem dziennikarzem. — W 
czasie podróży pasażerowie unikali 
mnie jak zadżumionego, a ja jestem 
z natury rozmowny i towarzyski. To 
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B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie, odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI naftcwary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotowki następuje wprost do domu adresata. 

S Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla''osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie[ inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty, szybka i wykwal i f ikowana obsługa 
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było nie do zniesienia!" Wierzę. Zwła-
szcza jeśli te pchliska wlazły panu 
O'Reaganowi za gatki, co przecież nie 
jest wykluczone. Straszne rzeczy, no 
nie? 

Straszne rzeczy, ale nam to na szczę-
ście nie grozi, bo większość z nas na 
korzystanie z usług linii lotniczych nie 
stać, a poza tym my nie mamy zwy-
czaju spędzać wakacji w Irlandii czy 
w Nowym Jorku. Przypuszczam, że na-
wet gdyby się nagle okazało, że w o-
gródkach czy też pod króliczamiami 
starych Polaków we Francji i Belgii 
znajdują się złotodajne pokłady albo 
złoża ropy naftowej, to i tak nie zmie-
nilibyśmy swoich nawyków i nie za-
częlibyśmy jeździć na Capri czy na 
Florydę, tylko po staremu spędzalibyś-
my wakacje w Polsce. Tacy już jesteś-
my — my, emigranci, i takimi zosta-
niemy do śmierci. Kiedy nadchodzi 
lato, codziennie nieomal przenosimy się 
myślą do swoich poznańskich, rzeszow-
skich, podkrakowskich i podkarpac-
kich wiosek, codziennie nieomal ogar-
nia nas nieprzeparte pragnienie zawiś-
nięcia oczami na polskich krajobra-
zach, obcowania z polską przyrodą, z 
polską mową, z polską ulicą, wyszep-
tania w duchu (bo to są zbyt wielkie, 
zbyt wstrząsające słowa, aby można 
je było mówić na głos): „Ojczyzno mo-
ja! Ty jesteś jak zdrowie!" Gdybyśmy 
byli literatami. wszyscy jak jeden mąż 
układalibyśmy z pewnością wiersze — 
wiersze bliźniaczo podobne do utwor-
ku młodopolskiego poety Lucjana Ry-
dla zatytułowanego „Z daleka", to zna-
czy wiersze, w których wołalibyśmy, 
że „do ziemi ukochanej serce nam się 
wciąż wyrywa". Prawda? 

Sądzę, że wielu z Was stąpa już w 
tej chwili po tej „ziemi ukochanej". 
Może zwiedza już Polskę laureat tego-
rocznego Wielkiego Konkursu „Tygod-
nika", pan Henri Perdek z Saint-Etien-
ne? Może przebywa jeszcze w naszym 

starym kraju pani Górecka z Pecąuen-
court. która w czerwcu przysłała „Ty-
godnikowi" kartkę z Ciechocinka i 
prosiła w niej redaktorów naszego pis-
ma, aby mnie od niej pozdrowili, za 
co składam jej serdeczne dzięki? Może 
bawi także w Polsce pan Józef Jan-
kowski z Nordu, który niedawno temu 
ułożył taki zgrabny, taki gładki i 
skrzący się humorem rymowany utwór 
na moją cześć, że doprawdy nie wiem 
jak i czym się temu człowiekowi za 
tyle serca i tyle poezji odwdzięczę. Ale 
odwdzięczę mu się na pewno, gdyż od-
dał mi on tym swoim natchnionym 
wystąpieniem wielką przysługę: po 
przeczytaniu jego poematu moja jęła 
mnie darzyć takim respektem, że przez 
pół dnia mówiła do mnie: „Proszę 
Pana"... 

Może zwiedza także w tej chwili na-
szą ojczyznę pani Wiktoria Tarrieu z 
Pontacq, z którą miałem ostatnio za-
szczyt i przyjemność galopować we 
śnie na słoniu? Może zachwycają się 
również urodą „pięknej naszej Polski 
całej" pan Stanisław Hałys z Athis-
Mons, pan Babula z Houdain, pan Hie-
ronim Strzemieczny z Blanc-Mesnil i 
inni moi korespondenci? Co? W każ-
dym razie Czytelników naszego pisma 
znajduje się niewątpliwie w Polsce 
bardzo dużo. Chciałbym zwrócić się do 
nich z apelem, aby nie zapominali o 
tych wszystkich, którzy z różnych po-
wodów nie mogli tego lata wybrać się 
do kraju. Piszcie do nas, Drodzy moi, 
informujcie nas za pośrednictwem 
„Tygodnika" o tym, co w naszej oj-
czyźnie słychać, dzielcie się z nami 
szczodrze swoimi wrażeniami. Wiecie 
przecież dobrze, że nam, którzy zosta-
liśmy w domu, do tej ziemi ukochanej 
serce ciągle się wyrywa... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

R a d y o d 
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Lodówki, m aszyny do prania i (inne 
artykuły gospodarstwa domowego 
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K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Jest mi ba rdzo trudno odnaleźć w ł a ś -

c iwe s łowa, aby uzasadnić w ie le r ze -
czy, o których chcę do pani napisać. 
Dotychczas w mo im życiu nic się nie 
zdarzyło. B y ł a m szczęśl iwa, weso ł a i 
mi ła dla wszystkich osób, z którymi 
potra f ię żyć z sympatią . I nagle, zu -
pełnie z nienacka ktoś zmienił w e 
mnie wszystko, jestem inna. N i b y w e -
soła na zewnątrz , a wobec siebie s a -
m e j przykra , p r z e ż y w a m w e w n ę t r z n y 
kryzys n e r w o w y . N i e w i e m n a w e t d l a -
czego. Proszę panią o radę, j ako osobę 
doświadczoną, zna jącą życie i ludzi na 
p e w n o lepie j , niż ja. M a m 20 lat, j e -
stem spoko jna i z równoważona , doce -
n iam war tość ludzi, pot ra f i ę spo j rzeć 
krytycznie n a siebie samą i wyróżn ić 
w ł a s n e słabości. Po zna ł am p e w n e g o 
chłopca, 25 lat, k tó remu się bardzo po -
doba ł am i on mnie. N a w i ą z a ł a się m i ę -
dzy nami koleżeńska rozmowa , w y m i a -
na pog l ądów , dy skus j e na tematy m ł o -
dzieżowe. W k r ó t c e on zaproponowa ł 
mi wspó lne zwiedzanie z aby tków 
Franc j i . O d m ó w i ł a m , t łumacząc d lacze -
go pos tanowi ł am odłożyć to spotkanie 
na inny dzień. M inę ło k i lka dni i znów 
spotkal iśmy się. T y m razem zapropo -
n o w a ł m i kino i spacer. Nasze spot -
kania o d b y w a ł y się tylko d w a razy 
w tygodniu, pon ieważ p r a c u j e m y i m a -
m y obowiązk i wobec rodziców. B y l i ś -
m y tylko przy jac ió łmi , ani on ani ja 
niczego sobie nie ob iecywa l i śmy. A j e -
dnak p r z e ż y w a m niepokój i rozterkę. 
N i e m a m przecież p r a w a mieć do nie -
go pretensj i , nic mi przecież nie ob ie -
cywa ł . B y ł w o b e c mnie del ikatny, u -
p r ze jmy i wy rozumia ł y . Nasze ostat-
nie spotkanie nie doszło do skutku z 
m o j e j wiiny, nie m o g ł a m w y j ś ć z p o -
w o d u choroby. C h o r o w a ł a m 15 dni, nie 
w i em, co z nim się stało, bo w czasie 
choroby nie by ło mn ie w Pa ryżu . Już 
teraz p r a cu j ę i jestem w rozterce, d l a -
czego taką w a g ę p r z y w i ą z u j ę do tej. 
znajomości . M a m w i e l u przy jac ió ł , lecz 
tym razem t raktu ję to inaczej . Pan i 

Anno , czy ja mogę mieć nadzieję, że 
m ó j przy jac ie l w róc i do mnie? 

C o m a m zrobić, a by odzyskać p r z y -
jaźń, która d l a mnie znaczy tak wiele? 
Czy jego milczenie m a m potępić jako 
złośliwość, czy nie? 

„ A G A T K A " 

D R O G A P A N I ! 

Myś lę , że p o w i n n a pani w na jp ro s t -
szy w świecie sposób dać m u znać, że 
chce się z nim zobaczyć. Przecież to 
pani nie przysz ła na ostatnie spotkanie, 
w i ęc on, jeśli jest ambitny , może u w a -
żać, że mia ł a gro pani dość. P r z y p u s z -
czalnie on n ie w i e w ogóle o pani 
chorobie i nie spodz iewa się, że pani 
za n im tęskni i że go po prostu kocha, 
bo na to w y g l ą d a , sądząc po pan i l iś-
cie. P rzepraszam, że nie w y p e ł n i ł a m 
pan i prośby i nie nap i sa łam listu przez 
pocztę. Rob ię to tylko w w y j ą t k o w y c h 
w y p a d k a c h i ba rdzo rzadko. Proszę 
w ięc zaraz napisać kartkę do chłopca, 
przeprosić, że się pani nie odzywa ła , 
wy t ł umaczyć dlaczego (choroba ) i w y -
znaczyć spotkanie. N a p e w n o wszystko 
będzie dobrze, a jeśli się mylę , proszę 
powtó rn ie do mnie napisać. 

A N N A 

NAJWIĘKSZA 
w EUROPIE 

ŻEŃSKA ORKIESTRA 
DĘTA 

80 u rodz iwych dz iewcząt l iczy 
n a j w i ę k s z a w Europ ie żeńska 
orkiestra dęta, powsta ł a p rzed 
k i l koma mies iącami przy Techn i -
k u m P r zemys łu Spożywczego i 
B rowa rn i c zego w Tychach. 

Poza no rma lnymi ins t rumen -
tami dętymi, dz iewczęta g r a j ą 
n a o rgankach k l a w i s z o w y c h z w a -
nych też akordeonami d m u c h a -
nymi. 50 muzykantek tworzy ze -
spó ł werb l i s tek i fanfarzyistek, 
pozostałe 30 g r a n a trąbkach, p u -
zonach, k la rnetach i f letach. N i e 
b r a k oczywiście i dużego bębna . 

Żeńską orkiestrę detą p r o w a -
dzi dyrygent — Janina Ma rek , 
by ł a zastępczyni kape lmistrza 
męsk ie j orkiestry dętej p rzy k o -
pa ln i „Rokitnica" . 



Louis Robert i Jean Debiesse 
członkami PAN WIZYTA GENERAŁA WITUCKIEGO 

w r ^ v S v m nk f S 2 a u k ? W ^ w K ra ju Polska Akademia Nauk, która 
obchodzie bidzie 20-lecie swego istnienia, kontynuatorka 

s r a n i c S i ^ w * ^ ? ^ ^ 1 ' m i , a n o w a ł a ostatnio nowymi członkami za-
f ^ ^ 0 ^ 1 ^ ! w s r p d 11 naukowców — dwóch uczonych francuskich prof. 
Louis Roberta i prof. Jean Debiesse. 
^ " ^ L * * ? ? ™ ? j e ? t Profesorem w Collège de France, światowej s ławy znaw-

cą epigrafiki starożytnej i numizmatyki. Brał m. in. udział w pracach ba -
dawczych nad rozszyfrowaniem inskrypcji odkrytych podczas wykopalisk w 
Fatras (Egipt), prowadzonych przez polskich naukowców. 

Jean DEBIESSE — jest dyrektorem Institut National de Sciences et Tech-
niques Nucléaires oraz Ośrodka Badań Jądrowych w Sacley, którego dorobek 
prezentowany był przed kilku laty na wystawie francuskiej atomistyki w Pol -
sce. Naukowiec ten jest również przewodniczącym polsko-francuskiego komi-
tetu koordynacyjnego do spraw wytwarzania energii elektrycznej za pomocą 
generatorów magnetohydrodynamicznych. 

N o w y m członkiem zagranicznym Polskiej Akademii Nauk jest również wie l -
ki uczony brytyjski Aleksander R O B E R T U S T O D D — prof. chemii organicz-
nej Uniwersytetu w Cambridge, laureat Nagrody Nobla. 

Nam szczególnie miło jest złożyć — poza wymienionymi — gratulacje kra -
jowemu naukowcowi, Władys ławowi Markiewiczowi, który został wybrany 
członkiem korespondentem P A N . 

W ł a d y s ł a w M A R K I E W I C Z — pro f e so r n a d z w y c z a j n y U n i w e r s y t e t u im. A . M i ck i ew i c za 
w Poznan iu , dy r . Ins ty tu tu Zachodn i e go w Poznan iu , j es t au t o r em n i e z w y k l e c enne j 
p r a cy p o ś w i ę c o n e j P o l a k o m z F r a n c j i pt. „ P r z e o b r a ż e n i a św iadomośc i n a r o d o w e j r e e m i -
g r a n t ó w po lsk ich z F r a n c j i " , w y d a n e j w 1960 r. przez W y d a w n i c t w o Poznańsk i e . Jest 
to j e d y n a , j ak dotąd, tak obszerna i poważna praca naukowa pośw ięcona nas zym roda -
kom, k t ó r z y po I I w o j n i e ś w i a t o w e j p o w r ó c i l i do K r a j u i zamieszka l i w W a ł b r z y c h u 
i oko l i c znych mie j scowośc iach . P r o f . W ł . M a r k i e w i c z w latach m i ę d z y w o j e n n y c h prze -
b y w a ł na e m i g r a c j i w e F ranc j i . (Kk ) 

Z Po l sk i p r z y b y ł z o f i c j a l ną w i z y t ą 
do P a r y ż a genera ł W i t u c k i — kape lan g e -
nera lny I M O S , de lega t Z U P R O i F e d e r a c j i 
K o m b a t a n t ó w A l i a n c k i c h w Europ ie . P o 
p r z y j e ź d z i e został gen . W i t u c k i p r z y j ę t y 
przez ka rdyna ła M a r t y — arcyb iskupa P a -
ryża , k t ó r y z ko l e i r e w i z y t o w a ł po l sk i ego 
gościa w j e g o s iedz ib ie pa r y sk i e j . 

P o d e j m o w a n y b y ł kape l an g ene ra lny 
przez zarząd Z U P R O w P a r y ż u . N a cmenta -
rzu w Co l ombey - l e s -Deux -Eg l i s e s oddał hołd 
pamięc i Genera ła de Gaul le , a następnie 
w r a z z de l e gac j ą komba tancką uczes tn ików 
wa lk w e F ranc j i , L u k s e m b u r g u , Be lg i i i 
W łos z e ch odw i ed z i ł te k r a j e . Sz l ak i em b i -
t e w n y m żo łn ierza po l sk i ego j e źdz i ł g ene ra ł 
do mie j sc , w k t ó r y c h z n a j d u j ą się c m e n -
tarze i p o m n i k i upamię tn i a j ą c e w a l k i w 
latach I I w o j n y ś w i a t o w e j . W w i e l u m i e j -
scach kape lan c e l e b r o w a ł mszę za po l eg -
łych, m. in. na w z g ó r z u K e m e l w Be lg i i , 
skąd rozpoczę ła się akc j a o r gan i z a c j i I M O S . 

Sk łada jąc l iczne o f i c j a l n e w i z y t y gen. 
W i t u c k i odw i ed z i ł m . in. d w ó r k r ó l e w s k i 
w Brukse l i , a także p r y m a s ó w poszczegó l -
nych k r a j ó w . Podczas t y ch w i z y t nadano 
g e n e r a ł o w i szereg odznaczeń, m. in. Orde r 
L e o p o l d a , meda l e miast, t y tu ł y hono rowe , 
wś ród n ich o rde r W i e l k i e g o Ks i ę s twa L u k -
sembursk i ego . 

v ^ i R Ó Ż N Y C H 

Z Z Y C I A 

S l l l f i i i i i ï ^ K M H i l l l 

D Y P L O M Y 
LBNS. Dyplomy tzw. b re -

vets de techniciens supérieurs 
ostatnio otrzymali: Alain K u -
rek. Richard Jankiewicz z L ié -
vln. Edmund Woźniak z 
Douai, Joël Kowalski, Richard 
Matuszczak, Jean-Thadée N o -
wicki z Hénin-Liétard, Daniel 
Kaleta, Bernard Kleczewski, 
Christian Zuberek, Daniel Ty l -
ski z Bruay-en-Artoiis, René-
Marc Wiśniewski z Maubeuge, 
Mieczysław Ciesielski z A r -
mentiéres, Ryszard Skrzyp-
niak z Lille. Jean-Luc Bedna-
rek, Georges Wlekliński, P a -
trice Taciak z L. T. Hénin-
Liétard, Béatrice Waszlik z 
L.T. Li l le-V. Labbe. 

CAMBRAI . Ostatnio otrzymali 
tu dyplomy C A P w zakresie bu -
dawnictwa: pp. Jean-Pierre Kisz-
ka. Jean-Luc Krzyżaniak, Patrick 
Wiórek, Bernard Chyliński, Joël 
Bury i Serge Skorupiński. 

B RU A Y - en -ARTOIS . P . Stefania 
Piwowarczyk i p. Patrycja Bąk 
ukończyły pomyślnie Ecole Tech-
nique des Houillères w kategorii 
option C. 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane, zwyczajem f ran -
cuskim, datki przez przyjaciół 
z okazji zawarcia związków 
małżeńskich, ofiarowały na 
cele opieki społecznej małżeń-
stwa: 

Anne -Mar ie Jędrosz-Daniel 
Faszczenko, Josette Lefort -
D aniel Konieczny, Pascale 
Charles-Jan Kubiak w St. 
Vallier, Renée Pacaud W ł a d y -
s ł aw Kołtuniak w Perrecy, 
Eliane Jozwiak-Ryszard M a -
łecki w San vignes-les-Mines, 
Jacquelone Dupuis -Gérard 
Hynek, Mireille De f ra in -Ta -
deusz Leśniak, Bernadette 
Makalows'ki-André Juigne, 
Aninie Kochanek-Henryk N ie -
działkowski w Montceau-les-
Mines, Monique Połowczyk-
Bernard Dewyse, Mar ie -Paule 
Stankowska-Paul Delattre w 
Dechy, Sylviane Boulanger -
Henryk Woszczak, Martine 
Caurel ler-Raymond Man ikow-
ski, Daniele Sale-Andrzej Ja -
rzynka, Nadine Bielarz-Jac-
ques Mierzała, Annie Kas -
przak-Sylvestre Kolber, D a -
niele Demelier-Jean-Pierre 
Kamiński w Bil ly-Montigny, 
Daniielle Demont-Jean-Marc 
Sizczukowski, Thérèse Lep i -
nay-Józef Kurzyński, Nicole 
Sevine-Bernard Waszczyński, 
Shirley Zagozda-Albert Cadet 
w Noyelles-Souis-Lens, Josiane 
Krawczyk -Yvon Desgardins, 
Janina Swiniecka-D aniel 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM przy 11, rue Jouffroy, Par is 17 
Metro W a g r a m tel. 622-55-52 

P r z y j m u j e m y zamówienia na urządzanie 
nin oraz wesel. 

przy jęć z okazj i chrzcin. Komuni i świętej , imle-

Sklep nieczynny w niedziele. 

WYRÓŻNIENIE DLA ZASŁUŻONEJ MATKI Ledieu, Liliane G-ibowska-
Daniel Demagny w Dourges, 
Geneviève Apol inarska-Ray-
mand Kretowicz, Irena Kot la -
rek-Ricardo Ravelli w Liévin, 
Marie -Claude Sprimont-Jean-
Marc Komorowski w Sin- le -
Noble,Nadine Lewandowska -
Philippc Leborgne w Loos-en-
Gohelle. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„ T Y G O D N I K A POLSKIEGO" 
Ostatnio zmarli nasi 

wierni Czytelnicy: p. K A Z -
M I R E K z Severac- le -Cha-
teau (Aveyron) , p. K I M -
B O R z Montreuil s/Mer, p. 
L E W A N D O W S K I z Saint-
Val l ier , p. S T A L M A C H z 
Blanc-Mesni l , oraz p. V ik -
tor Z A B I C K I , lat 67, Z 
Verdun-sur - le -Doubs . 

Rodzinom naszych zmar -
łych Czytelników na jser -
deczniejsze wyrazy współ -
czucia składa Redakcja 
„Tygodnika Polskiego" . 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Chr is tophe Górzyńsk i , 
Nicolas N o w a k . ST. E T I E N N E : A r n a u d Zapo toçk i . 
DOURGES : B r u n o Gubała . L I E V I N : A r n a u d Sw i e r -
ezyński M E R I C O U R T : D a v i d W ienczes ł awsk i , Er ie 
G ląbdz iowski , F r y d e r y k K r z y ś k o w i a k , Sandr ine 
Skorupka. M A Z I N G A R B E : Cather ine A d a m e k . 
V E R M E I L L E S : Sandr ine Pośp ieszyńska , Bea t r i c e 
Pośpieszy ńska. D O U A I : S y l v i e G r zonkowska , Da -
wid Ma l inowsk i , S y l v i e Ste fańska, A r n a u d Czar -
necki, L a u r e n c e Ż m i j e w s k i . L A L L A I N G : L u d w i k 
Sulerczyck i S O M A I N : Chr is tophe N o w a k o w s k i , 
Isabel le s t ruga ła , Jacky K w a k , Wa l e r ł a Ja romak , 
Corinne Ruczyńska , José Jażdżewsk i , O l i v i e r P a -
wl ick i , Chr is tophe P a r a d o w s k i , K a r i n ę W o j c i e -
chowska, Chr is tophe K u j a w a , Jean-Jacques Ba l -
cerzak, Chr is tophe F u r m a n k i e w i c z , Mar i e -Chr i s t ine 
Ko łodz i e j c zak , E m m a n u e l Szczepański , Chr ist ian 
Chwastek, Sandr ine W i e r t l e w s k a , De lph ine S zy -
kowski . F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : L a u r i a n n e P e n -

a I a - P R O V I N S : L a u r e n c e K u r e k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW 1 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

S O M A I N : Elisabeth Szczepaniak i René Desaint 
Acheul, Elisabeth Made j i Jean-Marie Nerkowski 
Yvette Lewandowska i Francis Bersez, Anita Con-
cilie i Wiktor Michalicki, Li l iane Kipka i Georges 
Rojewski, Yvette B u j a k i Jean-Claude Delaune. 

L A L L A I N G : Be rnade t t e D h e r l n i P a t r i c k Ciszek, 
V i v i a n e K o r z e n i o w s k a i Dan i e l Be rnony i l l e , M o -
nique Sw ide rska i P a t r i c k Heuguess, A l i n e Sz ion-
sok i Dan i e l D rumez . M E R I C O U R T : Josette De l va 
i A n t o i n e W o j t a s z e k , Chanta i L e r o u x i H e n r y k 
Bakowsk i . D E C H Y : M a r i e - P a u l e S tankowska i P a u l 
De la t t re , M o n i q u e P o ł o w c z y k i Be rna rd D e w y s e . 
L I E V I N : G e n e v i è v e Apo l ina r ska i R a y m o n d K r e -
tow icz , I rena K o t l a r e k i R i c ca rd i Rave l l i . D O U K -
GES: L i l i ane G ibowska i Dan ie l D e m a g n y . Josiane 
K r a w c z y k i Y v o n Desgard ins , Janina S w i m e c k a i 
Dan i e l L ed i eu , Chr ist ine Staszczyk i M i che l V i a l . 
S I N - l e - N O B L E : Mar i e -C laude Spr imont i Jean-
Marc K o m o r o w s k i . A B S C O N : Ed i th T o m a s z e w s k a 
i Gé ra rd L e n n e , Y v o n n e Cadart i R a y m o n d A u -
gustyn iak . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
cyjnych stu lat! 

trądy-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

G A U G H I N - l e - G A L . W y -
korzystując okazję święta 
lokalnego tutejszy zarząd 
miejski wręczy ł uroczyście 
p. Sudolskiej srebrny me-
nai „Fami l i e Française", 

przyznany j e j za wycho-
wanie dziewięciorga dzie-
ci. Mer miasta p. Contant 
wręczy ł p. Sudolskiej do-
datkowo piękny upomi-
nek. 

Z ż y c i a r ó ż n y c h t o w a r z y s t w 

M O N T C H A N I N . Do nowego 
zarządu miejscowego „Club 
des Supporters de Rugby" zo-
stał wybrany p. D. Petka, j a -
ko asesor. 

M A S N Y . P. Edward Walen-
towski został wybrany na 
skarbnika tutejszego klubu 
sportowego „Olimpique M i -
nier". 

C A R V I N . Walne zebranie 
stowarzyszenia „La Table 
Ronde" nr 167 wybra ło na 
prezesa p. S. Majorczyka. 

H A R N E S . Walne zebranie 
klubu „Association Sportive 
de Harnes" wyraziło specjalne 
podziękowanie trenerowi sek-
cji piłkarskiej p. Teodorowi 
Fiolce za staranne przygoto-
wanie drużyny do zawodów, 
w wyniku czego drużyna 
awansowała do wyższej klasy. 

L I É V I N . Ostatnio stowarzy-
szenie „Le Percot Liévinois" 
zorganizowało tu konkurs 
młodych wędkarzy, w którym 
wzięło udział 72 uczestników. 

Drugie miejsce w tym kon-
kursie zajął Marian Dorobisz. 

B E T H U N E . Dorocznym zwy -
czajem tutejszy związek p ra -
cowników kolejowych zorga-
nizował publiczny konkurs 
śpiewu. W kategorii dzieci 
zwyciężył Walery Kamiński 
przed Michałem Gagańskim, 
a w kategorii pań t r iumfowa-
ła p. Białek przed p. Wawram-
tową. 

ST. V A L L I E R . W Chalon 
odbył się departamentalny 
konkurs petanki dla kadetów, 
w którym p. Pascal Czarnecki 
i p. Jean-Claude Janicki, 
obydwa j z klubu Pétanque 
des Gueules Noires de St. 
Vallier, zaięli miejsce 2. W 
ćwierćfinale tych zawodów 
przegrali swoje partie p. Bo -
recki i p. Ciosmak. 

M O N T C E A U - les - M INES . 
N a reprezentanta tutejszej 
sekcji bulistów na centralnych 
zawodach F S G T w Vil lejuif 
został wyznaczony p. T. Bo r -
nawski. 

Z żalem donosimy, że ostat»io odeszli od 
nas: 

H O U D A I N : Rozalia Tubak z domu P i e c zyńska , 
lat 85. L I E V I N : Marcin Gawroński , lat 72. F L E R S -
e n - E S C R E B I E U X : Franciszek Nynek, lat 69. M A -
Z I N G A R B E : Rozalia Zandek z domu B r y daszek, 
lat 73. MARLES-les-MINES: Władys ława L e s z c z y ń -
ska z d o m u Skóra . O S T R I C O U R T : Jan z y g m a n o w -
ski. D O U A I : Helena Tounier z domu So ł tyk . 
B L A N Z Y : Jeanne Szymyślik, lat 57. F R A I S - M A -
R A I S : Jan Szymański, lat 19. M O N T C E A U - l e s -
M INES : Stefania Tyrpa z d omu W o j e w o d z i e c , lat 
67. ST. V A L L I E R : Katarzyna Stachowska z domu 
Jankowska, Mieczysław PaprzycKi. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y serdeczne 
w y r a z y wspó ł czuc i a . 

P o u r v o s r e p a s d e f a m i l l e s , d ' a f f a i r e s , 
n o c e s e t b a n q u e t s 
a l l e z à 

L'AUBERGE] DES D E U X LIONS 
G é r a n t e t C h e f d e C u i s i n e : 

T a d e u s z K O C H O W S K I 
77-LA CHAPELLE S/CBECY 

Cadre 'agréable etSrustlque. (Prix modérés. 
PouTtous renseignements consultez-nons 

Tél. 434-40-75 



S Z Y F R O G R A M 
Prosimy odgadnąć 20 w y -

razów w kluczu pomocni-
czym o podanych niżej zna-
czeniach i ich litery podsta-
wić na miejsce liczb zamiesz-
czonych obok. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych 
liczbami od 1 do 94 należy 
wpisać z klucza pomocnicze-
go litery odpowiadające w ł a ś -
c iwym liczbom. Wpisane w 
ten sposób litery czytane 
zgodnie z kolejną numeracją 
dadzą tekst rozwiązania. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

18 •— 17 — 8 — 14 = k a p r y s y , f o -
chy , m u c h y w nos ie , 

6 — 2 2 — 1 = o b a w a , t r w o g a , 
s t rach , 

11 — 3 — 16 — 27 — 2 — lotnoSĆ 
p o e t y c k i e j w y o b r a ź n i , 

36 — 32 —-26 — 87 — 30 — 35 = 
u d e r z w stół a o d e z w ą się, 

43 — 52 — 34 = p r z y s ł o w i o w e 
t r o c h ę szczęśc ia , 

12 — 4 — 92 — 33 — w i e c z n e m i a -
sto. 

42 — 28 — 47 — 58 — 54 = p ł o d y 
d r z e w i k r z e w ó w , 

51 — 7 — 24 — 21 — 49 — 75 = 
t y s i ą c t y s i ę c y , 

23 — 62 — 56 — 60 = k a w a ł z i e -
m i u p r a w n e j , 

50 — 64 — 91 — 73 — 48 = g łu -
p iec , g a m o ń , t ępak , 

5 — 70 — 53 — 40 — 10 = k ł a m -
s two , b łaga na r e so rach , 

55 — 83 — 68 — 67 — 9 = k a ż d y 
ma s w ó j c z u b e k , 

15 — 19 — 61 — 25 — 45 — 77 — 
71 = z i ó łko , a n c y m o n e k , 

74 — 39 — 13 — 85 — 20 = kabza , 
s a k i e w k a , 

84 — 65 — 31 — 46 — 29 = n ie 
w y w a ż a j o t w a r t y c h , 
79 — 41 — 88 — 90 = k o ł e k d o 

z a t y k a n i a o t w o r u w bec zce , 
69 — 76 — 82 — 78 — 38 — 63 = 

k o p u l a s t y sza łas I nd i an , 
37 — 44 — 59 — 57 — 72 = t a r -
g o w i s k o , k i e r m a s z , 
93 — 80 — 66 — 94 = z e z w o l e n i e 

na p o b y t w o b c y m pańs tw i e , 
89 — 81 — 86 = k r ó l d r z e w , ś w i ę -

te d r z e w o p o g a ń s k i c h s ł o w i a n . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcji w 
Ciaeu dwóch tygodni od daty 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wś ród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie 
zadań z nr 28 

S P I R A L A 

C Z E K A N A W A S P I Ę K -
N E P O L S K I E L A T O . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
I ) C z ę s t o c h o w a , 2) ape l , 
3) l oka ta , 4) a r ena , 5) ad -
w o k a t , 6) teks t , 7) tupe t , 
8) t ik , 9) k l ę ska , 10) a n t y k , 
I I ) k l e p k a , 12) ako rd , 13) 
d ub l e r , 14) r o zkos z , 15) za-
krę t , 16) tan i ec , 17) c y k l a -
m e n , 18) na tura , 19) a r m a -
tor . 

I . O G O G R V F 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

S E N M A R A — B O G W I A -
R A . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) pods t ęp , 2) przep i s , 3) 
p i w n i c a , 4) p ł o m i e ń , 5) p u -
ł apka , 6) p i e rna t , 7) p a -
rasol , 8) p r o b l e m , 9) pa -
r ó w k i , 10) p l ag i a t , 11) p r a -
w i c a , 12) p o w i e k i , 13) p o -
dan ie , 14) p o p r a w a , 15) pa -
j a c y k . 

Poniżej podajemy kolejną listę zmarłych na wychodźstwie 
Polaków i obywateli obcych polskiego pochodzenia. Przeważa-
ją w niej — jak W ogóle ostatnio — osoby z lat emigracji 
wojennej, która -wykrusza się w sposób gwałtowny. 

F r a n c i s z e k B O R K O W S K I , la t 81, 
d z i a ł ac z i p r a c o w n i k K o n g r e s u 
P o l o n i i K a n a d y j s k i e j w o k r ę g u 
T o r o n t o , z m a r ł w T o r o n t o 14 
m a j a . 

A n n a B U D A S Z z d o m u W i e c z o r -
k i e w i c z , l a t 87, o d 89 la t w B r a -
z y l i i , w d o w a , j e d n a z n a j s t a r -
s z y c h p r z e d s t a w i c i e l e k p o l s k i e g o 
w y c h o d ź s t w a , z m a r ł a w P o n t e 
Grossa , o s i e r o c a j ą c o p r ó c z dz i e c i , 
22 w n u k ó w i 13 p r a w n u k ó w , k t ó -
r y m — cł ioć t o j u ż B r a z y l i j c z y c y 
— p r z y s w a j a ł a j ę z y k p o l s k i . 

Jan A n t o n i B U D Z I C K I , lat 62, 
p o d o f i c e r 2 K o r p u s u , w i c e p r e z e s 
Z w i ą z k u I n w a l i d ó w W o j e n n y c h 
P o l s k i c h Si ł Z b r o j n y c h w L e e d s 
( W . B r y t a n i a ) , z m a r ł w t e j m i e j -
s c o w o ś c i 22 c z e r w c a . 

J e r z y T a d e u s z ( A n d r z e j ) C Z E -
C H O W S K I , ur. w 1916 r. w P ł o c -
ku , ż o ł n i e r z B r y g a d y S p a d o c h r o -
n o w e j , a .następnie p i l o t P o l s k i c h 
Si ł P o w i e t r z n y c h , d ł u g o l e t n i p r e -
zes k o ł a S t o w a r z y s z e n i a L o t n i k ó w 
P o l s k i c h w B e r b y , z m a r ł w D e r -
b y 22 c z e r w c a . 

Jan D Ą B R O W S K I , l a t 75, d o k -
t o r f i l o z o f i i , p e d a g o g , z a s łu żony 
p r a c o w n i k p o l s k i e g o s z k o l n i c t w a 
w K r a j u i na w y c h o d ź s t w i e , 
z m a r ł Z c z e r w c a w G l a s g o w 
( S z k o c j a ) . 

W ł a d y s ł a w a D U C H , lat 87, w y -
bi tna d z i a ł a c zka P o l o n i i a m e r y -
k a ń s k i e j , u r o d z o n a w P o l s c e , 
p r z e z 67 lat m i e s z k a ł a w N e w 
B r i t a i n , od p o c z ą t k u i s tn i en ia 
Kongresu Polonii Amerykańskiej 
była jego członkiem, poza tym 
piastowała wysokie stanowiska 
społeczne w Zjednoczeniu Pol-
skim Rzymsko-Katolickim; zmar-
ła w New Britain z końcem maja. 

K r y s t y n a J a d w i g a G A R L I C K A 
ze S w i r s k i c h , ur . w 1924 w T o -
run iu , d z i a ł a c zka h a r c e r s t w a po l -
s k i e g o w K a n a d z i e , z m a r ł a w 
O t t a w i e . 

T a d e u s z G E R K A , l a t 63, dz i a -
ł a c z G r o m a d y K o l o ń s k i e j Z w i ą z -
ku P o l a k ó w „ Z g o d a " w N R F , 
z m a r ł w K o l o n i i 27 m a j a . 

T a d e u s z G Ó R S K I , lat 59, abso l -
w e n t S G H w W a r s z a w i e , r o t -
m i s t r z 15 i 25 pu łku u ł a n ó w , u-
czes tn ik k a m p a n i i w ł o s k i e j , in -
w a l i d a w o j e n n y , z m a r ł w L o n -
d y n i e 25 c z e r w c a . 

H e l e n a H E L L E R O W A , ur . w 
1909 w T a r n o p o l u , n a u c z y c i e l k a w 

K r a j u i na w y c h o d ź s t w i e , w cza-
sie w o j n y ż o ł n i e r z P S K , z m a r ł a 
21 c z e r w c a w O x f o r d z î e ( W . B r y -
tan ia ) . 

A n t o n i J ó z e f J A S K O R Z Y Ń S K I , 
lat 79, m a j o r p i e c h o t y p o l s k i e j , 
uczes tn ik d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , m . in . b i t w y p o d M o n t e 
Cass ino, w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n -
n y m d ł u g o l e t n i o f i c e r 27 pp i d o -
w ó d c a k o m p a n i i w I K o r p u s i e 
K a d e t ó w , z m a r ł n a g l e w L o n d y -
nie 25 c z e r w c a . 

Jó z e f K I M B O R , lat 71, od r o k u 
1928 na w y c h o d ź s t w i e w e F r a n -
c j i , w i e l o l e t n i p r a c o w n i k s t a l o w -
n i w F e r r i è r e - l a - G r a n d e ; od 1939 
ż o łn i e r z A r m i i P o l s k i e j w e F r a n -
c j i , i W i e l k i e j B r y t a n i i , po c z y m 
w 1 D y w i z j i P a n c e r n e j , z k t ó r ą 
p r z e m i e r z y ł s z l ak b o j o w y p r z y 
w y z w a l a n i u F r a n c j i , B e l g i i i H o -
l and i i ; p o w o j n i e p o n o w n i e w 
F e r r i è r e - l a - G r a n d e , g d z i e z m a r ł 
12 c z e r w c a b r . 

A n t o n i M Ą C Z K A , ur . w 1909 w 
Go l i w w o j . P o z n a ń , od 1929 na 
w y c h o d ź s t w i e w e F r a n c j i , hu tn ik , 
w czas ie I I w o j n y ż o łn i e r z A r m i i 
P o l s k i e j w e F r a n c j i , i n t e r n o w a -
n y w S z w a j c a r i i , p o p o w r o c i e w 
A u d u n - I e - T i c h e , g d z i e da ł się p o -
znać j a k o d z i a ł a c z o r g a n i z a c j i ka -
t o l i c k i c h i g d z i e z m a r ł 21 c z e r w -
ca. 

L u d o m i r M I K U C K I , b. o f i c e r 
W P , d y r e k t o r K a n a d y j s k i e g o Z e -
społu J e ź d z i e c k i e g o , k t ó r y na O -
l i m p i a d z i e w M e k s y k u z d o b y ł 
z ł o t y m e d a l , z m a r ł w T o r o n t o 
( K a n a d a ) w d r u g i e j p o ł o w i e m a j a . 

Józe f M i e c z y s ł a w M O S I A K , ur . 
w 1895 w e L w o w i e , w e t e r a n 
d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , z m a r ł 
26 c z e r w c a w E d y n b u r g u ( S z k o -
c j a ) . 

M a r i a n P I O T R O W S K I , lat 47, w 
czas ie o s t a t n i e j w o j n y ż o ł n i e r z 
w o j s k ł ą c znośc i , z m a r ł w F a l k i r k 
( S z k o c j a ) . 

K a z i m i e r a P O G O N O W S K A z 
R a k o w s k i c h , lat 71, ż o łn i e r z A K , 
z m a r ł a w L o n d y n i e 23 c z e r w c a . 

K a r o l P O Z N A Ń S K I , lat 78, p^zed 
w o j n ą konsu l g e n e r a l n y w P a -
r y ż u , a p ó ź n i e j w L o n d y n i e , d z i a -
łacz e m i g r a c j i l o n d y ń s k i e j w o r -
g a n i z a c j a c h c h a r y t a t y w n y c h , o -
s ta tn io w K a n a d z i e , z m a r ł w L o n -
d y n i e 26 c z e r w c a . 

T V D U 1 A U 7 A O U T 
P R E M I E R C H A I N E 

13.00; T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — à la f i n du 

12.30 lund i e t m a r d i , à par t i r 

9 T E L E - M I D I 
p r o g r a m m e 

S E B A S T I E N P A R M I L E S H O M M E S — 
de m e r c r e d i 1/8 u n e n o u v e l l e sé r i e 

D E R N I E R E H E U R E — 18.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L E S E N F A N T S — 18.30 (sauf le d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L E V E R I T E — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ M O N S E U L A M O U R " — 20.15 (sauf luindi e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 1 A O U T 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s équence du spec ta t eur 
13.15. D i s c o r a m a 
13.45. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
14.15. P a r i s — V a c a n c e s 
18.15. „ M i s s C a t a s t r o p h e " — un f i l m de D i m i t r i K i r s a n o f f 
20.10. Spo r t D i m a n c h e 
20.40. „ T h é r è s e R a q u i n " — un f i l m de M a r c e l C a r n é d ' ap r ès le r o m a n 

d ' E m i l e Z o l a ( S i m o n e Ś i gno r e t , Ra f V a l l o n e ) 
22.30. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 2 A O U T 

un f i l m d ' A n d r é B e r t h o m i e u ( M i c h e l S i-

V o y a g e e t Sc i ences na ture l l es . 

13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ L a J o y e u s e P r i s on ' 

m o n , D a r r y C o w l ) 
19.00. „ L e p e r l e s de Jean -Char l e s ' 
20.15. D u T a c au tac ! 
20.30. A r g u m e n t s 
21.30. „ Q u a i N o t r e - D a m e " — u n f i l m de Jacques B e r t h i e r 

M A R D I 3 A O U T 

13.20. T é l é - V i l l a g e 
19.00. Conna i s sance des b ê t e s 
20.30. „ L ' H o m m e de f e r " n r . 9 
21.20. V a r i a n c e s 

M E R C R E D I 4 A O U T 

19.00. „ P a s s i o n b a v a r o i s e " — émis , de F . Ross i f 
20.30. I n t e r v i l l e s — Carcasso i ine/Castres 
22.00. C o n c e r t 

J E U D I 5 A O U T 

19.00. H i s t o i r e sans pa ro l e s 
20.40. A u C i n é m a ce S o i r : — ac tua l i t é s 

— „ L e s V i s i t e u r s du S o i r " — un f i l m d e M a r c e l C A R N E a v e c : 
A r l e t t y , M a r i e Dea , M a r c e l H e r r a n d , Jules B e r r y 

V E N D R E D I 6 A O U T 
19.00. C a m e r a dans l e m o n d e 
20.30. „ L e P r o s c r i t " N ° 7 
21.00. O b j e c t i f s 
22.00. T r e t e a u x dans la nu i t 
S A M E D I 7 A O U T 
V e r s 14.00. — 15.00 h. ( h o r a i r e à d é t e r m i n e r ) 

C h a m p i o n n a t de F r a n c e de N a t a t i o n 
19.00. L e chan t du c y g n e 
20.30. „ L e V o y a g e u r des S i è c l e s " — „ J u l v e r n e r i e M o d e r n e " 

ép i s ode ) 

de M . et G. Carpentder 

( P r e m i e r 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

Em i l i a S A L E W S K A , d z i a ł a c zka 
Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " w 
N R F , w g r o m a d z i e M u e h l e n - S t y -
r u m , zmar ł a w M u e h l e n 10 c z e r w -
ca. 

H e n r y k S A R N I C K I , l a t 59, l o t -
n ik . w czas ie I I w o j n y k a p i t a n 
p i l o t P o l s k i c h Si ł P o w i e t r z n y c h w 
W i e l k i e j B r y t a n i i , z m a r ł w L o n -
d y n i e 30 c z e r w c a . 

J a n S O L O W I E J , b . ż o ł n i e r z 2 
K o r p u s u , i n w a l i d a w o j e n n y z r a n 
o d n i e s i o n y c h w w a l k a c h p o d 
M o n t e Cass ino, z m a r ł 25 c z e r w c a 
w I p s w i c h . 

T a d e u s z S Z A L I Ń S K I , u r . w 
1898 r . , p r a w n i k , p o w s t a n i e c ś lą-
sk i , b y ł y s tarosta w Ś w i ę t o c h ł o -
w i c a c h , k a p i t a n W P , z m a r ł n a g l e 
w M a n c h e s t e r 19 c z e r w c a . 

Eugen i a U R B A N I E C z d o m u P i -
k i e w i c z , lat 69, dz i a ł a c zka spo-
ł e c zna , w czas ie w o j n y m . in. 
w y c h o w a w c z y n i s i e ro t p o l s k i c h w 
T e h e r a n i e , z m a r ł a w L o n d y n i e 
27 c z e r w c a . 

F i l i p W A S I L E W S K I , lat 77, r e n -
c ista, d z i a ł a c z Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " g r o m a d y H a n o w e r , 
z m a r ł 2 c z e r w c a . 

T o m a s z W I Ę C E K , lat 87, s ier-
żan t A r m i i H a l l e r a , uczes tn ik 
d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , z m a r ł 
w B i r m i n g h a m ( W . B r y t a n i a ) 28 
c z e r w c a . ' 

S t an i s ł aw W I L C Z Y Ń S K I , lat 77, 
uczes tn ik d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , m a j o r W P , b. o f i c e r 2 P u ł -
ku L e g i o n ó w P o l s k i c h , z m a r ł 21 
c z e r w c a w L o n d y n i e . 

S t an i s ł aw W l S N I O W I E C K I , ur . 
w 1912, m g r e k o n o m i i , g ł ó w n y 
k s i ę g o w y f i r m y R a p e s c o L t d . , 
w i e l o l e t n i p r e z es z a g r a n i c z n e g o 
S t o w a r z y s z e n i a W y c h o w a n k ó w 
S G H w W a r s z a w i e , w czas ie o -
s t a t n i e j w o j n y p o r . ł ąc znośc i w 
2 K o r p u s i e , z m a r ł n a g l e 21 c z e r w -
ca w L o n d y n i e . 

Z b i g n i e w W Y S I E K I E R S K I , lat 
63, kp t . p i l o t P o l s k i c h Si ł P o -
w i e t r z n y c h w W . B r y t a n i i , p r z e d 
w o j n ą p i l o t k o m u n i k a c y j n y 
„ L O T - u " o d z n a c z o n y w y s o k i m i 
o r d e r a m i b o j o w y m i p o l s k i m i i 
b r y t y j s k i m i , z m a r ł 30 c z e r w c a w 
Rus l i p ( W . B r y t a n i a ) . 

Z o f i a Z A J C O W S K A , uczes tn i c z -
ka w a l k I i I I w o j n y ś w i a t o w e j , 
n a u c z y c i e l k a , ż o ł n i e r z A K , w i ę -
z i eń R a v e n s b r i i c k i B e l z i g , z m a r -
ła w L o n d y n i e 20 c z e r w c a . 

A l i c j a Z G L I N I C K A , lat 36, uta-
l e n t o w a n a d z i e n n i k a r k a , k o r e s -
p o n d e n t k a p r a s y k r a j o w e j z 
B r u k s e l i i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
w P a r y ż u , z m a r ł a nag le ' w W a r -
s z a w i e w dn iu 5 l i pca . 

(C ) — cou l eu r , ( C N ) — cou l eu r e t no i r e t b l anc , ( N ) — no i r et b lanc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — ,19.00 (sauf d i m a n c h e ) — ( N ) 
24 H E U R E S S U R L A D E U X (C ) — 19.30 — m a g a z i n e , 20.00 — j o u r n a l 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 1 A O U T 

14.30. ( C ) „ L e s L a v a n d i e r e s du P o r t u g a l " — un f i l m de P i e r r e Gaspard -
H u i t a v e c : J e a n - C l a u d e P a s c a l , A n n e V e r n o n , D a r r y C o w l 

16.10. F i n 
19.30. ( C ) „ T A N G " — N ° 8 
20.30. ( C ) V e s a r e l y — émis , de J e a n - C h r i s t o p h e A V E R T Y 
21.25. (C ) L ' I S L A M — N ° 6: „ I s l a m et O c c i d e n t " 
21.25. (C ) A n i c r o c h e s 

L U N D I 2 A O U T 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : „ U n e c i g o g n e sur l e d e u x " 
21.30. (C ) „ L a B r i g a d e des M a l e f i c e s " — N ° 1 

u n e s e r i e de Cl . G u i l l e m o t 
a v e c : S y l v i e F e n n e c , J e a n - P i e r r e A n d r e a n i 

22.30. ( C ) P i e r r e s v i v a n t e s — N ° 3 
M A R D I 3 A O U T 
14.30. (C ) „ L e P i r a t e " — u n f i l m d e V . M I N E L L I ( V e r s i o n o r i g i n a l e ) 

a v e c : G e n e K e l l y , J u d y G a r l a n d 
20.30. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. (C ) „ L e P o i n t de B r u g e s " de F r a n c i s L a c o m b r a d e 
22.25. (C ) R e c i t a l 
M E R C R E D I 4 A O U T 

20.30. (C ) L e s doss ie rs de l ' é c r a n : „ L ' E p o p é e de la C h e v a l e r i e ' " 
(C ) „ P r i n c e V a i l l a n t " — un f i l m d ' H e n r i H a t a w a y 
(C ) D é b a t . 

J E U D I 5 A O U T 
14.30. (C ) „ L e r epas de n o c e s " — un f i l m de R. B r o o k s ( v e r s i o n o r i g i -

na l e ) a v e c B e t t y D a v i s 
20.30. (C ) M a t c h sur la d e u x 
21.30. (C ) F i l m d ' A r t e t d 'Essa i : „ L a M o n t é e au C i e l " de L u i s B u n u e l 

( v e r s i o n o r i g i n a l e ) 

V E N D R E D I 6 A O U T 
20.30. ( C ) „ L e R e f l u x " — un f i l m d e P a u l G e g a u f f a v e c : R o g e r V a d i m , 

F r a n c o F r a b r i z z i 
21.45. ( C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e 

S A M E D I 7 A O U T 
17.45. ( C ) L e t e m p s du spor t 
18.20. (C ) P o p 2 
20.30. ( C ) G r a n d P u b l i c — de J. -Ch. A V E R T Y 
22.30. (C ) „ L e s c h a m p i o n s " N ° 4 
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LES 
N O U V E A U X 

FILMS 

L E S U J E T : Nicolas Phil ibert ( J E A N - P A U L 
B E L M O N D O ) , que son esprit f rondeur a obligé a 
s 'expartier en Amérique, dans les dernières années 
de l Anc i en régime, est sur le point d'épouser la 
plus riche héritière de Carol ine de Sud, quand un 
ja loux révèle que Nicolas est dé jà marié en 
France. 

Voilà donc Nicolas voguant vers la France où la 
Républ ique vient d'édicter une loi autorisant le 
divorce. 

M a i s à p e i n e a - t - i l r e m i s l e p i e d sur l e so l d e son 
p a y s q u e la R é p u b l i q u e l ' e n t r a î n e dans son t ou rb i l l on . 
E n u n v o y a g e p i c a r e s q u e à t r a v e r s u n e F r a n c e e n ébu l -
l i t i on i l d é c o u v r i r a l ' h u m e u r c h a n g e a n t e des f o u l e s , c on -
na î t ra la v i g i l a n c e m a l a d i v e d ' u n R e p r é s e n t a n t du P e u p l e , 
r e t r o u v e r a un a m i d 'h i e r , e n f a n t des rues c o m m e lui , 
a u j o u r d ' h u i c h e f d e la G a r d e N a t i o n a l e , r e n c o n t r e r a 
une a l t i è r e j e u n e f i l l e qu i s ' é p r e n d r a d e lu i , c ro i s e ra 
des c onsp i r a t eu r s , des h o m m e s po l i t i ques , des conscr i ts , 
des t r a f i q u a n t s , b r e f u n e p l é i a d e d e p e r s o n n a g e s qu i se 
d é b a t t e n t du m i e u x qu ' i l s p e u v e n t dans c e t t e é p o q u e 
ag i t é e . 

C'est pa r hasard que Nicolas retrouve sa f emme 
Charlotte JMarlène Jobert) dans un quartier géné-
ral de Chouans révoltés. Charlotte est l 'objet d'une 
ardente rivalité entre un prince et un marquis, 
rivalité que Nicolas arbitre en sa f aveur jusqu'au 
moment où, repris par leurs anciennes querelles, 
les deux époux décident de divorcer. 

Ce n'est qu 'une fois séparés par la loi qu'ils 
découvriront l 'un .et l 'autre la force du sentiment 
qui les liait par delà les années et l'exil. A u terme 
d'une épique poursuite sentimentale, Charlotte 
et Nicolas se retrouveront pour de bon sur les 
bords du Rhin, combattant parmi les soldats de 
l 'An I I pour la défense de la République. 

U N E D E C L A R A T I O N D E J E A N - P A U L 
R A P P E N E A U : 

Après „La vie de château" j 'ai eu de nombreuses 
propositions. Je les ai refusées, car je voulais 
prendre mon temps avant de m'attaquar à un 
vieux rêve: un f i lm sur la Révolution Française. 
Je toujours pensé que cette période de l'histoire de 
France marquait le début des temps miodemes, en ce 
sens que tous les grands clivages politiques se sont 
définis à ce moment-là. J'ai constaté en outre, 
qu'à l 'exception de „La Marsei l laise" de Jean 
Renoir, rien de vraiment intéressant sur le plan 
cinématographique n 'avait été réalisé sur cette 
époque. J'ai d'ailleurs inséré dans „Les mariés de 
l 'An I I " toute une séquence en hommage au f i lm 
de Jean Renoir. 

J'ai choisi pour interprètes J E A N - P A U L B E L -
M O N D O et M A R L E N E J O B E R T .parce que tous les 
deux possèdent une sève populaire profonde et 
des ressources inépuisables d'énergie. 

R E A L I S A T I O N ET SCENARIO : J E A N - P A U L R A P P E N E A U . 
L E S P R I N C I P A U X INTERPRETES: J E A N - P A U L B E L M O N D O , Marlène JOBERT, Michel 
A U C L A I R , Laura A N T O N E L L I , Samy FREY, P IERRE BRASSEUR , Julien G U I O M A R 

DE L'AN 



— To ładnie, że go wyprałaś, tylko po co go, do Ucha, 
krochmaliłaś? ! 
— C'est bien de l'avoir lavée, mais pourquoi diable, l'as-tu 
amidonnée?! 

— Zobaczymy, czy teraz wiatr porwie namiot! 
— On verra bien maintenant si le vent arrachera la tente! 

— Przez trzy tygodnie padało, gdy mieszkaliśmy w 
namiocie! 
— Nous étions sous la tente, et il a plu trois semaines 
durant! 

— A W przyszłym roku kupimy sobie pokrycie! 
— Et l'année prochaine nous nous achèterons la toile de tente! 

— Mówiłam ci, że ten namiot będzie za mały! | 
— Je te l'avais bien dit que cette tente serait trop petite! 

— Jak w domu! W każdą sobotę robi porządki! 
— Comme à la maison! Tous les samedis elle fait le 
nage à fond! mé-


